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SPOWIEDŹ. 


Wskazówki 
mogące służyć do przygotowania się do Spowiedzi. 


(Uwaga: Nie należy posługiwać się wszyst- 

kiemi wskazówkami za każdym razem. Podano 

ich więcej, by zapewnić rozmaitość i ułatwić 
wybór). 


Modlitwa o światło i pomoc. 
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O Panie, Boże mój, przychodzę znowu do 
Ciebie prosić o przebaczenie mych grzechów, 
mych licznych grzechów. Przychodzę do Cie- 
bie w tym sakramencie miłosierdzia po to 
przebaczenie, będące owocem Twego. wiel- 
kiego miłosierdzia. Najgłębszą potrzebą mej 
duszy, potrzebą z biegiem życia wciąż się 


pogłębiającą, jest związek z Tobą, Boże mój, 
tak, żeby nic nie stało między Tobą a mną. Tyl- 
ko moje grzechy i skutki moich grzechów stoją 
na przeszkodzie temu związkowi, a Ty wołasz 
mię do Siebie znowu i znowu, abyś mógł ob- 
myć imię jeszcze więcej z mojej nieprawości 
i oczyścić mię z mego grzechu. „Serce czyste 
stwórz we mnie, Boze“ (Ps. 1). 

Czystość serca jest najlepszem przygoto- 
waniem do Komunji św., jest jedynem usposo- 
bieniem, którego wymagasz. Gdy znajdziesz ją, 
przychodząc do mnie, Twa rzeczywista obec- 
ność wyda wszystkie swe błogosławione owoce 
i przez Ścisłe zjednoczenie tu na ziemi przygotu- 
je mię do zjednoczenia w przyszłem życiu, które 
zadowolni nawet to niezmierne pożądanie posia- 
dania Ciebie, jakie w mem sercu złożyłeś. | prze- 
to znowu i znowu mówię do Ciebie: „Serce 
czyste stwórz we mnie, o Boze“. 

„Ojcze, uwielbij imię Twoje (Jan 12). 
Uwielbij we mnie moc Twej Przenajdroższej 
Krwi. Byłaby to wielka chwała dla Ciebie, coś 
dobrego zrobić ze mnie. Zdarza się, że pokazuje- 
my jakieś dzieło, by je podziwiano, mówiąc: 


ы 
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„Patrzcie i to zostało zrobione z niczego. Daj 
mi w ten sposób Cię uwielbić, Boże mój cier- 
pliwy. Zacząłeś dobre dzieło we mnie; więcej 
obchodzi Ciebie niż mnie, ażeby było skończo- 
ne. Wynagródź sobie za całą pracę i zawód, któ- 
ry Ci sprawiłem. Doprowadź mię do Twego 
ideału. Możesz i chcesz. Pokaż mię kiedyś Twe- 
mu dworowi niebieskiemu i powiedz: ,,Ogla- 
dajcie dzieło rąk moich, do tego wreszcie dopro- 
wadzone, nie tylko z niczego, lecz pomimo sła- 
bości oporu i grzechów wszelkiego rodzaju“! 

Twoim zamiarem w tym sakramencie jest 
nie tylko przebaczenie mi moich grzechów, lecz 
także danie mi najdzielniejszych środków, by 
dojść do doskonałości, którą winienem osiągnąć. 
Znajomość siebie i pokora, siła i męstwo, spo- 
kój, postęp i pilna wytrwałość w Twej służbie 
— wszystko to są jego owoce, wszystko to 
otrzymam w miarę usposobień, które przynoszę. 
Pomóż mi zatem do udoskonalenia moich uspo- 
sobień za każdym razem, gdy do tego Sakramen- 
tu przystępuję. 

Zanim usłyszę słowa rozgrzeszenia, kapłan 
wymówi inne słowa, któremi w Twojem imie- 
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niu ze wszystkich kar kościelnych mię uwalnia: 
„O ile mogę, a ty potrzebujesz“. O Boże, gdy- 
byś tylko chciał powiedzieć do mnie te słowa 
w innem znaczeniu. Gdybyś chciał w tym Sakra- 
mencie obiecać mi łaskę w miarę Twej wszech- 
mocnej wspaniałomyślności i innych potrzeb: 
„tyle jak ja mogę, a ty potrzebujesz“. Ty je- 
den znasz sumę łask, do jakiej te słowa dawa- 
łyby mi prawo, ile Twój Boski skarb musiałby 
mi dostarczyć, jeśli moje potrzeby mają być za- 
spokojone. A czy mi skąpisz? Czy kładziesz ja- 
ką granicę łasce, którą mogę uzyskać? Żadnej. 
To, czego głównie szukasz, to pragnienia: „A 
kto pragnie, niech przyjdzie, a kto chce, niech 
bierze wodę żywota darmo“ (Obj. 22). 

Twój święty sługa, proboszcz z Ars, każe nam, 
gdy idziemy na modlitwę, otworzyć nasze serca 
tak, jak ryba otwiera swą paszczękę, gdy widzi 
nadchodzącą falę. O wiele więcej jeszcze każesz 
nam rozszerzyć nasze serca, gdy się zbliżamy do 
Twych wspaniałych Sakramentów : „Otwórz twe 
usta, а Ја je napełnię' (Ps. 80). Jeśli kto pra- 
gnie, niech do Mnie przyjdzie a pije? — Byś 
wiedziała dar Boży... tedybyś Go snać była pro- 
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siła, a dałby ci wodę żywą“ (Jan 7). Boze mój, 
mógłżebyś przynaglać nas usilniej do proszenia 
o to, co jesteś tak gotów nam dać? Znam przy- 
majmniej w części ten dar Boży. Proszę całą siłą 
mej duszy o tę wodę żywą. I proszę, abym mógł 
pragnąć jej więcej i więcej, gdy przychodzę tam 
i czerpię. Przez to będę wielbić Twe miłosier- 
dzie, przez to spełnię Twe zamiary, przez to 
wychwalać będę potęgę Twej Przenajdroższej 
Krwi. 

A teraz, Boże mój, biorę na siebie łatwe za- 
danie, które mi wyznaczyłeś we wielkiem dzie- 
le, które mamy razem wykonać. Dopomóż mi 
Twą łaską do tego. Oświeć mój umysł, zapal 
i wzmocnij mą „wolę. A: najpierw oświeć mój 
rozum. Pokaż mi mą duszę tak, jak ją zobaczę 
w dniu, w którym będziesz „badać Jeruzalem 
ze świecami'* (Sof. 1), tak jak ją zobaczę w go- 
dzinie mego sądu szczegółowego. Wtedy prze- 
rażać mię będą nie upadki pochodzące z. ludz- 
kiej ułomności, lecz rozmyślne sprzeciwianie się 
Twej woli, rozmyślna niewierność łasce, roz- 
myślna podłość w postępowaniu z Tobą. Do- 
raźne upadki, w których moja wola miała mało 
udziału, nie zrażają Cię do mnie. 


Ty na moją wolę patrzysz. Akty woli 
muszę badać: dobrowolne niedbalstwo w Twej 
służbie, rozmyślne przekroczenia Twego prawa 
zawartego dla mnie w Twych przykazaniach, 
w przepisach mojego regulaminu. Co myślałeś 
o mnie w ubiegłym tygodniu, Boże mój, o mo- 
ich stosunkach z Tobą, z moimi przełożonymi, 
z równymi? Cobym miał do wyznania najpierw, 
gdybyś mi się Sam ukazał teraz i kazał mi uklęknąć 
dla przyjęcia rozgrzeszenia? Właśnie to zaniosę 
do Twoich stóp, z tego się uskarżę, do tego mo- 
je postanowienie poprawy będzie się odnosić, 
na resztę nie potrzebuję zważać. Dwa lub trzy 
przewinienia dobrowolne i może trochę niedeli- 
katności względem Ciebie, co mi ułatwi zawsty- 
dzenie się, — to wraz z grzechem z przeszłego 
życia, za który wzbudzę żal na nowo, będzie 
obfitą materją do miłosnego oskarżenia się, mi- 
łosnego żalu, miłosnego postanowienia poprawy 
na przyszłość. 


Przyjdź, Duchu Święty, 
Spuść z niebiosów na nas 
Światła Twego promień 
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Przyjdź, ubogich Ojcze! 

Przyjdź, Dawco darów! 

Przyjdź, serc Światłości! 
O Światłości błoga, 
Napełń wnętrze serca 
Wszystkich wiernych Twoich. 


Н. 
Rachunek sumienia. 


(Uwaga: Każdy z nas ma swą własną metodę 
rachowania się z sumieniem i często jedno spoj- 
rzenie da obraz całego tygodnia. Dla niektórych 
jednak następujące uwagi mogą się przydać:) 


a) Względem Boga. 


l. Spowiedź. Co myślałeś, Boże mój, 
o mojej ostatniej spowiedzi? Nie to, со ja czu- 
łem, lecz, co Ty myślałeś o jej szczerości, o jej 
pokorze, — przedewszystkiem zaś o staranności 
w rozważaniu pobudek do żalu i o mojem po- 
stanowieniu poprawy? 

2. A moje Komunje? Со o nich myślałeś? 
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Nie to, co ja czułem. Co powiem o przygotowa- 
niu się dalszem i bliższem? Со о zwracaniu 
pierwszych i ostatnich myśli dnia każdego do 
Boga? Czy ściślejsza wierność pod tym wzglę- 
dem nie sprawiłaby wielkiej różnicy w moich 
Komunjach? 

3. Msza Sw. Jak jej słucham? Jaką jest 
moja łączność z kapłanem przy składaniu jego 
ofiary, która jest także moja... Jaka pamięć 
o Męce? O czterech celach ofiary? Jaka modli- 
twa za żywych i umarłych? 

4. Rozmyślanie. Nie jak się powiodło, 
lecz. jakie było moje przygotowanie — dalekie 
i bliskie? Czy staram się, by przedmiot był 
jasno określony?., by spędzić najwięcej czasu 
na rozmowie z Bogiem?.., by moja modlitwa 
miała praktyczne wyniki? W końcowem rozwa- 
żaniu czy zastanawiam się starannie nad sposo- 
bem, jakim odprawiałem rozmyślanie, mając na 
myśli poprawę. 

5. Rachunek sumienia. a) Ogólny. 
Czy najwięcej czasu poświęcam na przejmowa- 
nie się pobudkami do żalu? Czy usiłuję wzbu- 
dzić przynajmniej dwa gorące akty doskonałego 
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żalu dnia każdego? b) Szczegółowy. Jaka 
staranność i usilność w znaczeniu uchybień? 

6. Poranne i wieczorne modlitwy. Od- 
wiedziny Przen. Sakramentu. Różaniec. Anioł 
Pański. Modlitwy przed i po jedzeniu. Czy przy- 
najmniej dobrze modlitwy rozpoczynam, stawia- 
jąc się w obecności Bożej: „Gdzie idę i dla- 
czego?“ 

7. Czy pamiętałem o obecności Bożej 
w ciągu dnia? Intencja, czy często wznawia- 
na? Zewnętrzne akty czci, np. przyklękanie, 
żegnanie się wodą święconą? Jaką była moja 
wierność natchnieniom? 

8. Czytanie duchowne: Czy odpra- 
wiane z modlitwą o łaskę, skupieniem myśli 
i dążeniem do doskonałości? 

Dla dusz zakonnych: 9. Śluby: Ubóstwo: 
Czy nie było przekroczeń oo do dawania, brania, 
pożyczania, bez pozwolenia? Dowolności w przy- 
puszczaniu, że pozwolenie byłoby uzyskane, gdy- 
by o nie proszono? Czy nie było marnotrawie- 
nia w jakimkolwiek zakresie? Posłuszeństwo: 
Czy szybkie, ochocze, pogodne? 


b) Względem bliźniego. 


2) 


1. Przełożeni: Uszanowanie і miłość? 


2. Rówmi: Przy rozrywce? Przy pracy? 
Miłość w myśli, słowie, czynie? 

3. Nizej postawieni: miłość? modlitwa 
za nich? roztropność w rozkazywaniu, stanow- 
czość w wymaganiu, we wszystkiem dobroć? 
Czy nie mam sobie do wyrzucenia niedbalstwa, 
opieszałości, samolubstwa? 


c) Względem siebie samych. 


Pokora? Strzeżenie zmysłów?  Punktual- 
ność i milczenie? Jak się rzecz ma z moją głów- 
па wadą i upadkami, do których mię doprowa- 
dza? Prace domowe czy pełnione w duchu po- 
kory, pilności i pobożności? 

W moim rachunku sumienia mam się liczyć 
nie z uczuciami, nie ze wstrętami, lecz z udzia- 
łem, który moja wola w tem brała, t. j. z do- 
browolnemi aktami z wyboru. | 
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Rachunek sumienia bardziej szczegółowy. 
a) Względem Boga. 


1. Sakramenta. Regularne uczęszczanie? 
Czy odkładam? Czemu? 

Spowiedź. Co myślałeś, Boże mój, o mo- 
jej ostatniej spowiedzi? Nie to, co ja czułem, 
lecz co myślałeś o „ej szczerości, o jej pokorze, prze- 
dewszystkiem zaś o staranności w rozważaniu 
pobudek: do żalu i o mojem postanowieniu po- 
prawy? 

A moje Komunje: Co o nich myślałeś? 
Nie to, co ja czułem? Jakie jest moje przygoto- 
wanie dalsze i bliższe? Czy wzbudzam zwykłe 
akty przed i potem? 

2. Wstawanie. Czy prędkie i w czasie 
oznaczonym? Pierwsze myśli czy zwrócone do 
Boga? Czy odmawiam pacierz ranny, zanim po- 
kój opuszczę? 

3. Codzienna Msza. Rozmyślanie. 
Czytanie duchowne. 

Msza Św. Jak jej słucham? Jaką jest moja 
łączność z kapłanem przy składaniu jego i mojej 
ofiary? Jakie zjednoczenie z Р. Jezusem? Jaka 
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pamięć o Месе? O czterech celach ofiary? Jaka 
modlitwa za żywych i umarłych? 

Rozmyślanie. Czy staram się, by przed- 
miot jasno określić? By spędzić najwięcej czasu 
na rozmowie z Bogiem? By moje rozmyślanie 
miało praktyczne wyniki? 

Czytanie duchowne. Czy odprawiane 
z modlitwą o łaskę, skupieniem myśli i pragnie- 
niem korzystania? 

Nabożeństwa kościelne, kazania, 
i t. d. Czy sie na nie nie spóźniam, lub czy z na- 
leżytą uwagą jestem na nich obecny? Czy z po- 
winną czcią przed Przen. Sakramentem się za- 
chowuję? 

Odwiedziny Przen. Sakramentu. 
Czy warto, by P. Jezus zostawał w tabernaku- 
lum dla mnie? 

Różaniec Anioł Pański. Modlitwa 
po jedzeniu. Jaka wierność i pilność? 

Obecność Boża, czy zawsze przed mo- 
dlitwą przypomniana? 

5. Pacierz wieczorny. Z jaką żarliwo- 
ścią odmawiamy jako ostatni akt dnia?” Czy 
opuszczam go kiedy, wymawiając się zabawą 
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lub późnem czuwaniem? Jak się rzecz ma ze 
wspólnym 'pacierzem rodzinnym? Jeśli się nie 
dał wprowadzić, czy w tem nie moja wina? 

6. Rachunek sumienia. 

Ogólny. Czy najwięcej czasu poświęcam 
na przejmowaniu się pobudkami do żalu? Czy 
usiłuję wzbudzić przynajmniej jeden gorący akt 
doskonałego żalu dnia każdego? 

Szczegółowy. Jaka staranność i pilność 
w znaczeniu uchybień? Czy moja pobożność jest 
nacechowana roztropnością i miłością bliźniego? 
Czy pomaga lub szkodzi moim domownikom? 
Czy pod pozorem pobożności nie zaniedbuję obo- 
wiązków mego stanu? 


b) Względem bliźniego. 


1. Czy pamiętam często o słowach P. Je- 
zusa: „Nie sądźcie. Czy czuwam nad mojemi 
upodobaniami i niechęciami? Czy staram: sie 
o takt i cierpliwość w stosunkach z tymi, któ- 
rych mie lubię lub którzy mnie nie lubią? 

Czy nie byłem przyczyną niezadowolenia 
dla kogoś słowem lub postępowaniem? Czy nikt 
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nie jest gorszy w tym tygodniu dlatego, że ze 
mna się spotkał? Czy unikam zgorszenia, jak- 
bym unikał dżumy? Czy biorę udział w rozmo- 
wie złośliwej lub dobrowolnie jej słucham? Czy 
staram się ochraniać dobre imię nieobecnych 
i czy pamiętam, że przykazanem jest odwołać, 
gdy to dobre imię ucierpiało przez potwarz lub 
obmowę? Jak się zachowuję co do krytykowa- 
mia, ostrych słów, urazy? Jak przyjmuję prze- 
prosiny innych lub sam przepraszam? 

Czy się wystrzegam subtelnych form za- 
zdrości? Czy mi sprawia przykrość, gdy dobre 
uczynki są wykonywane przez innych a nie 
przeze mnie? Czy łatwo się zasmucam, dlatego 
że drudzy więcej są cenieni ode mnie? Czy 
zwykłe moje rozmowy są nienaganne? Czy ktoś 
mógłby mi wyrzucać brak dobroci w tym ty- 
godniu? Czy zamilczam to, со moi przyjaciele 
mi powierzyli, lub czy nie byłem powodem nie- 
porozumienia? 

Czy szanuję kapłanów, pamiętając, że pia- 
stują Ciało Pańskie? Czy staram się nie szko- 
dzić im lub ich działalności przez krytykę lub 
niebaczne słowa? Czy ich nie nabawiam kłopotu 
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przez nieroztropne przywiązanie do jednego po- 
szczególnego kapłana lub zakonu z pominię- 
ciem innych? Co się tyczy mego spowiednika, 
czy unikam starannie mówienia drugim o tem, 
co mi powiedział przy spowiedzi? Czy pamię- 
tani o tem, że to, co może być dobrą radą dla 
mnie, może być bardzo złą radą dla nich? Czy 
powstrzymuję się od czynienia uwag o spowie- 
dziach drugich, o ich długości, lub o spowied- 
nikach, do których się udają, pamiętając, że to 
wcale mię nie obchodzi i że to sprawa, co da 
której ciekawość najbardziej jest naganną? Czy 
mam wzgląd na czas kapłanów i czy chętnie 
przyznaję, że potrzeby duchowe innych mogą 
być pilniejsze od moich? 

Czy wspieram dobre dzieła lub czy niektó- 
re z nich lekceważę? Czy pamiętam o wspoma- 
ganiu dusz jałmużną, popierając misje w kraju 
i zagranicą, szkoły, i t. d. Czy.nie zaszkodziłem 
kupcom, mówiąc o nich ujemnie bez dostatecz- 
nych powodów? Czy ubodzy nie mają przyczy- 
ny skarżyć się na mnie za niesprawiedliwość, 
szorstkość lub zaniedbanie ich potrzeb, jak to 
czynił ewangeliczny bogacz? Czy jestem skory 
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do płacenia zasług i długów? Co robię, by do- 
pomóc walczącym o byt, chorym, . nieszczęśli- 
wym? Czy się nie zniechęcam łatwo w dobrych 
przedsięwzięciach, porzucając je z pobudek za- 
zdrości, urazy, niestałości? Czy .staram: się roz- 
szerzać wiarę i chwytać sposobności pouczenia 
się, jak ją uzasadnić i odpowiedzieć na zarzuty? 

2. Jeśli posiadam władzę: 

Czy upatrywałem ścieżki domu mego? 
(Przyp. 1). Czy pamiętam, że mogę mą władzę 
komuś powierzyć, ale nigdy jej nie mam złożyć, 
ani się wyzuć odpowiedzialności w- rządzeniu 
mym domem? 

Czy okazuję uszanowanie, uległość i miłość 
tam, gdzie powinienem je okazywać? Czy pa- 
miętam o zaparciu się siebie i wyrozumiałości? 
Jak jest co do gniewu, drażliwości, cierpkich 
słów, samolubstwa? Czy mam wzgląd ma czas 
drugich, tych, co bardziej ode mnie zajęci? 

Czy strzegę moich dzieci jak oka w głowie, 
starając się, by praktykę religji uczynić im słod- 
ką, wymagając posłuszeństwa, akuratności i pra- 
cowitości? Czy osobiście lub przez drugich jak 
najdodatniej usiłuję na nich wpływać? Czy za- 
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patruję się па ich wychowanie jak па najważ- 
niejszą moją odpowiedzialność i najdroższy mój 
przywilej? Czy mój wpływ i mój przykład bu- 
dzi w mich miłość Boga i nienawiść grzechu? 
Czy uczą się ode mnie stronienia od zasad świa- 
ta, wiernej miłości Kościoła św. i zaparcia się 
siebie dla dobra dusz? Czy tak samo dbam o to, 
by wyrośli na gruntownych i gorących katolików 
jak o to, by im się powodziło w świecie? Czy 
wiem, co czytają, i zapobiegam miebezpieczne- 
mu czytaniu lub szybko je przerywam? Czy sta- 
nowczo zabraniam synom lub córkom późnego 
czuwania? Czy błądzę zbytkiem surowości lub 
zbytkiem pobłażania? Wobec jakiegokolwiek 
niebezpieczenstwa narażenia na szkodę niewinno- 
Sci dzieci, czy pamiętam na słowa Chrystusa Pa- 
na o kamieniu młyńskim? Czy czuwam bacznie, 
by mie stać się nigdy okazją do grzechu dla 
dziecka? Czy się modlę za tych wszystkich, 
których Bóg mi dał? 

Dobrobyt moich sług. Czy troszczę się o to, 
by dostatecznie byli oświeceni, by mieli czas na 
wypełnienie swych obowiązków religijnych? Czy 
obchodzę się z nimi z dobrocią i szacunkiem? 


3. Jeśli jestem podwładnym: 
jak się obchodzę z rodzicami lub z tymi, 
co mają władzę nade mną? Czy tak, jakbym pra- 
gnął, by się ze mną obchodzono, gdybym był na 
ich miejscu? Jak się rzecz ma z mieposłuszeń- 
stwem, brakiem uszanowania, wyprowadzaniem 
przełożonych z cierpliwości, sprawianiem im nie- 
pokoju, nieprzyjmowaniu nagany lub rady? Czy 
trwonię lub uszkadzam to, со do nich należy? 
Czy tracę czas, który im jestem winien? Czy je- 
stem opryskliwy lub zniechęcony, gdy mi mówią 
о moich uchybieniach? Czy jestem uparty w prze- 
prowadzeniu mej woli? 


3. Względem siebie. 


Czy mam rozkład dnia і czy sie go trzymam? 
Czy tracę czas? Jeśli tak, w jaki sposób? Czy 
czytam powieści bez wyboru i czy nawet со do 
dobrych powieści nie przekraczam miary? 

Czy rozrywki i dogadzanie sobie zajmują 
podrzędne miejsce w mem życiu, lub czy stano- 
wią główne .me zajęcie? Czy się poddaję leni- 
stwu umysłu lub ciała, trwoniąc godziny lub 
dnie? 
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Czy znam moją główną wadę? Do jakiego 
grzechu mię ona przywodzi? Co za usiłowania 
czynię, aby ją pokonać? Czy mężnie się staram 
wykorzenić pychę lub gniew? 

= Czy mój Anioł Stróż spostrzega we mnie 
próżność w strojach, w ubiorze, w mowie? Czy 
widzi lekkość, ciekawość, obstawanie przy swo- 
jem zdaniu lub nieuległość? 

Czy unikam zabaw lub okazyj, które wiem, 
że są niebezpieczne dla mnie? Czy strzegę moich 
zmysłów, ażeby strzec mego serca? 

(W czasie tego badania zapisywać nie uczu- 
cia, mie wstręty, ale rolę, jaką nasza wola 
grała, t. j. rozmyślne akty z wyboru pełnione). 


III. 
Skrucha. 


Do Ciebie należy, mój Boże, dać mi skruchę, 
której bez Twej pomocy mieć nie mogę. Czyż 
mi jej odmówisz? Żaden ojciec nie da swemu 
dziecku kamienia, jeśli o chleb prosi, ani węża, 
jeśli prosi o rybę. Jeśli więc my, będąc złymi, 
umiemy dawać dobre datki dzieciom naszym, ja- 
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koż daleko więcej Ojciec nasz z nieba da dobre 
rzeczy tym, którzy Go proszą. Daj mi, niebieski 
mój Ojcze, to, o co Cię proszę. Daj mi czego 
pragnę, to jest, wewnętrzną znajomość mych 
grzechów i obrzydzenie do nich. Daj mi zawsty- 
dzenie, daj wielką i głęboką boleść i łzy, z przy- 
czyny wielu mych grzechów. 

Do Ciebie należy dać mi, czego pragnę, lecz 
do mnie należy pokazać, że tego pragnę, ważyć 
pobudki, żałować z powodu kary, na którą 
przez moje grzechy zasłużyłem, z powodu męki 
iśmierci, które Chrystus poniósł za me grze- 
chy, z powodu zniewagi, którą moje grzechy 
Twej nieskończonej dobroci wyrządziły. 


1. Piekło. 


Jeśli kiedy popełniłem grzech śmiertelny, 
mogę zejść do bram piekła i patrząc przez kraty 
więzienia, zobaczyć, co ten grzech sprawił. 
W chwili, gdy zgrzeszyłem, miejsce tam dla mnie 
było gotowe. Mogę sobie wyobrazić, że moje 
imię było na niem wypisane i że szatani, gdy. 
przechodzili tamtędy, wiedzieli, że to imię jest 
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moje. Niechaj mu się przyjrzę oraz jego otocze- 
niu. Nad niem niebo, z którego jestem wyklu- 
czony. Pod niem groza bezdennej przepaści. 
Ze wszystkich stron widoki i odgłosy tej „ziemi, 
gdzie niemasz porządku, ale wieczny strach prze- 
bywa“ (Job. 10), szatani i wszystko, co jest naj- 
obrzydliwszego w ludzkiej niegodziwości. I nie- 
skończenie gorsze niż wszystkie męczarnie, z ze- 
wnatrz mię czekające, paląca zgryzota, rozpacz 
szalona, utrata Boga, która już sama przez się 
jest piekłem. 

Wszystko to jest przygotowanem dla mnie. 
Wszystko to przygotowanem przeze mnie, przez 
własny mój rozmyślny wybór, gdy wybieram 
rozłączenie się od Boga. Bo Bóg jest całkowi- 
{ет dobrem. Nie może być żadnego dobra zdala 
od Niego. Nie może uczynić żadnego dobra zdala 
od Siebie Samego. Jeśli Jego mieć nie chcemy, 
odrzucamy wszelkie dobro. Odrzucając Go, od- 
rywam się od wiecznie trwających radości i szczę- 
ścia, od pociechy i pokoju i bezpieczeństwa 
i światła i miłości. Cóż jest tam przeznaczone 
dla straconych, dla tych co Boga stracili, jeśli 


nie sama tylko ciemność i zniszczenie, wiecznie 
trwała nędza i rozpacz. 

Z tego to cierpliwość Boża mię wybawiła. 
Czekała i znosiła mnie, a wkońcu pozyskała 
mniec i zbawiła. Jestem jeszcze tutaj na ziemi, 
z możliwościa dostania się do nieba. Mogę po- 
wiedzieć: „Mój Boze, żałuję”, — bo On jest 
jeszcze moim Bogiem. Mogę spojrzeć w górę 
i rzec: „Ojcze nasz, który jesteś w niebie“. 

Dla mnie to, dla mnie cierpliwość Boża ob- 
myśliła sakrament spowiedzi: „Nie wiesz, iż do- 
brotliwość Boża ciebie ku pokucie przywodzi?“ 
(Rzym 2). O cierpliwości mego Stwórcy, boleję 
z głębi mego serca, że tak niezmiernie przeciwko 
Tobie zgrzeszyłem. Dziękuję Ci za wybawienie 
mię od kary, na którą moje grzechy zasługują, 
za uczynienie nawet z więzienia piekielnego 
stopnia, z którego mogę wznieść się do Boga, 
uzyskać przebaczenie i napowrót do Jego Serca 
być przyjętym. Gdybym kiedy z winy mojej za- 
pomniał o Jego miłości, niech przynajmniej 
obawa kary wstrzymuje mię od popadnięcia 
w grzech. 


2. Niebo. 


Jeśli kiedy obraziłem Boga ciężkim grze- 
chem, mogę wstąpić do nieba i patrząc przez 
jego złote wrota, zobaczyć, co przez mój grzech 
utraciłem. Tam wśród wielu mieszkań w domu 
Ojca mego jedno jest odwiecznie dla mnie odło- 
żone, moje imię było na niem wypisane. Anioło- 
wie i święci, gdy przechodzili tamtędy, wiedzieli, 
że jest ono moje. By mi je zapewnić, opatrzność 
Boza pokierowała wszystkiemi wypadkami mego 
życia i cała Jego mądrość była zajęta przysposa- 
bianiem go dla mnie. 

Zewsząd napływają radości i rozkosze, któ- 
rych oko nie widziało i ucho nie słyszało, ani 
ich serce człowiecze pojąć nie zdolne; radujące 
się rzesze Świętych, błogosławione poczty anio- 
łów. Powyżej, Marja Królowa i Matka, w całej 
swej dostojnej piękności. Wyżej jeszcze, Święte 
Człowieczeństwo, światło Jerozolimy niebieskiej. 
A ponad tem wszystkiem „zdrój żywota* (Ps. 
35), Błogosławiona Trójca, Ojciec, Syn i Duch 
Święty, odsłonięta twarz Boga. Wszystko to 
moje, mnie ofiarowane, dla mnie przygotowane. 


Wszystko to rozmyślnie odrzucone przeze mnie 
dlaczego? A cierpliwość Boga znoszącego mnie, 
czekającego na mnie, ofiarującego mi znowu Swe 
królestwo, tyle razy, ile chcę je przyjąć. 

O mój Boże, padam na twarz przed Tobą. 
Żałuję z całego serca za grzechy, przez które 
straciłem miejsce dla mnie przygotowane przez 
Ciebie, w Twem królestwie, przez które straci- 
łem Ciebie i wieczność, którą miałem spędzić 
z Tobą, przed Twem odsłoniętem obliczem. 


3. Męka. 


Widok piekła i widok mieba pokazać mi 
może cośkolwiek z tego, czem jest grzech, lecz 
nie tak jak męka mi to pokazuje. Pobudzają mię 
do skruchy, lecz nie tak jak męka pobudza. Pójdę 
do Ogrojca, lub do słupa biczowania, lub na 
Kalwarję, jeśli chcę zrozumieć szkaradę grzechu 
i cierpliwość Bożą i przez to być przywiedzio- 
nyn do prawdziwej i serdecznej skruchy. 

1) Ogrojec. Chcę oglądać. w mrocznym 
ogrodzie pod cieniem oliwnych drzew, przez 
бге słabe światło księżyca się przedziera, mo- 
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jego Boga samego, leżącego na ziemi, krwią Swą 
roszącego tę ziemię, którą stworzył. Niech zro- 
zumiem, że to grzech mój, chociażby nie było 
innegc grzechu, był dla Tego, który świat dźwi- 
ga, ciężarem prawie nie do udźwignięcia. 

O Jezu, gdy me serce jest twarde i żal 
wzbudzić tak trudno, pozwól, bym obrócił me 
kroki poprzez potok Cedron, na wzgórze Oliw- 
ne, do odludnego Ogrodu Konania, i tam się 
przekonał, co grzechy mego żywota i rozgrze- 
szenia mego żywota Cię kosztowały. Pan Bóg 
żądał zawsze jako warunku odpuszczenia grze- 
chów, skruchy, spowiedzi i zadośćczynienia. 

W Ogrodzie widzę P. Jezusa jako wzór po- 
kutników. Słyszę Jego bolesny okrzyk: „Dusza 
moja jest smutna az do Śmierci*. Słyszę Jego 
spowiedź, gdy rozpoznając w Sobie podobień- 
stwo grzechu i ofiarę gniewu Ojca, woła w Swej 
trwodze: „Jeśli można, niechaj odejdzie ode Mnie 
ten kielich“. Widzę Jego zadość czynienie w krwa- 
wym pocie, który Jego wewnętrzna walką wy- 
dobywa z Jego świętego Ciała. 

Duszo Jezusowa, smutna aż do śmierci, 
Krew Twoja i modlitwa razem zlane za mnie 


32 


się wstawiają; grzechy moje do ziemi Cię пасһу- 
liły, tak jak burza nachyla słabą trzcinę. 

Żałuję za me grzechy, za wszystkie me grze- 
chy. Żałuję za tę kroplę w kielichu Twego ko- 
nania, którą się przyczyniłem do Męki. 

b) Pretorjum. Zejdę ze wzgórza Oliw- 
nego i przejdę znowu przez Cedron i obracając 
me kroki ku północy, wejdę do Pretorjum Piłata 
i upadnę na twarz przed słupem biczowania. 
Wsłucham się w odgłos świszczących biczów, 
memi grzechami obciążonych. Niech tam poleżę 
aż pięć tysięcy uderzeń okupią me rozgrzeszenia 
i będę mógł odejść wolny, zostawiając Go na 
ziemi w kałuży Najdroższej Krwi. Ach, Panie, 
czy przynajmniej nie zostawię serca mego przy 
Tobie — mie takim żalem skruszone, jakbym 
tego pragnął, lecz jednak szczerze pokutujące, 
skruszone i upokorzone serce, którem nie wzgar- 
dzisz. 

c) Kalwarja. Było to dawno temu, pra- 
wie dwa tysiące lat. Lecz był dzień i godzina; 
gdy krzyż został wzniesiony poza Jerozolimą, 
z przybitym do niego Tym, który miał umrzeć 
śmiercią złoczyńcy. Wezmę mój krucyfiks do ręki 
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i zastanowię się poważnie, jaka to była Śmierć. 
Czy kiedykolwiek zbrodniarz cierpiał więcej jak 
On? Pomyśl o biczowaniu, które przedtem miało 
miejsce; pomyśl o koronie cierniowej; patrz na 
Niegc przybitego teraz do krzyża. Żywe Ciało 
przebite, ręce i nogi przebite wielkiemi gwoźdź- 
mi, które poprzez nie do drzewa weszły. Najde- 
likatniejsze dotknięcie tych ran byłoby męczarnią 
straszliwą, a On miał na nich wisieć całym cię- 
żarem Swego ciała przez trzy godziny, aż da 
śmierci. S 

Patrz na Niego. Zobacz umęczoną głowę; 
przyćmione, szkliste oczy; zeschłe wargi; drżące 
członki; wciąż się rozszerzające rany. Pomyśl 
o palącem pragnieniu, o wyszłych ze stawów 
kościach, o męczarni każdego nerwu i muszkułu. 
Czybym mógł patrzeć bez wzruszenia na ostat- 
niego ze złoczyńców w podobnem położeniu? 

A czy On jest złoczyńcą? Nie. 

Czemu przeto znajduje się tutaj? 

Dla mnie, na mojem miejscu, by cierpieć 
kary należne za me grzechy. Jest tutaj, zawie- 
szony na krzyżu, by mię nauczyć, czem jest krzyż, 
na oo grzech zasługuje, do czego moje grzechy 
3 
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Go przywiodły. Jeśli kiedy popełniłem jeden 
grzech Śmiertelny, wybitnie się przyczyniłem do 
tej sromotnej i okrutnej śmierci. 

Patrz, jak bez skargi cierpi w każdym człon- 
ku Swego ciała, w każdej władzy Swej duszy. 
Patrz, jak Bóstwo cofa wszelką pomoc dawaną 
Człowieczeństwu, lub Mu ją daje, by mogło wię- 
cej cierpieć. Patrz, jak chętnie On to wszystko 
znosi — dla mnie, by zadośćczynić za me 
grzechy, by wynagrodzić Ojcu za mnie, by uzy- 
skać dla mnie rozgrzeszenie z grzechów całego 
mego życia. 

O Jezu, padam na twarz przed Twym krzy- 
żem, by prosić o głębokie poznanie szkarady 
grzechu, by prosić o żal, łzy i uczucie boleści, 
w łączności z Tobą udręczonym, tak strasznie 
poniżonym aż do śmierci za me grzechy. 

Czy mogę wątpić, że owocem Twej męki 
będzie zupełne odpuszczenie wszystkich moich 
grzechów, że jeśli „są jako szkąrłat, jak śnieg 
wybieleją** (Iz. 1). On, co nie oszczędził nawet 
własnego Syna, lecz wydał Go za nas wszy- 
stkich, jakżeż wraz z Nim nie da nam wszystkie- 
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go, — nie da nam Swego przebaczenia i Swego 
pokoju? 


Modlitwa w Ogrojcu. 


„Padł na oblicze swoje, modląc sie‘. „Padł 
na ziemię i modlił się“. 

Patrzę na tabernakulum. On jest tam, Ten, 
co całą noc niegdyś leżał na ziemi w Ogrojcu. 
Radość nieba ieziemi konająca! Czemu, Panie? 
l mówi mi, czemu: „I padłem przed Panem dla 
wszystkich grzechów waszych, którycheście na- 
broili przeciw Panu i jego do gniewu przywie- 
dli. Bom się bał zapalczywości i gniewu Jego, 
którym wzruszony na was, chciał was wygła- 
dzić... I leżałem przed Panem... i uniżenie Go 
prosiłem, aby was nie wygładził... I wysłuchał 
mię Pan i nie wygładził was“ (Deut. 4). 

O wszystko przewyższająca modlitwa me- 
go Odkupiciela, błogosławię Cię, dziękuję Ci, 
moją ufność w Tobie składam. Cóż uzyskałaś 
dla mnie, o Boska modlitwo, lub raczej jakiemi 
sposobami uzyskałaś dla mnie to Miłosier- 
dzie Pańskie, które sprawiło, żeśmy nie 
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zniszczeli? Przez uzyskanie dla mnie łaski 
skruchy za grzechy, które wywołały gniew i 
oburzenie mego boga. Daj mi, o Panie, daj mi 
teraz owoc tej modlitwy. Daj mi głęboki, czuły, 
serdeczny żal za me grzechy, za wszystkie me 
grzechy, za wszystko wielkie i małe, przez co 
rozgniewałem i zmartwiłem i zawiodłem Pana 
i Boga mego, który nawet, gdy Go obrażałem, 
znosił mię i czekał na mnie i nie chciał mię 
zniszczyć — przez wzgląd na modlitwę mego 
Zbawiciela. 


Gdyby Żydzi byli mieli w sobie choć iskier- 
kę szlachetności, byłyby musiały ich wzruszyć 
tkliwe słowa Mojżesza, gdy po świeżo doznanym 
tak wielkim zawodzie, odezwał się do nich pó 
raz ostatni na progu Ziemi Obiecanej, „ziemi 
wybornej‘‘, gdzie nie miał wejść, ponieważ, jak 
to im podaje: „Rozgniewał się Pan na mię dla 
mów waszych'* (Deut. 4). Stał na granicy Zie- 
mi, do której wszystkie jego pragnienia były 
skierowane, ku której cierpliwie wiódł przez 


przeciąg lat czterdziestu, ten lud twardego kar- 
ku, w której spodziewał się widzieć go osiedlo- 
nym. „I prosiłem Pana w оп czas, mówiąc: 
Panie Boże, Tyś począł pokazować słudze Twe- 
mu wielkość Twoją i rękę bardzo mocną... Przej- 
de tedy i oglądam ziemię niepospolitą za Јог- 
danem i górę wyborną i Liban. I rozgniewał się 
Pan na mię dla was i nie wysłuchał mnie, ale 
mi powiedział: Dosyć masz, żadną miarą nie 
mów więcej do mnie o tej rzeczy. Nie przej- 
dziesz przez Jordan... ani nie wejdziesz tam‘ 
(Deut. 3). 

Jego nadzieja tem słowem rozwiana. Pra- 
gnienie jego życia udaremnione wtedy właśnie, 
gdy zdawało się spełnionem. Kara, gdy wyglą- 
dał nagrody. Taką przeto była nagroda, którą 
mu lud jego zgotował, jemu wodzowi ich i ksią- 
żęciu, miłośnikowi braci swoich, „który stał przed 
oczyma Bożemi, żeby mówił za nimi dobrze i od- 
wrócił od nich rozgniewanie Jego“ (Jer. 18). 
I niema słowa wyrzutu, tylko to łagodne przy- 
pomnienie: „Rozgniewał się Pan na mię dla 
was, 

Ludu mój! 


Klecze pod krzyzem i patrze 
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wgórę. Patrzę na tego „robaka a nie człowieka, 
pośmiewisko ludzkie i wzgardę pospólstwa (Ps. 
21). Widzę cierniem ukoronowaną głowę, opa- 
dającą na piersi, ręce i nogi nawskroś przebite, 
język zaschły, lica zmoczone krwią zmięszaną 
zełzami: „Cała głowa choraicałe serce żałosne. 
Od stopy nogi aż do wierzchu głowy nie masz 
w mim zdrowia: rana i siność i spuchły raz“ 
(ZN): 

Czemu, Panie? 

Odpowiedź wychodzi z zeschłych, bladych 
warg: „Rozgniewał się Pan na mię dla was“. 
Z mego powodu. Dla mnie ciernie i gwoz- 
dzie, ocet i żółć, rany i sińce i spuchłe razy. 
Wszystko to dla mnie. 

Wchodzę wewnątrz zasłony i drżąco patrzę 
w tę duszę. Widzę jej boleść i zawód mieod- 
wzajemnionej miłości, zmrok jej opuszczenia. 
Słyszę jej bolesny okrzyk: „Boże mój, Boże mój, 
czemuś mię opuścił?“ 

Czemu, Panie? ,,Rozgniewal się Pan na mię 
dla was“. Wszystko to dla mnie. Umiłował 
mię i wydał siebie samego za mnie. Patrzę 
na Tego, którego przebodłem, na którym moje 
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nieprawości zostały złożone, którego ranami je- 
stem wyleczony. O Jezu! a mnie jest trudno ża- 
łować za me grzechy. Wyjmij moje kamienne 
serce i daj mi serce mięśnie (Ez. 26), ze- 
bym wkońcu zwrócił się do Tego, który mię 
ukochał aż do śmierci krzyżowej, zwrócił się do 
Niego i przylgnął do Niego z całego mego serca 
i duszy i myśli i siły, ażeby „ani śmierć, ani ży- 
cie, ani teraźniejsze rzeczy ani przyszłe, ani insze 
stworzenie nie mogło nas odłączyć od miłości 
Bożej, która jest w Jezusie Chrystusie, Panu 
naszym (Rzym. 8). 


4. Cierpliwość Boga. 


„Cierpliwy i mnogiej litości“ (Exod. 34). 

Nazwany jesteś, Boże mój, „Bogiem moc- 
nym i wiernym, strzegącym przymierza i miło- 
siernym tym, którzy Go miłują i którzy strzegą 
przykazań Jego,... a oddający nienawidzacym Go 
zaraz, tak że je wytraci, i dalej nie odłoży, tu- 
dziez im oddawając, co zasłużyli“ (Deut. 7). 
Dlaczego więc byłeś tak cierpliwym ze 
mną? Czemu tyle było zwłoki i nieoddawania 
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mi tego, naco zasłużyłem? O mocny i wierny 
Boże, gdybym Cię był zawsze kochał, tak jak 
zasłużyłeś być kochanym, gdybym był zachował 
Twe przykazania wiernie, czy byłbyś mógł oka- 
zać się wierniejszym, niż się okazałeś? Czy mo- 
gę przenieść na mem sercu, by zawsze Cię za- 
smucało? Czy mogę do końca sprzeciwiać się 
Tobie, o mocny i wierny Miłośniku mej duszy? 


5. Bóg nieskończenie dobry. 


Nie możemy zrozumieć, czem jest grzech dla- 
tego, że nie rozumiemy, czem Bóg jest. A wszak- 
że przymiot Boży, który. grzech najbezpośred- 
niej znieważa, jest ten, który większe od wszyst- 
kich innych wywiera na nas wrażenie, to jest Je- 
go świętość. Lękamy się jej więcej niż Jego 
mądrości, Jego potęgi, lub nawet Jego spra- 
wiedliwości. 

Przed świętością to Bożą Adam i Ewa usi- 
łowali się ukryć między drzewa rajskie, po grze- 
chu. Jeśli wtedy, gdy nasz Pan ukazał się wśród 
nas і: dziatki otaczały Go tłumnie, celnicy i grze- 
sznicy cisneli się do Niego, tak że wyrzucano 
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Mu ich towarzystwo, było to dlatego, że ukrywał 
Swą świętość. Gdyby na chwilę dawał uczuć 
jej obecność, wszyscy ludzie przed nią by drżeli. 
Piotr odczuł ją po cudownym połowie ryb. 
Świętość raczej niż potęga Chrystusowa tak na 
niego podziałała, że do nóg P. Jezusa go rzu- 
cila z okrzykiem: „Odejdź ode mnie, bo jestem 
grzesznym człowiekiem, o Panie“ (Łuk. 5). Set- 
nik odczuł ją, gdy powiedział: ,,Panie, nie je- 
stem godzien, abyś wszedł pod dach mój, ale 
tylko rzecz słowem, a będzie uzdrowiony sługa 
mój'* (Mat. 8). Żołnierze i kapłani odczuli ją 
w Ogrojcu, gdy się cofnęli i padli na ziemię. 
W Dniu Ostatnim świętość to Boża przerażać 
będzie złych i zniewoli ich do wołania do gór 
i do skał, by upadły na nich i zakryły ich „od 
gniewu Barankowego“ (Obj. 6). Aniołowie nie 
są czyści w Jego oczach. Przed Jego tronem 
wciąż brzmi pieśń „Święty, Święty, Swie- 
{ у“, podczas gdy oni zasłaniają skrzydłami swe 
twarze. 

O świętości Boża, padam na twarz przed 
Tobą, by prosić o żal za me grzechy. „Zmiłuj 
się nade mną według wielkiego miłosierdzia 
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Twego (Ps. 1). O Boże, bądź miłościw mnie 
grzesznemu!' (Luk. 18). 

Która z Twych doskonałości, pragnąłbym 
wiedzieć, najsilniej mię przejmie, gdy stanę przed 
Toba, Boze mój, w pierwszej chwili po śmier- 
ci? Czy to będzie Twa świętość? Czy to będzie 
Twa mądrość lub Twa sprawiedliwość, Twa 
piękność lub Twa miłość? Wszystko to nawskroś 
mię przeniknie. Lecz ja sędzę, że Twoja cierpli- 
wość, ta cierpliwość, która znosiła mnie przez 
całe moje życie, tak poruszy moją duszę do głę- 
bi, że gdyby nie to, że dusza moja jest nieśmier- 
telna, toby u stóp Twoich we łzach się sto- 
piła. Nie będzie wtedy brakowało mi skruchy. 
Och, gdyby skrucha owej godziny mogła teraz 
być moją! 

I tak przez piekło, przez niebo, przez Ogro- 
jec, przez Kalwarję, przez szczyty. Twych naj- 
świętszych doskonałości, do Ciebie się wspi- 
nam, mój Boze! 
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IV. 
Mocne postanowienie poprawy. 


Czem musisz być w Sobie samym? Jaka mu- 
si być nadmierna dobroć tej natury, co może się 
rozlewać па takiego jak ја! Czyż nie ukocham 
Jej dla niej samej! 

O Boże, wszelkie dobro, jedyne dobro, za- 
prawdę dowód Twej nieskończonej dobroci w tem 
się objawia, że jesteś dobry dla mnie. Mu- 
sisz być nieskończenie dobry, by dobrym być 
dla mnie. O dobroci Boża, którą znieważyłem, 
o cierpliwości Boża, którą na tak bolesną próbę 
wystawiłem, żałuję z głębi serca, że Cię kiedy- 
kolwiek obraziłem, żałuję za grzechy ubiegłego 
tygodnia, za grzechy mojego przeszłego życia, 
zwłaszcza za... I postanawiam z pomocą Twej 
łaski pracować z nową odwagą nad dziełem me- 
go zbawienia i udoskonalenia, zwłaszcza przez 
unikanie tego przewinienia... i dokładny rachu- 
nek szczegółowy. 

„I rzekłem: Teraz zaczynam (Ps. 76). Do- 
pomóż mi, Panie Boże, w mem dobrem postano- 
wieniu i w Twej świętej służbie i daj mi łaskę 
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teraz, dzisiaj, doskonale zacząć, bo wszystko, co 
үй dotąd zrobiłem, jest niczem. 


| V. 
Dziękczynienie. 


„Zbawienie Bogu naszemu, który siedzi na 
stolicy i Barankowi. Błogosławienie i chwała, 
i mądrość, i dziękowanie, cześć i moc i siła Bo- 
gu naszemu na wieki wieków. Amen. (Obj. 7). 
Wielkie i dziwne są sprawy Twoje, Panie Boże 
Wszechmogący; sprawiedliwe i prawdziwe są 
drogi Twoje, Królu wieków (Obj. 15). Zbawie- 
nic, chwała i moc Bogu naszemu. Alleluja'*. 
(Obj. 19). 

„Dajcie chwałę Bogu naszemu, wszyscy słu- 
dzy Jego i którzy się Go boicie, mali i wielcy 
(Obj. 19). Chwalcie Pana, bo dobry, bo na wieki 
miłosierdzie Jego (Dan. 3). Niech powiedzą, 
którzy są od Pana odkupieni, które wykupił 
І z ręki nieprzyjacielskiej (Ps. 106). Błogosław- 
cie, słudzy Pańscy, Pana, chwalcie i wyznawaj- 
cie Mu, bo na wieki miłosierdzie Jego'* (Dan. 3). 
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Święty, Święty, Święty Pan Bóg nasz wszech- 
mocny, który jest i który był i który przyjdzie. 
Chwalmy i wysławiajmy Go na wieki! 

Godzien jesteś, Panie Boże nasz, otrzymy- 
wać uwielbienie, chwałę icześć i błogosławienie. 
Chwalmy i wysławiajmy Go na wieki! 

Godzien jest Baranek, który jest zabity, 
otrzymać moc i boskość i mądrość i siłę i cześć 
i chwałę i błogosławienie. 

Chwalmy i wysławiajmy Go na wieki! 

Błogosławmy Ojca i Syna z Duchem Świę- 
tym! 

Chwalmy i wysławiajmy Go na wieki! 

Chwalcie Boga, wszyscy słudzy Jego i któ- 
rzy boicie się Boga, mali i wielcy! 

Chwalmy i wysławiajmy Go na wieki! 

Niech Go chwałą pełnego chwały niebo i 
ziemia i wszelkie stworzenie, które jest w nie- 
bie i na ziemi, morze i ląd i wszystko, co na 
nich jest! ç 

Chwalmy i wysławiajmy Go na wieki. 

Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi Świę- 
temu! 

Chwalmy i wysławiajmy Go na wieki! 


Módlmy się. 


Wszechmocny, najświętszy, najwyższy i po- 
nad wszystko Boze, któryś jest najwyższem i 
wszelkiem dobrem, który sam jesteś dobry, odda- 
jemy Ci wszelką cześć, wszelką chwałę, wszel- 
kie uwielbienie, wszelkie błogosławienie i skła- 
damy Ci zawsze wszelkie dobro. Amen. 

Boże mój, wierzę najmocniej w skuteczność 
Twego Sakramentu. Wierzę, że obmyłeś mię 
z mej nieprawości i oczyściłeś mię z grzechu, 
że tak daleko, jak jest wschód od zachodu, tak 
daleko mą nieprawość ode mnie oddaliłeś. 

Wiem, Boże mój, że brak mi ufności w To- 
bie. Wiem, że mówisz do mnie od czasu do cza- 
su: „O ty, małej wiary“. Jednak patrz, jak przy- 
chodzę do Ciebie po rozgrzeszenie tydzień po 
tygodniu. Czy jest tu jaki brak ufności? Czy jes 
najmniejsze niedowierzanie co do Twego prze- 
baczenia? Czy nie możesz rzec do mnie przynaj- 
mniej po spowiedzi: „Wielka jest wiara two- 
ja!“ Pragnę wielce przez moją wiarę Cię u- 
wielbić. 


ое mój, ufam Tobie, ufam Tobie z całej 
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mej duszy. Latwo Ci zaufaé po spowiedzi! Ро- 
wierzam Ci moją przeszłość, moją teraźniejszość, 
moją przyszłość. Powierzam Ci moją duszę, moje 
ciało, moje życie i moją śmierć, moje strapienia, 
moje pokusy, moje zbawienie, moją wieczność, 
a gdybym miał coś więcej, drogi Ojcze, lub coś 
droższego, wszystko to bym Tobie powierzył. 
Pragnę przez moją ufność uwielbić Cię wielce. 

Boże mój, kocham Cię. Kocham Cię całem 
sercem i duszą, ze wszystkich myśli i ze wszyst- 
kich sił moich. Boże mój! Boże mój! O,bło- 
gosławiona myśli, że pomimo całej przeszłości, 
jesteś jeszcze moim Bogiem! Bądź zawsze 
moim, najzupełniej moim, a o nic więcej nie pro- 
szę na czas lub na wieczność! ,,[30 cóż ja mam 
w niebie, albo czegom chciał na ziemi oprócz 
Ciebie, Boże serca mego, i części moja, Boże 
na wieki?“ (Ps. 72). Pragnę Cię uwielbić nade 
wszystko przez mą miłość. 


(Dla dusz zakonnych). 


W duchu miłości odnawiam moje śluby. 
Przedwieczny Ojcze, ofiaruję Ci wraz z mo- 
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im ślubem ubóstwa moją duszę ze wszystkiemi 
jej władzami, błagając Cie, byś przez Twa 
wszechmoc, dał mi siłę oparcia się wszystkiemu, 
co jest przeciwne Twej chwale, czci i służbie, 
i rozrządzał mną we wszystkiem według Twej 
woli. Bierz, Panie i przyjmij! 

Przedwieczny Synu, ofiaruję Ci wraz zmo- 
im ślubem czystości, moje ciało ze wszystkiemi 
jego zmysłami, błagając Cię, byś z Twej niedo- 
ścigłej mądrości dał mi roztropność, potrzebną 
do wykrycia i unikania wszystkiego, coby mo- 
gło obrażać Twe najczystsze oczy, i rozrządzał 
mną we wszystkiem według Twej woli. Bierz, 
Panie i przyjmij! 

Przedwieczny Duchu Św., ofiaruję Ci wraz 
z moim ślubem posłuszeństwa, moje serce wraz 
ze wszystkiemi jego uczuciami, błagając Cię- 
przez Twą nadmierną dobroć, byś mi dał łaskę 
przylgnięcia do Ciebie z tak niezmienną wierno- 
ścią, bym nigdy nawet w najdrobniejszej mierze 
nie zboczył ze wskazanej mi przez Ciebie drogi 
— i rozporządzał mną we wszystkiem według 
Twej woli. Bierz, Panie, i przyjmij! 
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Wiekuisty Panie wszechrzeczy, składam mą 
ofiarę za Twą łaską i pomocą, w obecności Twej 
chwalebnej Matki i wszystkich świętych niebie- 
skiego dworu. Obiecujesz oddać mi stokrotnie, 
Boże mój, za ofiarowanie Ci mych ślubów ; obym 
mógł oddać Ci stokrotnie zato, że je przyj- 
inujesz! 


Módlmy się. 


O Boże, któryś rzekł: „Jam jest sam, który 
zgładzam nieprawości twoje dla Mnie, a grze- 
chów twoich nie wspomnę (Iz. 43), zmaż mo- 
je nieprawości, błagam Cię, i nie pamiętaj wię- 
cej o mych grzechach. Zmaż je, przez wzgląd 
na Siebie samego, by wsławić Twe miłosierdzie 
i Krew Najdroższą Twego ukochanego Syna. 
Użycz mi, bym ja, któremu wiele było odpu- 
szczone, wielce miłował. Stój przy mnie w pró- 
bie i pokusie i tak mię wzmocnij Twą łaską, 
by ani życie ani śmierć ani żadne stworzenie nie 
mogło odłączyć mię od Ciebie. Amen. 


KOMUNJA ŚW. 


„Jam jest chleb żywota. 
Kto Mnie pożywa i on żyć będzie dla Mnie*. 
(Jan 6). 

Wszystkie możliwe pobudki przynaglają nas, 

by jak najskwapliwiej korzystać z odwiedzin P. 
Jezusa w Komunji św.: wielkość i dobroć Te- 
go, który przychodzi, — niegodność i potrzeby 
tych, do których przychodzi, — hojność, z jaką 
wynagradza wszystkich, со się należycie gotują 
na przyjście. „Najjaśniejszy Pan nie ma zwyczaju 
płacić skąpo za Swe mieszkanie, jeśli jest do- 
brze przyjęty“, mówi św. Teresa. I On sam mó- 
wi: „A miejsce nóg moich uwielbie“ (Iz. 60). 
Czujemy, że nasz Pan zasługuje na najlep- 
sze przyjęcie, jakie Mu zgotować jesteśmy w sta- 
nie, — na coraz lepsze za każdym razem, co przy- 
chodzi. Pragniemy Mu je zgotować. Jednak po- 
mimo naszych pragnień, a raczej właśnie z ich 
powodu, czujemy potrzebę wystrzegania się za- 
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bójczych wpływów przyzwyczajenia, ożywiając 
nieustannie naszą wiarę tak, by częste Jego od- 
wiedziny i poufałość, na którą nam pozwala, 
nietylko naszej czci i naszej miłości nie osła- 
biały, lecz owszem potęgowały jedną i drugą. 

Dla niektórych pomocnem jest rozważanie 
przy każdej Komunji jednego z tytułów, które 
Chrystus Pan w stosunku do nas nosi, i zabar- 
wianie swego przygotowania i dziękczynienia 
myślami, które to rozważanie nastręcza. Jedna 
myśl, która miała czas wniknąć do duszy i prze- 
jaé ją aż do dna, więcej warta niż sto takich, co 
tylko prześlizgują się po powierzchni i nieba- 
wem znikają. Taka myśl wyda owoc, pobudza- 
jąc serce do miłości a wolę do mocnych postano- 
wień, do którego to wyniku wszelkie przygoto- 
wania i dziękczynienia winny zmierzać. 

Dla tych, którzy posługują się powyższym 
sposobem, ułożone zostały następujące krótkie 
rozważania, nie jako niewzruszone formą, od któ- 
rej się nie odstępuje, lecz jedynie jako próbka 
tego, co każdy z nas może z korzyścią wysnuć sam 
ze siebie. Niema żadnej potrzeby, by w jednym 
dniu cały przedmiot wyczerpać; wybór jest do- 

4* 
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wolny, odpowiednio do upodobań i usposobien- 
poszczególnych. 

Św. Teresa mówi, że kwadranse po Ko- 
munji św. najdroższe są w naszem życiu, a teo- 
logowie uczą, że dopóki sakramentalne postacie 
pozostają w nas, łaska mocą sakramentu nam 
udzielona, jest w ścisłym stosunku do żarliwości 
aktów, które wzbudzamy. A zatem jeśli są w ży- 
ciu naszem „dnie zbawienia i czas upodobania‘ 
(lz. 49), są to dnie naszych Komunij św. wraz 
z czasem dziękczynienia. ,,Nie utracaj dnia do- 
brego“ (Ekkl. 14), jest radą Ducha Św. A sam 
Pan Jezus przypomina nam: „Mnie nie zawsze 
macie“ (Jan 12). 


l. 


Pan nasz Jezus Chrystus jako druga Osoba 
Trójcy Swietej. 
1. Kto przychodzi? 
Najświętszy, Wszechmocny, Nieskończony 
Bóg, który, dlatego że jest Panem wszystkich, 
zwykł dla wszystkich być miłościwym (Madr. 
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12). Jakież twarde myśli o Bogu były przez 
grzech w Świat wprowadzone! Na początku 
serca Adama i Ewy drżały z radości, gdy sły- 
szeli głos Pana Boga przechodzącego się po 
raju wśród wiatrku południa (Gen. 3). Cieszyli 
się niezmiernie z bliskości przestawania, z po- 
utfałego obcowania z Tym, którego kochali. 
Grzech przyszedł i wszystko zostało zmienione. 
Ludzie zaczęli myśleć o Bogu, który ich stwo- 
rzył, jak o tyranie okrutnym, do którego się 
zbliża ze strachem, a zjednywa się Go straszne- 
imi ofiarami. Miljony i teraz jeszcze tak o Nim 
myślą. Miljony dzisiaj mają te niegodne, te nie 
synowskie myśli o Bogu, wiedzą coś mglisto 
o nieprzyjaźni z dawnych czasów, a піс о па- 
prawie, a nic o Tym, który „jest pokojem na- 
szym, który niebo i ziemię jednem uczynił i śred- 
nią Ścianę przegrody rozwalił, ażeby przezeń 
pojednało się wszystko z Nim przez Krew krzyża 
Jego“ (Efez. 2 i Kol. 1). 

Jakież będą moje myśli, który wiem to 
wszystko tak dobrze, — który wiem, do jakich 
granic pojednanie się posunęło, do jakich głę- 
bin Stworzyciel się nachylił, by dać nam poca- 
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łunek pokoju, — który wiem, jak bliskie z nami 
zawiera stosunki, o których Adam i Ewa nigdy 
nie marzyli, ich przechadzki z Bogiem na po- 
łudniowym wietrzyku były bowiem tylko piękną 
zapowiedzią naszej porannej Komunji! 

O Boże, mój Boże, Ty który dbasz o myśli, 
jakie Twoje stworzenia mają o Tobie, daj mi 
takie, które byłyby godne Twojego stworzenia, 
tak cudownie stworzonego, a cudowniej jeszcze 
naprawionego, — godne Twego dziecka. Jeśli 
mam twarde myśli o Tobie teraz, po tem wszyst- 
kiem, co uczyniłeś dla mnie, czyż nie zasługuję 
być zaliczonym do tych, „którzy będą sprawiedli- 
wie karani, gdyż źle o Bogu rozumieli“ (Madr. 
14). Nie wyrządzę Ci tej zniewagi. Za cokol- 
wiek bądź mam być karanym, nie będzie to za 
nią. Panie, Ojcze i panujący żywotowi memu, 
będę chwalił ustawicznie Imię Twoje i będę je 
wysławiał w wyznaniu. „Nadzieja moja nie bę- 
dzie nadzieją niewdzięcznego** (Madr. 21). ,,Za- 
chowałeś mię od zginienia i z czasu złego wy- 
rwałeś mię, przetoż będę wyznawał i będę chwa- 
lit i błogosławił imię Pańskie“ (Ekkl. 51) i ze 
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wszystkiej siły mojej miłować Tego, który mię 
uczynił. 

Czemże musi być ta dobroć, z której wy- 
szło Odkupienie takie, jak nasze! Co za wspa- 
niały poczet nieskończonych doskonałości musi 
w sobie zawierać! Czemże musisz być Sam 
w Sobie, Boże mój, że możesz być tak dobrym 
dla nas! O najwyższe Dobro, jedyne Dobro. 
„Któż podobien Tobie?“ (Ps. 34). Słusznie mo- 
ga zbawieni być dumni ze swego Boga. Słusz- 
nie mogą wołać wraz ze swym księciem i wo- 
dzem: „Kto jest jako Bóg!“ — „Zbawienie 
Bogu naszemu, który siedzi na stolicy. Błogo- 
sławienie i chwała, i mądrość i dziękowanie, 
cześć i moc i siła Bogu naszemu na wieki wie- 
ków. Атеп“ (Obj. 7). 


2. Do kogo przychodzi? 

Wielki Bóg, przez którego wszystkie rzeczy 
zostały powołane z nicości, przychodzi do swego 
małego, nędznego, grzesznego, całkiem niegod- 
nego stworzenia, niezliczone razy niewdzięczne- 
go, lecz będącego jednak Jego stworzeniem, któ- 
re nie przestaje kochać niezmienną miłością 
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Stwórcy, pomimo wszystkich przeszłych niewier- 
ności. 

Słowo, które się stało Ciałem dla naszego 
Odkupienia, przychodzi do tego, który Go tak 
często pozbawił drogiego owocu Jego męki 
i śmierci, który był tak nieużytecznym sługą, 
tak niewiernym uczniem, lecz którego jedynem 
pragnieniem obecnie jest oddawać Mu miłość 
za miłość, być całkiem Jego, tylko Jego, zgod- 
nie z życzeniami Boskiego Jego Serca. 

Źródło łask przychodzi do tego, który czę- 
sto Go zasmucił, zamykał ucho na Jego cichy 
głos, na Jego wezwania, na pragnienia lepszych 
darów, doskonalszych dróg, wyższej, hojniejszej 
służby Bożej, do których Jego natchnienia pro- 
wadziły. Czyż będzie tak zawsze? Przyjdź, Pa- 
nie, tchnij tam, gdzie chcesz, prowadź tam, gdzie 
chcesz! 

Skrucha. 

„Wychowałem syny і wywyższyłem, a oni 
Mię wzgardzili'* (Iz. 1). „Boga, który cię uro- 
dził, opuściłeś i zapomniałeś na stworzyciela 
twego“ (Deut. 32). Do mnie to, Boże mój, te 
czułe wyrzuty są zwrócone. Opuściłem Cię, 
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o Boże, Stwórco mój; opuściłem Cię, o Boże, 
Ojcze mój. Wywyższyłeś mię, czyniąc Twem 
dzieckiem tylko o mało co mniejszem niż ci starsi 
synowie Boga, aniołowie, a ja zapomniałem 
o Tobie i wzgardziłem Tobą. Zabrawszy wszyst- 
kie Twe dary, powędrowałem zdala od Twego 
oblicza do dalekiego kraju i tam roztrwoniłem 
wszystko. A Ty nie uprzykrzyłeś mię Sobie. 
Przywołałeś mię znowu do Siebie. Czekałeś na 
mnie. Wyszedłeś na spotkanie Twego marno- 
trawnego dziecka i przyjąłeś mię napowrót do 
Twych objęć i Twego Serca.  „Przepuszczasz 
wszystkim, gdyż twoje są, Panie, który dusze 
miłujesz** (Madr. 11). 

O Boże miłości, Stwórco mój i Ojcze, bole- 
ję z głębi serca za wszystkie grzechy moje. Bo- 
leję w szczególności za grzechy mego dzieciń- 
stwa i mej młodości, za grzechy popełnione, za- 
nim do Twej służby się zaciągnąłem. Za nie to 
zwłaszcza pragnę wzbudzić akt miłosnej i głę- 
bokiej skruchy. Grzeszyłem niezmiernie w mo- 
jem życiu. Cóż uczynię, gdzież ucieknę, jeśli 
nie do Ciebie, Boże mój. 

Daj memu sercu czułą, ufną skruchę marno- 


58 


trawnego dziecka. Powierzam przeszłość Twe- 
mu miłosierdziu, a przyszłość Twej Opatrzności. 
Strzeż mię od wszelkiego grzechu, nie dozwól 
mi nigdy odłączyć się od Ciebie, a potem rób 
ze mną, co chcesz. Pragnę nie mieć żadnych pra- 
gnień, lecz Tobie wszystko zostawić. 


3. Czemu przychodzi? 


Przychodzi, by żywszą radość i ufność w 
mem sercu rozniecić. Przychodzi, by podeprzeć 
moje, chwiejące się kroki, by pozwolić mi o- 
przeć się na Jego wszechmocy, by dać mi uczuć 
wśród całej mej słabości, że podtrzymują mię 
„ramiona wieczne“ (Deut. 33). Przychodzi, by 
pomóc mi w osiągnięciu wzniosłego celu, dla 
którego mnie stworzył, bym „chodził godnie 
w powołaniu, któremem powołany“ (Ef. 4), po- 
wołaniu nietylko do chwalenia, do czczenia Go 
i służenia Mu, lecz do chwalenia i czczenia Go 
w osobliwy, doskonalszy sposób, do jakiego nie 
wszyscy są wezwani. Nato potrzebuję silnej ła- 
ski. By mi jej udzielić, wielki Bóg opuszcza nie- 
bo i przychodzi do mnie. „Przyjdź, Panie a nie 
odwlekaj!' 
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Przychodzi, by owoce Swego odkupienia 
wnieść do mojej duszy, by słyszeć odnowienie 
mych obietnic, wynurzenie mych pragnień, by 
zjednoczyć mię ściśle ze Sobą, bym podług Je- 
go obietnicy mógł żyć przez Niego, a On mógł 
być dla mnie zadatkiem wiecznego życia i mógł 
mnie wskrzesić w Ostatni Dzień. Przyjdź, Panie 
Jezu! 

Przychodzi, by wziąć nanowo w posiada- 
nie to, co było Jego od początku, by nanowo 
uświęcić swój przybytek i uczynić z niego Świę- 
te świętych, salę posłuchalną, miejsce zamieszka- 
nia Boga, — poświęcając nanowo na Swą służ- 
bę moje ciało ze wszystkiemi jego zmysłami, 
moją duszę ze wszystkiemi jej władzami, jedno- 
cząc się ze mną teraz w sposób tak ścisły, iż 
On jeden tylko pojąć to może, by przygotować 
mię do zjednoczenia, które mi przeznacza w zy- 
ciu przyszłem. Przyjdź, Daweo darów! 


Nadzieje i pragnienia. 


Wszystkie rzeczy dobre przychodzą mi wraz 
z Toba, Boże mój. Dając mi Siebie, wszelkie 
dobro zarazem dać mi musisz. Mądrość i miłość, 
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świętość, radość, pokój, cierpliwość, słodycz — 
wszystko to w samej swej istocie wejdzie do 
mej duszy, gdy jej próg przekroczysz. O Boże, 
Najwyższe Dobro! 

Tyś jest potężny! Tyś wielki! Tyś najwyż- 
szy! Tyś jest dobry, Tyś wszelkie dobro, naj- 
wyższe dobro, Panie Boże jeden i prawdziwy! 

Tyś kochanie i miłość, Tyś pokora, Tyś 
cierpliwość, Tyś piękno! 

Tyś bezpieczeństwo, Tyś pokój, Tyś radość! 
Tyś naszą nadzieją, Tyś naszą mocą i rozumem! 

O Wszechpotężny, Najświętszy, Najwyższy, 
Jedyny Boże, najwyższe Dobro, jedyne Dobro, 
całe Dobro, któryś sam jest Dobrem, niechże 
oddamy Ci wszelaką cześć, wszystką chwałę, 
wszelki honor, wszelkie błogosławieństwa i niech 
składamy Ci zawsze wszystko, co dobre. Amen. 


ү! Po Komunii św. 
Adoracja. Dziękczynienie. Miłość. 


Upadam na kolana, by adorować Cię, o 
Święta i Nierozdzielna Trójco, Jedno w Trzech 
i Trzy w Jednem, najpierwsza, najwyższa, naj- 
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droższa Tajemnico naszej wiary! Upadam przed 
Tobą i adoruję Cię, Ojcze Przedwieczny, „Oj- 
cze Pana naszego Jezusa Chrystusa, z którego 
wszelkie ojcostwo na niebie i na ziemi jest nazy- 
wane (Ef. 3). Ojcze nasz, który jesteś w nie- 
bie! Kocham i wychwalam Ciebie w połączeniu 
z Synem i z Duchem Św. Siebie i wszystko, co 
posiadam, oddaję w ręce Twoje na zawsze. 
Bierz, Panie, i dzierż! 

Upadam przed Tobą i adoruję Cię, o Synu 
Przedwieczny, Boże z Boga, Światłość ze świa- 
tłości, Boże prawdziwy z Boga prawdziwego, 
Bracie mój przez Wcielenie, Odkupicielu mój, 
Panie mój, wszystko moje! Kocham Cię i wy- 
chwalam Ciebie w łączności z Ojcem i Duchem 
Św. Do Ciebie tylko chcę należeć i oddaję się 
niepodzielnie Sercu Twemu na zawsze. Bierz, 
Panie, i dzierż! 

Upadam przed Tobą FAB SĘ, Cię, o Du- 
chu Przedwieczny, równy Ojcu i Synowi, Wo- 
dzu mój, Pocieszycielu mój! Kocham i wychwa- 
lam Cię w łączności z Ojcem i Synem, których 
Miłością niestworzoną jesteś i oddaję się całko- 
wicie Twemu kierownictwu, aby być we wszyst. 
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kiem powolnym Twej woli na zawsze. Bierz, 
Panie i dzierż! 


Adoracja. 

„Pójdźcie, pokłońmy się i upadajmy przed 
Panem, który nas stworzył, albowiem On jest 
Panem i Bogiem naszym‘ (Ps. 94). Adoruję Cię 
pobożnie, o ukryty Boże! 

Adoruję Cię, o Panie mój, Stwórco, o Bo- 
że mój Odkupicielu, mój Poświęcicielu, o wiecz- 
nie błogosławiona i nierozdzielna Trójco! 

Święty, Święty, Święty, Pan Bóg zastępów; 
ziemia jest pełna chwały Twojej. Chwała Ojcu, 
chwała Synowi, chwała Świętemu Duchowi. 

Chwała Ojcu, który z miłości mię stworzył! 

Chwała Synowi, który z miłości mię od- 
kupił! 

Chwała Duchowi Świętemu, który w miło- 
ści mię poświęcił i łaskami swemi szczególnemi 
mię uprzedził! 

Chwała Świętej i Nierozdzielnej Trójcy, Je- 
dynemu Bogu na zawsze i zawsze. Amen. 

Chwalimy Cię, błogosławimy Tobie, ado- 
rujemy Cię, wysławiamy Cię, dzięki Ci składa- 
my dla wielkiej chwały Twojej! 


Dziękczynienie. 

Ciebie Boże, chwalimy, Ciebie Panem wy- 
znawamy. 

Ciebie, Ojca niebieskiego, wszystka ziemia u- 
wielbia, Ojca chwały niezmierzonej i czcigodne- 
go Twego a prawdziwego i jedynego Syna, oraz 
Świętego Ducha Pocieszyciela. 

Błogosławmy Ojca i Syna z Duchem Świę- 
tym, wychwalajmy i wysławiajmy Go na wieki. 

Niech będzie błogosławiona Przenajświęt- 
sza Trójca, niepodzielna Jedność i jedno Bóstwo! 

Błogosławcie, aniołowie Pańscy Panu, — 
chwalcie i wywyższajcie Go na wieki. 

Błogosławcie, synowie ludzcy, Panu, chwal- 
cie i wywyższajcie Go na wieki. 

Błogosławcie, słudzy Pańscy, Panu, chwal- 
cie a wywyższajcie Go na wieki. 

Błogosławcie duchowie i dusze sprawiedli- 
wych, Panu, chwalcie a wywyższajcie Go na 
wieki. 

Błogosławcie, święci a pokornego serca, 
Panu, chwalcie a wywyższajcie Go na wieki. 

Wyznawajcie Panu, bo dobry, bo na wieki 
miłosierdzie Jego. 
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Błogosławcie, wszyscy chwalcy Panu, chwal- 
cie i wyznawajcie Mu, bo na wieki miłosierdzie 
Jego (Dan. 3). 


Miłość. 

„Azali nie On jest Ojcem twoim, który cię 
posiadł i uczynił i stworzył cie?“ (Deut. 32). 

„Nie jesteście swoi, albowiemeście kupieni 
zapłatą wielką (1 Kor. 6). 

„Jesteście Kościołem Bożym, a duch Boży 
mieszka w was“ (1 Kor. 3). 

Do kogóż, Boże mój należę jeśli nie do 
Ciebie? Któż inny ma cień prawa do mnie? Je- 
stem Twoim przez stworzenie, przez odkupienie, 
przez uświęcenie. A jakże obszedłeś się z istotą, 
która jest Twoja z tych względów? Czy mnie 
ukochałeś? Czy dałeś mi powody do ukochania 
Ciebie? 

Miłość okazuje się czynami, udzielaniem 
dóbr. Czyż twoja miłość taką się okazała, Boże 
mój i Panie? Niech dobrodziejstwa, które mi 
świadczyłeś przez cały ciąg życia mego, mówią 
za Ciebie, — niech mówią te ukryte dzieje Twe- 
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go postępowania z mą duszą, znaczenie które- 
go nie byłbym wstanie dać poznać drugim, na- 
wet gdybym chciał, — niech mówią sposobno- 
ści do dobrego, pomoc w potrzebie, ciągłe za- 
chęty i czekanie na mnie, które tworzą dzieje 
mego życia. 

Zaprawdę mam powody do kochania Ciebie 
i powtarzam Ci jeszcze i jeszcze, że Cię kocham, 
Boże mój i wszystko moje. 

Lecz gdzież są dowody? Miłość okazuje 
się czynami. W czynie i prawdzie ukochałeś mię. 
Lecz gdzież są dowody mojej miłości? 

Postanowień mnóstwo со rano, ale ру wie- 
czór przychodzi, cóż ja istotnie uczyniłem? Gdzież 
są poświęcenia dla Twych spraw, poleganie na 
Tobie, zjednoczenie z Tobą, pilność w Twej 
służbie, miłowanie Ciebie dla Ciebie samego, 
duch ofiary, który jest potrzebą i pokarmem mi- 
tości? 

Wiele uczyniłeś dla mnie, Boże mój, lecz 
jest jeszcze wiele rzeczy, które uczynić możesz. 
Możesz uczynić dla mnie, czego ja dla siebie u- 
czynić nie mogę: możesz mię wyzwolić z mego 
„ja“, które przywłaszcza sobie miejsce Tobie 
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należne w mojej duszy i zabiera to, co jest 
Twojem. Prowadź mię Spiesznie i rączo, Panie 
ukochany, bym ujrzał Twe Oblicze, a tymczasem 
w ciasnem mojem sercu zrób sobie przestron- 
niejsze miejsce. 

O wy Aniołowie i Archaniołowie, Trony 
i Panowania, Mocarstwa i Potęgi, Moce Niebie- 
skie, Cherubiny i Serafiny adorujcie Boga nasze- 
go za mnie! Dziękujcie Mu i kochajcie Go ze 
mną! Patrjarchowie i Prorocy, Apostołowie, wy 
wszyscy Męczennicy Chrystusówi, święci Wy- 
znawcy, Dziewice czyste i wy wszyscy Święci, 
adorujcie Go, dziękujcie Mu, kochajcie Go wraz 
ze mną. 

Matko Boża, uwielbiaj Syna Swego za mnie, 
dziękuj Mu, kochaj Go za mnie! 

O Serce Jezusa, bądź moją adoracją i mo- 
jem dziękczynieniem, racz uczcić trzy Boskie 
Osoby mieszkające teraz we mnie. 

Przedwieczny Ojcze, spojrzyj na oblicze 
Chrystusa Twego. Przez Niego iz Nim iw Nim, 
niech będzie Tobie w jedności Ducha Św. wszel- 
ka cześć i chwała. Amen. 
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Prośba. 


Cóż to za radość jest, mój Boże, złożyć mą 
duszę u Twych stóp: — czuć, że ją przenikasz 
nawskroś. Wiem, co tam spostrzegasz. Wiem, że 
powinienem się lękać Twego najświętszego wzro- 
ku. A jednak lubię myśleć o Tobie jako o mym 
wewnętrznym Świadku. Radością jest wiedzieć, 
że „wyrozumiałeś myśli moje“, (Ps. 138), że nie 
niema, cobym mógł ukryć przed Tobą, Boże mój. 

Toteż składam me serce tutaj u nóg Two- 
ich, i otwieram je przed Tobą. Wszystkie jego 
potrzeby, wszystkie jego nędze, wszystkie jego 
pragnienia są znane Tobie, czem ono jest, czem 
być powinno, czem chcesz, żeby było. Weź је 
w Twoje ręce. Napraw je i sprostuj. Masz moż- 
ność i masz wolę. Jesteś jego Twórcą, wiesz do- 
kładnie, co w niem nie jest w porządku. Wiesz, 
jakie sprężyny poruszyć i co oczyścić i co od- 
nowić. Bo Ty utworzyłeś tę dziwną duszę dla 
Siebie samego tylko, ześlij więc Twą łaskę sku- 
teczną, by ją uczynić zupełniej Twoją. 

Twoje sprawy i Twoje intencje są moje- 
mi, Boże mój, ponieważ są Twojemi. Ja je mi- 
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łuję i dbam o nie wszystkie, modlę się za każdą 
z nich. Wzrost Twojej chwały, spełnienie Two- 
jej woli, rozszerzenie Twego Królestwa— o to 
wszystko się modlę. Modlę się też za Kościół 
cierpiący i święte dusze oczekujące wyzwolenia, 
za Kościół wojujący i jego prawie nieskończone 
potrzeby, za Stolicę św. nadewszystko. Myśląc 
o ciężarze trosk, które dniem i nocą przytłacza- 
ja stroskaną głowę Namiestnika Chrystusowego 
o skrępowaniu jego działalności, uszczuplonych 
środkach, o potęgach tego świata sprzymierzo- 
nych przeciw niemu, modlę'się za niego. 
Modlę się za wszystkich władców w Koście- 
le i państwie, za wszystkich, którzy mogą wiele 
się przyczynić do dobra dusz, lub za wiele mu 
przeszkodzić. Modlę się za wszystkich pracow- 
ników w winnicy Twojej, za wszystkich, którzy 
noszą ciężar dnia i upalenia. 1 dla wszystkich 
proszę o Twą litość, Twe błogosławieństwo i 
Twą pomoc. Wiem, że wszyscy, którzy pracują 
na ziemi, kiedyś spoczynek znajdą. Ty jesteś 
naszą przystanią, domem Ojca, gdzie zamieszka- 
my, o Przenajdroższa Trójco! 
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Ofiarowanie. 


Boże mój, cóż mogę dać Tobie wzamian 
za wszystko, co mi dałeś? Daję Ci moje serce, 
daję Ci moją miłość, daję Ci moje ciało ze 
wszystkiemi jego zmysłami, moją duszę ze wszy- 
stkiemi jej władzami, moje serce ze wszystkiemi 
jego przywiązaniami. Daję Ci wszystko, co mam 
i czem jestem, teraz i zawsze, w czasie i w wiecz- 
ności. Przyprowadzam Ci wszystkich, których 
kocham, wszystkie moje skarby, wszystkich, co 
są mi drodzy, wszystkich, co w jakiejkolwiek 
mierze są mi powierzeni, i oddaję ich wszystkich 
w Twoją pieczę. 

Powierzam Ci moje łaski, moje pokusy, mo- 
je odpowiedzialności. Powierzam Ci mój postęp 
na drodze doskonałości, moje pragnienie ściślej- 
szego, stalszego zjednoczenia z Tobą. Dopro- 
wadź mię do ideału, który w Twej Boskiej my- 
Sli 'nosiłeś, gdy stworzyłeś moją duszę. Nie 
mógłbym znieść Boże mój, abym miał nie od- 
powiedzieć Twym zamiarom, po tem wszystkiem, 
co dla mnie uczyniłeś. Nie mógłbym znieść, aby 
być dla Ciebie zawodem przez całą wieczność. 
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Jezu, którego dziś przez wiarę oglądam, 

Proszę Cię, niech się stanie, czego tak pożądam, 
Abym Cię w chwale Twojej widząc bez zasłony, 
Na wieki Twem widzeniem był uszczęśliwiony. 


ll. 
Pan nasz Jezus Chrystus jako Sedzia. 


Zgódź się z przeciwnikiem twoim rychło, 
pókiś jest z nim w drodze. (Mat. 5). 


Przed Komunią św. 
1. Kto przychodzi? 


Ciężko jest myśleć o Tobie jako o przeciw- 
niku, Panie najdroższy. Jeśli nie jesteś naszym 
przyjacielem і obrońcą, do kogóż pójdziemy. „Jeśli 
będziesz pamietal nieprawości, Panie, Panie, któż 
wydzierży?'* Wszelako jeśli przez przeciwnika 
rozumiemy kogoś, który ma wiele , przeciwko 
nam, musimy przyznać, że to twarde miano jest 
słuszne i Twoją radę ze drżeniem musimy do 
siebie zastosować. 

Lecz w każdem Twojem słowie do nas,o Pa- 
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nie, jest miłość. We wszystkich Twoich słowach 
jest miłość, bo każde z nich z Twojego Serca 
wypływa. A najuroczystsze Twoje słowa prze- 
strogi z głębin Twego Serca pochodzą. Czujemy 
tę miłość w tej właśnie przestrodze Twojej. 
Nawet jako nasz przeciwnik, bierzesz naszą stro- 
nę. Stajesz na drodze, podczas gdy się zbliżamy 
do sędziowskiej stolicy, i przynaglasz nas do 
pojednania się, dopóki jeszcze czas. 


Wiara. 


Wierzę, Boże mój, że Ty, który za krótką 
chwilę będziesz moim Sędzią, przychodzisz do 
mnie teraz w najprzyjaźniejsze odwiedziny, by 
pouczyć mnie, jak mogę wyjść bez szkody ze 
sądu, z tego sądu, od którego moja przyszłość 
zależy. 

Miłość. 

Jakżeż zdołam Ci podziękować za dobroć 
tak wielką! Pragnę Cię przyjąć z miłością 
i wdzięcznością bez granic. Pomóż mi Cię prze- 
jednać i pozyskać teraz przez usilną modlitwę, 
abym mógł stanąć bez trwogi przed Tobą w tym 
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dniu strasznym, gdy juz nie bedzie pora na mo- 
modlitwy. 


Slusznej pomsty Sedzio, Panie, 
Racz darować: zlitowanie, 

Nim rachuby dzień nastanie. 
Królu, straszny w swej wielkości, 
Co świat zbawiasz mimo złości, 
Zbaw mnie, Zdroju łaskawości! 


П. Do kogo przychodzi? 


Do mnie, który mam tyle powodów do oba- 
wiania się Jego przyjścia, który byłem tak nie- 
użytecznym sługą, tak niewiernym szafarzem. 
Święty mąż Job mógł powiedzieć: „Jeśli będę 
sądzony, wiem że mnie znajdą sprawiedliwym '*. 
Jakżeż odmiennem jest świadectwo, które muszę 
złożyć przeciwko sobie:,,Zem zgrzeszył bardzo 
myślą, słowem i uczynkiem, moja wina, moja 
wina, moja bardzo wielka wina“. Z Dawidem 
rzec muszę: „Miej litość nade mną, Boże, według 
wielkiego miłosierdzia Twego; i z celnikiem: 
Boże, bądź miłościw mnie grzesznemu“. 

Boże mój, jakżeż jest możliwem, by jedną 
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z szatanskich pokus w ostatniej chwili byla py- 
cha? Gdy sad tak blisko, gdy oślepiające świa- 
tło Twej świętości, światło bijące od białego 
Twego tronu, już naprzód uderza w łoże śmier- 
ci, jakżeż pycha jest możliwą? Lecz jeśli nie- 
możliwą wtedy, jakżeż możliwą jest teraz? Sąd 
jest zawsze blisko; światło od tronu Twego 
błyszczy nad nami, teraz i zawsze; życie moje i 
każdy czyn mego życia wciąż jest porównywany 
z Twoją świętością. Teraz akt jest spisany; 
teraz są wydane wyroki, które sąd po Śmierci 
tylko zatwierdzi. Przeto sąd obecny jest pod pew- 
nym względem większego znaczenia niż ten, któ- 
rego mam tyle powodów obawiać się później. 
A ja mogę teraz na niego wpłynąć. Mogę spra- 
wić, aby się stał teraz sądem miłosierdzia, — 
bo potem być musi sprawiedliwość a już nie mi- 
łosierdzie. 

Dozwól, aby dusza moja była zawsze w sta- 
nie, w jakim bym pragnął, żeby się znajdowała 
w chwili spotkania się z Tobą, Boże mój. Do- 
zwól, abym zawsze był gotów na przyjście Two- 
je, wyglądający Ciebie, oczekujący Ciebie, przy- 
sposabiający się na oglądanie Ciebie. Dozwól 
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mi zawsze mieć w pamięci i sercu Twe słowo 
przestrogi: Czuwajcie! 
Pokora. 

Przychodzi do mnie Ten, który jest Sędzią 
żywych i umarłych. Przed Nim drżą filary nie- 
bios, a czyści Aniołowie zasłaniają sobie twarz 
skrzydłami. Gdzie ucieknę przed Jego obliczem? 
Dwa miejsca są bezpieczne dla mnie: przepaść 
mojej nędzy i Serce mego Sędziego. W nich 
się ukryję. 

Co ja powiem, człek ubogi? 

W czyje mam się schronić progi, 

Gdy i święci nie bez trwogi? 
Skrucha. 

„Nie odrzucaj mnie od oblicza Twego*‘ dla 
moich grzechów, — grzechów, do których przy- 
znałem się Tobie, Boże mój, tyle i tyle razy — 
grzechów, za które tyle aktów skruchy wzbudzi- 
łem. Od Twojego pierwszego słowa do mnie po 
śmierci zależy moja wieczność. O Sędzio mój 
i Zbawco, ono musi, to słowo musi być: 
„Przyjdź!“ Twoje Serce nie zdobędzie się па 
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odrzucenie mnie od Siebie. Znajdziesz dla mnie 
jakiś kącik w miejscu oczyszczenia, gdzie będę 
mógł się przysposabiać na chwilę, gdy stanę 
w Twej obecności. Boska cierpliwość, która cze- 
kała na mnie tak długo, poczeka jeszcze na 
mnie, aż oczyszczające ognie dopełnią swego 
dzieła. Wtedy „dziełu rąk Twoich podasz pra- 
wice (Job 14) i powiesz mi znowu: Przyjdź! 

Grzesznik kajam się i trwożę. 

Twarz rumieńcem wstydu gorze, 

Proszącemu przepuść, Boże! 

Tyś odpuścił Magdalenie, 

Dał łotrowi przebaczenie, 

Ufam też i ja w zbawienie. 

Ш. Dlaczego przychodzi? 

„Zgódź się z przeciwnikiem twoim rychło, 
pókiś jest z nim w drodze“. Nato przychodzi, 
aby dać mi najpożądańszą ze sposobności, spo- 
sobność przepatrzenia moich z Nim obrachun- 
ków, podczas gdy jest ze mną w drodze, podczas 
gdy jest pod moim dachem, moim Gościem, ma- 
jącym zobowiązania względem mnie, podczas gdy 
jest więźniem w mojem sercu. Czyż mógłbym 
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bardziej sprzyjającą wynaleźć sposobność? Kie- 
dyż moje akty skruchy będą doskonalsze, niż 
gdy On jest ze mną, pobudzający do nich, po- 
magający do. ich wzbudzania? Żadne przewinie- 
nie teraz przebaczone, nie będzie już później mi 
wyrzucane, a On przychodzi do mnie prawie 
codziennie, by odpuścić codzienne winy, ażeby 
nie było zaległości pozostawionych na dzień są- 
du. Jeśli korzystać będę należycie z Jego odwie- 
dzin miłosiernych, to potrafię znieść śledztwo 
i badania, gdy minie czas miłosierdzia. Stanę 
wtedy bez obawy przed mym Sędzią, którego 
przyjaźń sobie zjednałem, gdy byliśmy razem 
w drodze. 
Nadzieja i pragnienie. 

Zaiste, Boże mój, jeśli ktokolwiek ma po- 
wód do ufania Tobie, to ja! Inni mogą spuszczać 
się na swą niewinność lub swoje onoty, lecz 
ja-nic nie mam prócz Twego miłosierdzia, Twe- 
go wielkiego miłosierdzia. Stałem się 
go niegodnym, lecz kiedyż postąpiłeś ze mną 
tak, jak na to zasłużyłem? Gdzieżbym się teraz 
znajdował, gdyby sprawiedliwość miała głos a 
nie miłosierdzie. O tak, ja ufam Tobie, Boże 
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mój, ja ufam Tobie. | gdybym mógł wybrać me- 
go Sędziego, wybrałbym Ciebie, a nie żadnego 
innego. 

Wiem, że „straszno jest wpaść w ręce Boga 
żywego* (Żyd. 10). Jednak tam wpaść pragnę, 
gdy przyjdzie mi umierać. Duszę jedną mam tyl- 
ko i nie mógłbym jej powierzyć w inne ręce jak 
Tego, który ją stworzył. „Ręce twoje uczyniły 
mię i utworzyły mie“ (Job 10). „W ręce Twe 
polecam ducha mego“ (Ps. 30). 


Pomnij, Jezu mój łaskawy, 

Żem przyczyną Męki krwawej, 

Nie gub mnie w on dzień rozprawy. 
Ty szukałeś mię znużony, 

Jam przez Krzyż Twój odkupiony, 
Niech nie będzie trud stracony. 


Po Komunii św. 
Adoracja. 

Adoruję Cię, o Sędzio żywych i umarłych, 
przed którym będę stał drżący w godzinę śmier- 
ci mojej. 

Adoruję Cię, Sędzio mój, przychodzący. do 
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mnie teraz w tych odwiedzinach miłosierdzia. 
Miej miłosierdzie nade mną i zbaw mnie. 

Adoruję Cię, o litościwy Przeciwniku, któ- 
ryś gotów zgodzić się ze mną teraz, póki jesteś 
ze mną w drodze. 

Adoruję Cię, o mój Sędzio i Obrońco; mo- 
ja sprawę przed Tobą składam i błogosławię 
Cię już naprzód za miłosierny wyrok, który kie- 
dyś wydasz na mnie. 


Dziękczynienie. 

Niech będzie uwielbiony Jezus Chrystus, 
prawdziwy Bóg i prawdziwy Człowiek! 

Niech będzie uwielbione Imię Jezusowe! 

Niech będzie uwielbione Najświętsze Serce 
Jezusowe! 

Niech będzie uwielbiony Pan Jezus w Przen. 
„Sakramencie Ołtarza. 

Chwała i dziękczynienie bądź w każdym mo- 
mencie, Jezusowi w Najświętszym, Boskim Sa- 
kramencie! 

„Chwal duszo moja Pana, będę chwalił Pa- 
na za żywota mego, będę śpiewał Bogu memu 
póki mię stawa* (Ps. 145). 
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„Chwalcie Go wszyscy Aniołowie Jego, 
chwalcie Go wszystkie wojska Jego“ (Ps. 148). 

„Wielki jest Pan i bardzo chwalebny' (Ps. 
95). 

„Błogosław duszo moja Рапи“ (Ps. 103). 

„Wyznawajcie Panu, bo dobry jest, bo na 
wieki miłosierdzie Jego“ (Ps. 106). 


Miłość. 

Drogi Panie, przystępuję do Ciebie od cza- 
su do czasu, by Ci ofiarować Komunję wynagra- 
dzającą. O gdybym mógł przystąpić jak Magda- 
lena i pocieszyć Twe serce jak ona! Jakiż musiał 
być strumień tych łez, któremi powiedziałeś, że 
„polała nogi Twoje“, — obfitość tych pocałun- 
ków, które „nie ustawały!'. O szczęśliwa Ma- 
gdaleno! O słodka Komunjo wynagradzająca! O 
błogosławiony wylewie żalu i miłości! Panie, 
czyż mogę mieć nadzieję, że Cię pocieszę w rów- 
nej mierze? 


Prośba. 
„Zgódź się z przeciwnikiem twoim rychło, 
pókiś jest z nim w drodze'. Dlatego to przycho- 
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by zostawić mój wyrok w moich własnych rę- 
kach. O zaprawdę, Panie mój, Jezu, mogę się 
ośmielić stanąć przed Tobą po śmierci, jako 
przed moim Sędzią, gdy sam mię przygotowałeś 
za życia, gdy sam przesłuchałeś mą sprawę tyle 
i tyle razy, i wstawiałeś się za mną i wydobyłeś 
z mego serca skruchę za wszystkie moje grze- 
chy, i łączyłeś Twój żal z moim. Pozwól mi tyl- 
ko korzystać z miłosiernych Twych odwiedzin, 
w tym „czasie sposobnym*, w tych „dniach zba- 
wienia“, — w dniach Komunij moich. Boże 
mój, czyż nie możemy dojść do zgody! Pragniesz 
mojej miłości nieskończonem pragnieniem, ja nie 
pragnę niczego tak wielce, jak miłować Cie- 
bie. Daj mi Twą miłość i łaskę i to mi starczy. 
Zaprawdę, zaprawdę, Boże mój, jesteśmy teraz 
w zgodzie. 

Miej litość, Panie, nad tłumami, które ni- 
gdy nie myślą o Tobie jako o Sędzi, nad tymi 
poza Kościołem, którzy mają tylko niepewną 
wiarę w sąd przyszły, i nad temi dziećmi Ko- 
Sciola, które wierząc mocno, ze sąd przychodzi 
i przychodzi szybko, nie myślą o nim i nie go- 
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tuja się nań więcej niż ci, co nie wierzą. Pamie- 
taj, o Panie, że „chcesz, aby wszyscy ludzie byli 
zbawieni“, (1 Tym. 2) i że umarłeś za wszyst- 
kich, a ponieważ ,,spustoszona jest wszystka zie- 
mia, bo niemasz, ktoby rozważał w sercu swo- 
jem“ (Jer. 12), wzbudź wiarę 'w sercu wszyst- 
kich ludzi. Daj wszystkim żywotną i czynną 
wiarę w sąd, który ma przyjść, aby się przygo- 
towali nań dopóki jeszcze czas. 
Ofiarowanie. (Str. 69). 


Ш. 


Pan nasz Jezus Chrystus јако Zbawiciel. 
„Oto Zbawiciel Twój idzie* (lz. 62). 


Przed Komunią św. 
I. Kto przychodzi? 


Straszna musi być ruina, która jest karą nie- 
odpuszczonego grzechu, kiedy sam P. Bóg zowie 
ją ,zburzeniem“, kiedy najwyższe szczęście, 
jakie możemy osiągnąć, zowie „zbawienie т“, 
uchronieniem od tej, drugiej śmierci, która jest 
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wieczną, kiedy daje nam Swego Wcielonego Sy- 
па jako „Zbawiciela, tem imieniem nam Go 
obwieszczając! Pan nasz jest wszystkiem dla 
nas. On jest głową naszego rodu. On jest Kró- 
lem, Nauczycielem, Sędzią, pierworodnym mię- 
dzy wielu braćmi, naszym Przyjacielem i Towa- 
rzyszem, Prawdą i Żywotem. On jest naszym 
Pokarmem, naszym Skarbem, naszym ostatecz- 
nym Końcem. Lecz przedewszystkiem i nade- 
wszystko jest naszym Zbawicielem. Zbawi- 
ciel jest to Imię, na które wszelkie kolano klęka 
w niebie, na ziemi i pod ziemią. ,,Nazwiesz imię 
Jego Jezus, albowiem On zbawi lud swój od 
grzechów“ (Mat. 1). 
Wiara. 

Wierzę w Boga Ojca Wszechmogacego, 
Stworzyciela nieba i ziemi... | w jednego Pana 
Jezusa Chrystusa, Syna jednorodzonego Boga 
i 2 Ojca zrodzonego przed wszystkiemi wieki, któ- 
ry dla nas ludzi i dla naszego zbawienia 
zstąpił z nieba i stał się człowiekiem. 

Miłość. 
O Boże, kocham Ciebie, 
Nie dlatego, byś mię w niebie 
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Szczęściem obdarzył zbawienia; 
Nie z bojaźni potępienia; 

Na krzyżu mię, Jezu miły, 

Twe ramiona przytuliły. 

Zniosłeś poty z krwią złączone, 
I boleści niezliczone; 

Zniosłeś gwoździe i grot twardy 
I szyderstwa i pogardy, 

I śmierć, a to dla grzesznika, 
Dla mnie, dla mnie niewdzięcznika! 
Czemuż ja, Jezu kochany, 

Nie mam Cię kochać w zamiany? 
Nie dla wiecznej w niebie płaty, 
Nie z bojaźni wiecznej straty, 
Lecz, jak Tyś mię umiłował, 
Tak ja będę usiłował: 

Kochać Cię tylko dlatego, 

Żeś Król i Bóg serca mego! 


П. Do kogo przychodzi? 

Do upadłego i odrzuconego plemienia strą- 
conego z wysokiej godności dzieci Bożych, rzu- 
conego „na ten padoł nędzy, jakby na wygnanie 
wśród zwierząt bezrozumnych*. Przychodzi do 
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grzeszników, do tych, którzy dodali grzech oso- 

bisty do pierworodnego. „Chrystus umiłował 

nas i wydał samego siebie za nas (Ef. 5), wszy- 

stko uspokoiwszy przez krew krzyża swego (Kol. 

1), zmazawszy, który był przeciwko nam cyro- 

graf dekretu, przybiwszy go do krzyża (Kol. 2). 

Przychodzi do wszystkich grzeszników: 

„za wszystkie umarł Chrystus (2 Kor. 5); Sa- 

mego siebie dał odkupienie za wszystkie* (1 

Tym. 2). Przychodzi zatem do mnie: „Umiłował 

mię i wydał samego siebie za mię (Gal. 2); 

Chrystus Jezus przyszedł na ten Świat grzeszne 

zbawić, z których jam jest pierwszym (1 Tym. 

1); brat nie odkupuje, czyż odkupi człowiek? 

Nie da Bogu ubłagania swego i zapłaty odkupie- 

nia duszy swojej (Ps. 48). Lecz Odkupiciel 

został dla nas znaleziony: „Albowiem tak Bóg 

| umiłował świat, że Syna swego jednorodzone- 

| go dał, aby wszelki, kto wierzy weń, nie zginął, 
| ale miał żywot wieczny“ (Jan 3). 


Pokora. 
Jezu, Jezu, bądź mi Jezusem i zbaw mnie. 
Przypomnij sobie, żeś powiedział: „Przyszedł 
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Syn człowieczy szukać i zbawiać, co było zgi- 
nęło' (Łuk. 19). „Nie trzeba zdrowym lekarza 
ale źle się mającym. Nie przyszedłem wzywać 
sprawiedliwych ale grzesznych“ (Mat. 9). Dro- 
gi Panie, jestem chory, jestem grzeszny, wiesz 
o tem, przyjdź do mnie i rzeknij: „Zbawieniem 
twojem jestem“ (Ps. 34). 
Skrucha. 

„A on grzechy mnogich niósł a za przestęp- 
ców się modlił“ (Iz. 53). Niósł moje grzechy 
i modlił się za mnie. O Boże, Zbawicielu mój, 
żałuję za wszystkie grzechy mojego przeszłego 
życia, za te zwłaszcza, co zaszkodziły duszom, 
które miłujesz, przez zły przykład, niedbalstwo, 
obojętność. Żałuję za wszelką szkodę lub stra- 
tę, którą drudzy ponieśli z mojej winy. Wyna- 
gródź im to, błagam Cię, z nieprzebranych skar- 
bów Twego Serca. 

O dobry Pelikanie, Panie Jezu Chryste, 

Niech mię grzesznego zmyją Krwi Twej zdroje 
|czyste; 

Której wszak jedna kropla, choć tego niegodni, 

Wszystkich ludzi od wszelkiej zbawić może 

[zbrodni, 


ПІ. Dlaczego przychodzi? 


Być zbawionym, to jest wszystko, o co pro- 
simy i czego pragniemy. Nasi nieprzyjaciele ma- 
ją być pokonani, niebo ma być osiągnięte, posia- 
danie Boga zapewnione, i to wszystko nazywa- 
my zbawieniem. Pan nasz przychodzi nas 
zbawić. Wchodzi on z nami we wielorakie 
najsłodsze związki, ma wiele drogich imion. Lecz 
Jezus, Zbawiciel zawiera wszystko. Jest to 
imię, które sobie upodobał, — imię, które wy- 
brał pomiędzy wszystkiemi imionami. Chciał, aby 
było przyniesione z nieba przy Wcieleniu, chciał, 
aby było przybite wraz z Nim do krzyża. 

Z upodobaniem myśli o nas, јак о swych od- 
kupionych, nabytych zapłatą wielką, ocalonych 
i zbawionych. Z lubością przychodzi do nas, 
przynosząc Swe zbawienie ze Sobą. 

Tak, jak nie chciał powierzyć dzieła nasze- 
go zbawienia nikomu innemu, tak też żaden inny 
dopuszczonym nie zostanie do przyniesienia nam 
tego najwyższego daru. Musi mieć radość udzie- 
lenia go nam Swą własną ręką On Sam jest da- 
rem, który przynosi, a gdy przestępuje nasz próg 
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mówi: „Jam jest zbawieniem twojem; (Ps. 34) 
dzisiaj zbawienie stało się temu domowi“ (Łuk. 
19). O jakiegoż Zbawiciela mamy w Jezusie! 


Nadzieja i pragnienie. 

Słusznie mógł Abraham weselić się, oglą- 
dając dzień jego, i Habakuk wołać z pełności 
serca: „Będę się weselił w Bogu Jezusie mo- 
im“ (Hab. 3). Słusznie mógł Zacharjasz błogo- 
sławić Boga za to „wybawienie od nieprzyjaciół 
naszych, i z ręki wszystkich, którzy nas niena- 
widzą“, a Marja rzec: „I rozradował się duch 
mój w Bogu, Zbawicielu moim“ (Łuk. 1). Anio- 
łowie radośnie obwieszczali przy Jego narodze- 
niu: „Dziś się wam narodził Zbawiciel“ (Luk. 
2). A wiekuiste Alleluja świętych będzie roz- 
brzmiewać tą samą nutą: „Zbawienie Bogu na- 
szemu, który siedzi na stolicy i Barankowi... Al- 
leluja. Zbawienie i chwała i moc Bogu nasze- 
mu. Alleluja“ (Obj. 7). 


Po Komunii św. 
Adoracja. 


Uwielbiam Cię, Duszo Chrystusowa, Świę- 
ta ze świętych, Święta świętością Boga. Uwiel- 
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biam Cię i korzę się przed Tobą w mojej nędzy, 
mojem nicestwie, mojej nikczemności. Duszo 
Chrystusowa, poświęć mnie! Uwielbiam Cię, Cia- 
ło Chrystusowe, okupie mój na krzyżu, pokarmie 
mój w Eucharystji. O Boska głowo, o święte 
oblicze, o litościwe oczy, o błogosławione ręce 
i nogi, o kochające serce, uwielbiam was, miłu- 
ję i wychwalam was, ufność moją w was pokła- 
dam... Ciało Chrystusowe zbaw mnie! 

Uwielbiam Cię, najdroższa krwi Chrystuso- 
wa, życie i lekarstwo, odkupienie, wstawiennic- 
two, wszystko we wszystkiem dla mnie. O krwi 
Zbawiciela mojego, przez hojność nieprzebraną, 
z jaką płynęłaś pod oliwnemi drzewami, przy 
kolumnie biczowania, na ołtarzu krzyża, usuń 
moją martwotę i odrętwiałość, wyprowadź mnie 
ze siebie samego, zapal mnie Twym żarem, daj 
mi odpowiedzieć miłością na miłość... Krwi Chry- 
stusowa, napój mnie! 


Dziekczynienie. 


„Pójdźcie, radujmy się Panu, śpiewajmy Bo- 
gu, Zbawicielowi naszemu, (Ps. 94), Który nas 
umiłował i omył nas z grzechów naszych we 
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krwi swojej“ (Obj. 1). „Wielbi dusza moja Pa- 
na i rozradował się duch mój w Bogu, Zbawi- 
cielu moim“ (Łuk. 1). „Zbawienie Bogu nasze- 
ти, który siedzi na stolicy... Alleluja. Zbawienie 
i chwała i moc Bogu naszemu. Alleluja" (Obj. 
7 i 10). „Wyznawajcie Panu, bo dobry jest, 
bo na wieki miłosierdzie Jego (Ps. 106), albo- 
wiem On jest pokojem naszym (Efez. 2), wszyst- 
ko uspokoiwszy przez krew krzyża ѕмеро“ 


(Kol. 1). 


Niech będzie Bóg uwielbiony. 

Niech będzie uwielbione święte imię Jego. 

Niech będzie uwielbiony Jezus Chrystus, 
prawdziwy Bóg i prawdziwy Człowiek. 

Niech będzie uwielbiony Pan Jezus w Prz. 
Sakramencie Ołtarza. 

„Bogu chwała za niewysłowiony dar Је- 
go“ (2 Kor. 9). 

Miłość. 

„Oto Bóg nasz ten, czekaliśmy nań i zba- 
wil nas; ten Pan, czekaliśmy Go, rozradujemy 
się i rozweselimy się w zbawieniu Jego* (Iz. 
25). „Bóg mój i Zbawiciel mój! (Ps. 91). Rzecz 


duszy mojej: Jam jest zbawieniem twojem (Ps. 34) 
Dzisiaj zbawienie stało się temu domowi 
(Łuk. 19). Oto Bóg, Zbawiciel mój, śmiele czy- 
nić będę (lz. 12) Pan skała moja i siła moja 
i Zbawiciel mój (2 Król. 22). Umiłował mię 
i wydał samego siebie za mie“ (Gal. 2). 


Pomnij, Jezu mój łaskawy, 

Żem przyczyną męki krwawej; 

Nie gub mnie w on dzień rozprawy. 
Ty szukałeś mię znuzony, 

Jam przez krzyż Twój odkupiony, 
Niech nie będzie trud stracony. 

O dobry Jezu, wysłuchaj mię, 

W ranach Twoich ukryj mię, 

Nie dopuść mi oddalić się od Ciebie. 


Prośba. 


„Pragnę!“ (Jan 10). „Daj mi ріс!“ (Jan 4). 
Pragniesz o Panie, mojego uświęcenia. — 


Uświęć mnie Sam przez Ścisłe zespolenie, które 
istnieje między Tobą a mną. 


„Pragnę! Daj mi ріс!“ 
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Panie, cóż przyniosę Twemu spragnionemu 
Sercu! Obym był mógł podnieść do Twego 
krzyża każdą duszę, za którą umarłeś i ugasić 
Twe palące pragnienie jej miłością i skruchą! 
Obym mógł przyprowadzić do Twego taberna- 
kulum dusze wszystkich biednych grzeszników, 
tych, którzy mi są bliscy i drodzy; tych, którzy 
nie mają nikogo, coby się za nich modlił; tych, 
którzy są zatwardziali w grzechu, którzy są 
skrępowani nawyknieniami grzesznemi; tych, któ- 
rzy dzisiaj umrzeć mają. 

Pamiętaj, o Zbawicielu wszystkich, że u- 
marłeś za wszystkich, i ofiarowałeś Siebie na 
odkupienie wszystkich i chcesz, by wszyscy byli 
zbawieni. Przeto prosimy Cię, racz poratować ` 
sługi Twoje, krwią Twoją odkupione“. 

Ofiarowanie. (Str. 69). 


IV. 
Pan nasz Jezus Chrystus jako Gość. 


„Oto stoję u drzwi i kołacę, jeśliby kto 
usłyszał głos mój i otworzył mi drzwi, wnijdę 


do niego i będę z nim wieczerzał, a оп ze тпа“ 
(Obj. 3). „Wnijdź, błogosławiony Pański, przecz 
na dworze stoisz? Nagotowałem dom“ (Gen. 24). 


Przed Komunią. 


I Kto przychodzi? 


Pomyśleć, że Jezus Chrystus, „Słowo Bo- 
że, (Obj. 19), jednorodzony Syn, który jest 
na łonie Ojcowskiem' (Jan 1), przychodzi mie- 
szkać ze mną! Pomyśleć, że Jezus z Nazaretu, 
Gość Szymona faryzeusza, Gość Zacheusza, dro- 
gi Gość Betanji, ma być moim Gościem! Syn Bo- 
ga żywego, jak Marta Go nazwała, Syn Czło- 
wieczy, jak zwać się lubił, przychodzący do 
mnie! Pomyśleć, nie, raczej wiedzieć o tem, z ca- 
łą pewnością wiary! O czemuż oczekiwania ta- 
kich odwiedzin więcej mię nie poruszą! 

Jego Matka czekała na Niego napróżno 
wśród ciżby ludu; uczńiowie z Emaus musieli 
Go przymuszać, by wszedł i pozostał z nimi. 
A bez żadnego czekania ani nalegania On przy- 
chodzi do mnie. 

Ci, którzy widzieli Go idącego do domu Za- 
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cheusza, ,,szemrali, mówiąc, iż zstąpił do czło- 
wieka grzesznego (Łuk. 19). Jakież musi być 
zdziwienie świętych i aniołów, gdy widzą Go 
przychodzącego do mego domu, by być moim 
Gościem, a przychodzącego z najwyższego nie- 
ba, z prawicy Ojca! Za dni swego uniżenia ziem- 
skiego P. jezus wchodził i wychodził między 
nami, jak św. Piotr mówi. Lecz teraz w dniach 
Jego chwalebnego żywota przychodzi do mnie. 
Gdy św. Jan ujrzał w chwale Tego, na pier- 
siach którego spoczywał podczas wieczerzy, ,,U- 
padł do nóg Jego jak martwy' (Obj. 1). Jakzez 
więc mogę się zbliżać do Niego bez obawy? 
Tylko dlatego, że jest On zawsze „cichy i pokor- 
mego serca (Mat. 11), Jezus Chrystus wczora 
i dziś, ten i na wieki“ (Żyd. 13) i dlatego, ze 
na mnie także kładzie „prawą rękę swoją mó- 
wiąc: Nie bój sie“ (Obj. 1). 


Wiara. 
Boże mój, wierzę najmocniejszą wiarą, że 
Ty, którego mam przyjąć, jesteś Synem Bożym 
jednorodzonym, z Ojca zrodzonym przed wszyst- 
kie wieki, Bóg z Boga, Światłość z Światłości, 


Bóg prawdziwy z Boga prawdziwego, współ- 
istotny Ojcu, przez którego wszystko stworzonem 
zostało, któryś dla nas ludzi i dla naszego zba- 
wienia zstąpił z niebios, wziął ciało przez Du- 
cha Św. z Marji Panny i stał się człowiekiem. 
Panie, pomnóż wiarę moją! 

Miłość. 

Kocham Cię, o Boże, któryś się stał czło- 
wiekiem dla mnie! Pragnę kochać Cię z całego 
serca mego, z całej duszy i myśli, i wszystkich 
sił moich. Pragnę, by każde uderzenie mego ser- 
ca, każda czynność mej duszy, myśl każda, mo- 
gły być aktem miłości. Pragnę, o jakżeż pragnę, 
"abym mógł kochać Cię więcej! 


П. Do kogo przychodzi? 


Do mnie, który mogę czynić tak małe przy- 
gotowanie na Jego odwiedziny. Czyż nie mógł- 
bym czynić więcej, przynajmniej gorliwiej czy- 
nić to, co czynię. Mile przyjmuje każde przygo- 
towanie, będące wypływem miłości, przyjmuje 
ze wszystkiemi jego niedostatkami i niedoskona- 
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łościami. | podoba sobie w różnorodnych obja- 
wach tej miłości. 

Siostry z Betanji były usposobień. wręcz od- 
miennych; każda miała właściwy sposób gotowa- 
nia się na Jego odwiedziny. Marta była czynna 
i zapobiegliwa. Myślała więcej o czci należnej 
Jemu, niż o uciesze, którą jej samej przynosiło 
Jego błogie towarzystwo. Dom musiał jak naj- 
lepiej się przedstawiać, wszystko, co posiadał 
cennego, miało być wydobyte, Jego przyjaciele 
zaproszeni, aby się czuł zupełnie u siebie. — 
Wszystko, co mogła obmyśleć, nigdy nie wyda- 
wało jej się dość dobrem, toteż obchodziła dom 
cały aż do ostatniej chwili, porządkując tu i ów- 
dzie, sama wszędzie wglądając. Jej myśl utkwio- 
ną była w Boskim Gościu, podczas gdy się krzą- 
tała, aby mile i ozdobnie wszystko się przedsta- 
wiło oczom Tego, o którym wierzyła, że jest 
„Chrystusem, Synem Boga żywego“ (Jan 11). 
A Marji myśl także była utkwiona w Nim, gdy 
siedząc wpatrywała się promiennemi miłością 
oczyma i gorącem sercem swojem, w drogę, któ- 
rą przyjść miał. 


Nadzieja i pragnienie. 

O Panie i Nauczycielu, Ty jesteś moim go- 
ściem tak samo, jak byłeś ich. Czekam i wypa- 
truję wraz z niemi. Uczyń mię gorliwym, gorą- 
cym, spragnionym jak Marta i Marja. Pracując 
i modląc się, gotuję Tobie przyjęcie. Niech mo- 
je serce będzie z Tobą, niech moja praca będzie 
dla Ciebie, zawsze, zawsze. 

HL Dlaczego przychodzi? 

„І rzekł, który siedział na stolicy: Oto no- 
we czynię rzeczy (Obj. 21). O Emanuelu, Bo- 
że z nami, zaprawdę, jako nasz Gość w Komunji 
św. nowe czynisz wszystkie rzeczy. Tutaj to 
Gość dostarcza uczty, podejmuje swych gospo- 
darzy, i „przechadzając się, usługuje im“. Jako 
nasz Gość w Eucharystji pokazujesz nam, ze 
„Szczęśliwsza jest dawać, niżeli braé“ (Dz. 20). 
Bo przychodzisz do nas z rękami pełnemi darów, 
szukając kogobyś mógł wzbogacić. 

„Salomon dał królowej Sabie wszystko, cze- 
go chciała i żądała od niego, oprócz tego, co jej 
dobrowolnie darował upominkiem królewskim“ 
(3 Król. 10). Lecz czemże była hojność Salo- 
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monowa w porównaniu do Twojej, Boże mój! 
Przychodzisz, by dać mi więcej, niż śmiem pro- 
sić lub pragnąć. Przychodzisz, by oczyścić mię 
więcej i więcej; by wzmocnić we mnie ducha 
mego powołania, by dopomóc mi w całej mej 
pracy dla Ciebie. Przychodzisz, by uświęcić mo- 
je ciało tak dobrze jak moją duszę, aby mogło 
zasłużyć na powstanie kiedyś w chwale. Ty, 
który jesteś Sprawcą łaski i Dawcą chwały, 
przychodzisz, by mnie prowadzić z łaski do chwa- 
ły, by dać mi łaskę, która jest nasieniem chwały. 


Pokora. 

A skądże mnie to, że Pan mój przychodzi 
do mnie? Kimże jestem, ażeby te wszystkie skar- 
by rozlane były na mnie, ażeby sam Pan mój 
mi je przynosił i dawał własną Swą ręką! Panie, 
kimże jestem, abyś był pamiętny o mnie w ten 
sposób! Uczyń mię mniej niegodnym daru, który 
jest Tobą samym. 


Skrucha. 

Przychodzę do Ciebie, Boże mój, po skru- 
chę za me grzechy, za wszystkie me grzechy. 
Daj mi prawdziwy żal za nie „wszystkie, szcze- 
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gólnie za wszystkie niedbalstwa i opuszczenia 
w Twej służbie. Odnawiam tutaj u stóp Twoich 
me postanowienia w duchu miłosnej skruchy, 
pokornie się uciekając do Twej nieskończonej 
dobroci i miłosierdzia, abyś raczył przyjąć ofiarę 
całej mojej istoty jako wonne kadzidło. | tak, 
jak mi już dałeś łaskę pragnienia złożenia Ci 
ofiary, tak też racz mi udzielić obfitej łaski, by 
ją spełnić. Amen. 


Po Komunii św. 
Adoracja. 


Uwielbiam Cię nabożnie Bóstwo utajone, 
Co kryjesz się prawdziwie pod figur zasłonę, 
Me serce Tobie, Panie, się całe oddaje, 

Bo, Ciebie rozważając, zupełnie ustaje. 


Chwalimy Cię; błogosławimy Cię; cześć 
oddajemy Tobie; wielbimy Сіе,... Panie, Synu 
jednorodzony, Jezu Chryste. Tyś jest Król chwa- 
ły, o Chryste! Ty Ojca wiecznym jesteś Synem. 


O witaj prawdziwe ciało, 
Zrodzone nam z Dziewicy, 


Któreś w ofierze się dało 

W krzyżowej tajemnicy! 
Którego włócznią przebity 
Bok spłynął krwią i wodą! 

O niech ten zdrój obfity 

Nam będzie w śmierci ochtoda! 
O słodki, o dobry, 

O jezu, Synu Marji. 


` Boże mój, adoruję Cię głęboko, o ile ciem- 
nota mego umysłu i słabość mej wiary nato mi 
pozwalają. Gdy pierwszy mój akt adoracji w nie- 
bie do Ciebie się wzniesie, po raz pierwszy się 
dowiem, czem jest adoracja. Aby zastąpić teraz 
to, czego mi brak, ofiaruję Ci głęboką adorację 
Twych aniołów i świętych, gdy dokoła mnie, 
kornie pochyleni, hołd Ci oddają. Oni adorują 
i chwalą i dziękują Ci za mnie. Łączę się z ni- 
mi i jednoczę, o ile to uczynić zdołam; kiedyś 
robić to wszystko będę doskonale. Czekaj tro- 
chę, Boże mój, czekaj, aż się znajdę u stóp Twe- 
go tronu, z władzami duszy mojej wyzwolone- 
mi z więzów ciała, — wtedy, wtedy będę 
Cię chwalić „w duchu i prawdzie (Jan 4). 
1* 
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„Miej cierpliwość nade mną, a wszystko Tobie 
oddam“ (Mat. 28). 


Dziękczynienie. 

„Błogosław, duszo moja, Panu i wszystko, 
co we mnie jest, imieniowi świętemu Jego. Bło- 
gosław, duszo moja, Panu, a nie zapominaj о 
wszystkich dobrodziejstwach Jego“ (Ps. 102). 

„Cóż oddam Panu za wszystko, co mi do- 
brze uczynił?“ (Ps. 115). 

„Śluby moje Panu oddam przed oczyma 
wszystkiego ludu Jego, w sieniach domu Pań- 
skiego, w pośrodku ciebie, o Jeruzalem** (Ps. 
118); 

„Błogosławcie Panu wszyscy aniołowie Je- 
go możni w sile'* (Ps. 102). 

„Wyznawajcie Panu, bo dobry jest, bo na 
wieki miłosierdzie Jego‘ (Ps. 106). 

„Bo nasycił duszę głodną, a duszę łaknącą 
dobrami napełnił'* (Ps. 106). 

„Błogosławiony Pan na wieki. Niech tak się 
stanie. Niech się stanie' (Ps. 88). 
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Miłość. 

Jakiekolwiek są niedostatki w mojem powi- 
taniu, miłości brakować nie może. Gdy mnie о- 
puszczasz, nie obrócisz się nigdy do mnie z tym 
smutnym wyrzutem: „Nie dałeś mi pocałunku!“ 
(Łuk. 7). Twe Serce jest najtkliwszem z serc, 
żywo odczuwające dobre lub złe obejście. Spo- 
strzegasz, tak jak my, drobne objawy troskliwo- 
ści i przywiązania ze strony Twych przyjaciół. 
Spostrzegarz, gdy ich nie dostawa. 

Niechże moja miłość będzie zawsze czujna. 
Niech będzie woda na obmycie Twych nóg — 
łzy prawdziwej skruchy. Niech będą miłe won- 
ności dziękczynienia i uwielbienia. Nadewszyst- 
ko niechaj będzie pocałunek miłosnego powita- 
nia. Nigdy, nigdy, Panie, nie mów do mnie ze 
smutkiem: „Nie dałeś mi pocałunku!“ 


Prośba. 

„Oczekiwanie Izraelowe, Zbawicielu jego 
czasu utrapienia, czemu będziesz jako gość na 
ziemi i jako podróżny, wstępujący na pomieszka- 
nie? Czemu będziesz jako mąż tułacz, jako mo- 
carz, który nie może zbawié?“ (Jer. 14). Gdy po- 
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myślę, o Panie, o Ścisłej zażyłości między Toba 
a Twojemi przyjaciółmi, — tymi, którzy dzielili 
swój dach z Tobą podczas Twego życią na ziemi, 
a od tej pory o mnóstwie świętych dusz, których 
serca były Twym domem, — czuję, jak mało 
znam Ciebie, choć przychodziłeś do mnie jako 
Gość tyle, tyle razy. 

Jak długo, o Panie, jak długo będziesz jako 
gość na ziemi? Czemuż nie stajesz się czemś 
więcej dla mojej duszy? Czemuż przychodzisz 
i odchodzisz, i dopuszczasz, by pamięć Twoich 
odwiedzin minęła tak szybko? Zostań ze mną, 
zostań ze mną, o Panie. Zachowaj miłosny zwią- 
zek pomiędzy Twem sercem a mojem, gdy Twa 
sakramentalna obecność przeminie. 

Spraw, by me serce było tam, gdzie jest mój 
skarb. Spraw, by Twa Boska obecność tak po- 
chłaniała mój umysł, napełniała moje serce, aże- 
by zjednoczenie się z Tobą stało się prawidłem 
mego życia, zjednoczenie trwające wśród roztar- 
gnień, które przynoszą codzienne obowiązki i sta- 
rania, wznawiane raczej niż przerywane przez 
zetknięcie się doczesnemi sprawami. Uczyń, by 
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one pamięć o Tobie we mnie budziły i zbliżały 
mnie do Ciebie, a nie oddalały, Boże mój. 

Tajemnica mojego uświęcenia i mojego sku- 
tecznego działania, jako narzędzia w Twem rę- 
ku, polega na tym związku, na tem wewnętrznem 
pożyciu z Tobą. Uczyń je coraz a coraz dosko- 
nalszem! 

Uczyń, bym rad opuszczał Boga dla Boga, 
opuszczał Ciebie w Twej Sakramentalnej obec- 
ności, by znaleźć Cię w Twych stworzeniach i 
Twych dziełach. Lecz dozwól, bym pożądał prze- 
bywać z Tobą, gdy Twoja święta wola na to 
pozwala, tak żebym odczuwał ulgę, gdy mogę 
wszystko odłożyć na bok, aby przebywać jedynie 
z Tobą. 

Zostań ze mną, zawsze, o Panie! 

„Czemu będziesz jako gość na ziemi? Z iluż 
przybytków, gdzie obrałeś sobie mieszkanie, wy- 
gnano Cię, o Jezu! Teraz jako podróżny i tułacz 
szukasz, gdziebyś mógł się schronić. Przycho- 
dzisz do swoich, a swoi Cię nie przyjmują. A 
jednak ileż serc radośnieby Cię przyjęły, gdyby 
mogły znaleźć drogę do Ciebie wśród ciemno- 
ści. Daj іт, o Panie, światło, o które wołają. 


А gdy codziennie na tylu ołtarzach świata 
jesteś podwyższony od ziemi, pociągnij wszyst- 
kie serca do Siebie! 

Ofiarowanie. (Str. 69). 


V. 


Pan nasz Jezus Chrystus íako Nauczyciel. 


„Nauczyciel przyszedł i woła cię* (Jan 11). 
Przed Komunią. 
I. Kto przychodzi? 


Ten, o którym jest napisano: „Ма początku 
było Słowo, a Słowo było u Boga, a Bogiem 
było Słowo... Wszystko się przez Nie stato“ 
(Jan 1). Dusza ludzka przez Niego się stała 
iOn rozumie doskonale jej naturę i potrzeby. 
Jej pierwszą potrzebą, jej najgłębszą potrzebą 
jest prawda. Zapytanie rzymskiego starosty jest 
zapytaniem każdej duszy na Świat przychodzą- 
cej: „Co jest prawda?“ (Jan 23). 

Słowo Boże, prawda wiekuista, może tylko 
dać odpowiedź. Ażeby ją dać w sposób najbar- 
dziej przekonywujący, przez usta ludzkie, ludz- 
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kim językiem, bierze na siebie naszą naturę. 
„I Słowo stało się ciałem i mieszkało między na- 
mi“. I widzieliśmy Go „Jednorodzonego Oj- 
ca“, w synagogach i miastach i wioskach, uczą- 
cego pokornie i cierpliwie wszystkich, którzy 
chcą się od Niego uczyć — widzieliśmy nasze- 
go Boskiego Nauczyciela „pełnego łaski i praw- 
ау“ (Jan 1). 

Ach, Panie, czyż imię Nauczyciel nie 
jest jednem z Twych najdroższych imion? Ko- 
góz to imię nie pociąga? Któżby powiedzieć 
mógł, że ono nie ma dlań powabu? Apostołowie 
by tego nie powiedzieli, ani Marta, ani Magdale- 
na. Powiedzieliby nam owszem, że to było dro- 
gie imię, przez które byłeś znany pomiędzy Swy- 
mi, — imię, które zawsze mieli na ustach: „wy 
Mnie zowiecie Nauczycielem i Panem“ (Jan 13), 
— imię, którem chciałeś być zwanym, które 
sam im kładłeś w usta: „Rzeczcie, Nauczyciel 
mówi“ (Mat. 26). 

Pomiędzy poszczególnemi objawami dobro- 
ci Boga dla Adama i Ewy spotykamy wzmian- 
kę, że pouczał ich: „I nauką rozumu napełnił 
je“ (Ekkl. 17). Choć byli przepojeni światłem, 
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zaspakajał coraz więcej i więcej ten głód i to 
pragnienie prawdy, które On sam w nich wzbu- 
4211. Nam, którzy „widzimy przez zwierciadło, 
przez podobieństwo”, to samo dał pragnienie. 

Cóż jest w nauce, w poezji, w muzyce, 
w sztuce najwyższego i najgłębszego, coby nie 
było dążeniem do Niego, prawdy wiecznej „iżby 
Go snać па1е21“ (Dz. Ap. 17). On sam utoż- 
samia najwyższą wiedzę z życiem, i to z życiem 
wiecznem: „A ten jest żywot wieczny, aby po- 
znali Ciebie samego, Boga prawdziwego, i któ- 
regoś posłał Jezusa Chrystusa'* (Jan 17). Ta 
znajomość Ciebie, Boże mój, jest jedyną znajo- 
mością, której pożądam całem mojem sercem i 
duszą i umysłem; pragnieniem, które pochłania 
wszystkie moje władze i siły. 

Panie jezu, daj mi poznać Ciebie, naucz 
mię poznawać Ciebie! Lecz światło, o które pro- 
szę, nie jest zimnem światłem północnego nieba, 
ale światłem słonecznego nieba, które ogrzeje 
i do życia powoła wszystkie kwiaty i owoce mi- 
łości. 

Spojrzyj na mnie, abym mógł Cię kochać! 
Boże mój, który jesteś „ogniem trawiącym** (Żyd. 
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12), spraw, by nic nie było we mnie, coby się 
mogło usunąć z pod działania tego żaru. Myśli, 
słowa, uczynki, intencje, przywiązania, niech 
wszystko będzie aż do głębi oczyszczone i na- 
wskroś przeniknięte ogniem Twej miłości. 

Daj mi poznać siebie, daj mi poznać Ciebie! 
Przez niskie, ciemne wejście, daj mi znaleźć dro- 
ке do Twojej jasności i dostać się wreszcie do 
Twych stóp! 

Daj mi nienawidzieć siebie, a poznać Ciebie! 

Upokarzać siebie a wynosić Ciebie! 

Umrzeć sobie a żyć dla Ciebie! 

Daj mi uciec od siebie a biec do Ciebie! 

Każ mi przyjść, abym mógł widzieć Ciebie, 

I na wieki być szczęśliwym u Ciebie. Amen. 
Wiara. 

Wierzę wiarą najsilniejszą, że Pan, który do 
mnie przychodzi, jest Tym, który pouczał Apo- 
stołów w bóżnicach, wśród pól i łanów zbożo- 
wych, na górze, na wodach jeziora, — Tym, 
na którego przyjście gotowały się i czekały sio- 
stry w Betanji, który łagodnie napominał zbyt 
się troskającą Martę i zapalił serce Marji, gdy, 
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słuchając, siedziała u Jego nóg. Wierzę, że jest 
On moim Panem niemniej jak ich, że pragnie 
mówić do mnie, że będzie mówić do mnie, bo 
„па to przyszedł'* (Jan 18). 

Miłość. 

Czyż w mojem sercu nie obudzi się coś ze 
skwapliwości Marji, gdy słyszę te słowa: „Pan 
tu jest i woła Cie?“ (Jan 11). Czyż nie wstanę 
śpiesznie i nie pójdę do Niego? Czyż moje serce 
nie wyskoczy ku Niemu z okrzykiem: „Мі- 
strzu!“ (Jan 20). 

O Panie i Mistrzu, strofuj mnie, jeśli chcesz, 
zasługuję nato. Strofuj mnie, lecz nie za zbyt 
niespokojne troskanie się o przygotowanie na 
Twoje przyjęcie, lecz za brak przygotowania. 
Zasługuję na Twe wyrzuty i przyjmę je z po- 
korą i wdzięcznością, jak Marta. Lecz mów także 
do mnie jak do Marji. Jak jej serce zapaliłeś, 
zapal i moje: Mistrzu! 


H. Do kogo przychodzi? 


Nie do jednego ze swych bystrych uczni, do 
jednego z tych, którzy Mu zaszczyt przynoszą, 
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lecz do nieuka i próżniaka. Bywają tacy, co wy- 
stawiają na próbę nawet Boską cierpliwość. Jed- 
nym z nich ja jestem. Opieszały, tępy, leniwy, 
łatwo zapominający, mało odważny a jeszcze 
mniej wytrwały, oto czem jestem. Zaledwie zdo- 
łam prawdę zdaleka uchwycić. 

Mój umysł tak mało ma wspólnego z tem, 
co duchowe, że długiego czasu potrzeba, aby 
cośkolwiek z tej dziedziny wywarło na nim wra- 
żenie. Powoli pojmuję Boskie prawidła, a po- 
wolniej jeszcze wysnuwam z nich pobudki dzia- 
łania. 

A co najgorsze: Oto jestem leniwego 
serca. W sercu mojem są niedostatki. Mój u- 
mysł posiada zasady, które powinnyby uczynić 
mnie doskonałym sługą Pańskim. Czego potrze- 
ba, to praktycznego zastosowania, aby Światło 
przeszło z mego umysłu do mego serca i rzą- 
dziło mojem życiem. 

Wierzę najmocniej, że byłem stworzony wy- 
łącznie, by chwalić, czcić Boga i Jemu służyć i 
przez to zbawić duszę moją. Wierzę, że wszyst- 
kie rzeczy, które dokoła siebie widzę, mają być 
użyte lub odrzucone, o ile pomagają, lub prze- 
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szkadzają mi do osiągnięcia tego mego końca. 
[| Lecz czy ta zasadnicza prawda mnie dotąd do 
| gruntu przeniknęła? Czy do niej odnoszę wszyst- 
ko, co się wydarza, wszystko, co mnie otacza, 
wypadki, osoby, czas, niepowodzenie, powodze- 
nie? Czy ona kieruje mną zawsze w moich wy- 
borach i przedsięwzięciach? Jakżeż byłbym іп- 
nym, gdyby ta jedna prawda urabiała moje po- 
stępowania, przyświecała moim zapatrywaniom, 
nadawała formę memu życiu! 

Wiem, Boże mój, że nigdy nie użyjesz do 
wielkich rzeczy duszy, która tylko słabo praw- 
dą jest przejęta. Wiem także, iż zadawalniasz 
się silnem ujęciem jednej prawdy, bo gdy ta u- 
chwycona, wszystko inne za tem idzie. O Panie 
i Nauczycielu, spraw, aby ta zasadnicza praw- 
da wzięła w posiadanie moją duszę, by w niej 

| zdziałała zmianę, którą w tylu innych zdziałała. 
Wtedy ze słabego, chwiejnego, rozproszonego, 
stanę się mężnym, energicznym, wytrwałym — 
| będę przemienionym. 


Nadzieja i pragnienie. 


Panie mój drogi, czyż nie potrzeba mi, abyś 
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mówił do mego serca? Mów przeto, bo słowa 
Twoje duchem i żywotem są. „Boże mój, nie 
milcz przede тпа!“ (Ps. 27). „Niechaj głos twój 
zabrzmi w uszach moich“ (Pieśń 2). Nie zasłu- 
guję na słyszenie Ciebie mówiącego. Wiem, że zdo- 
łasz jednem „srogiem słowem zaraz wytracić** 
(Mądr. 12). Wszakże błagam Cię i błagać nie 
przestanę, byś mówił do mnie. Nie karz mnie 
przez najostrzejszą ze wszystkich naganę, przez 
milczenie. Nie dozwól, by było powiedzianem 
o moich Komunjach: „lecz Jezus milczał” 
(Mat. 26). 

Mówiłeś do Piłata, bo litowałeś się nad 
nim i chciałeś go zbawić. Mówiłeś do niewiasty 
Chananejskiej, która szła za Tobą, wołając żało- 
śnie, i łagodnie zniosła upokorzenie i zwłokę, 
i patrzała na Twoje oblicze z ufnością bez gra- 
піс, choć „nie odpowiedziałeś jej slowa“ (Mat. 
15). Kobiecym instynktem wiedziona, była pew- 
na, że gdyby mogła skłonić te Boskie usta do 
przemówienia, sprawa jej byłaby wygraną. Wraz 
z nią wołam i wołam: „Zmiłuj się nademną, Pa- 
nie, Synu Dawidów'. Wraz z nia zbliżam się 
i pokłon Ci oddaję, mówiąc: „Panie, ratuj пие!“ 
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Wraz z nią czekam na te słowa: „Niechaj ci się 
stanie, jako chcesz“. 


П. Dlaczego przychodzi? 


Przychodzi, by pouczać. „Nauczycielu do- 
bry, co czyniąc, otrzymam żywot wieczny?“ (Łuk. 
18). „Przyjdźcie do mnie, abyście żywot mieli** 
(Jan 5). „Słowa, którem Ja wam mówił, duchem 
i żywotem sa“ (Jan 6). 

Przychodzi, by mnie pouczać, by mnie po- 
prowadzić na samotne miejsce i tam mówić do 
serca mego. Jest tak zjednoczony ze mną w Ko- 
munji św., ze ja nie przerywam Mu Jego samot- 
ności, ani On mojej nie przerywa. „Gdy był sam 
na modlitwie byli z nim i uczniowie (Łuk. 9). 
Pouczaj mnie, Panie drogi, gdy jesteśmy sami 
razem. Daj mi tylko słyszeć te słowa: „Mam ci 
coś powiedzie¢ (Łuk. 7). A ja odpowiem skwa- 
pliwie: „Mistrzu, powiedz“. Mów do serca 
mego. 

Serce moje potrzebuje nauki. Mówię to ze 
wstydem, bo tak być nie powinno. Nie jestem 
jednym z tych, którzy żyją w lodowatej strefie, 
którzy przez połowę życia swego nigdy nie wi- 
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dzą słońca, na których padają tylko ukośne рго- 
mienie. Żyję i żyłem, och, ileż już lat w pełnym 
blasku Twej obecności. Jakzez więc się dzieje, 
iż znajduję sposób usuwania się z pod jej 
wpływu? 

Biorę do ręki mój różaniec i tajemnice Twe- 
go błogosławionego żywota przesuwają się prze- 
de mną, pociągając, raniąc; radując, a jednak za- 
ledwie jakieś wzruszenie we mnie wywołują. 

Co rano znajduje się na Kalwarji. ` Nade 
mną jest Kościół triumfujący, wpatrzony w ta- 
jemnicę, która ma się tu spełnić. Dokoła i pode 
mną jest Kościół wojujący i Kościół cierpiący, 
wołający do mnie o pomoc. Lecz jestem niedba- 
ły i roztargniony, pół godziny mija, a ja schodzę 
z góry Świętej do mojej pracy z Boskiemi skar- 
bami, złożonemi w moje ręce na rozdanie, nie- 
ledwie zmarnowanemi. 

Drogi mój Panie, czyż nie potrzeba, byś 
mówił do serca mego? Nie karz mię milczeniem, 
lecz niech głos Twój odezwie się w najgłębszem 
wnętrzu mego serca. Twe słowa „duchem i ży- 
wotem sa“ (Jan 6). 


Pokora. 


Kimże jestem, by’ mieć Boga-Człowieka za 
Mistrza i Nauczyciela? Myślę o tych starych po- 
gańskich mędrcach, których życie upływało na 
szukaniu prawdy. Słyszę ich wołanie: „Któż z nas 
może wstąpić do nieba, aby ją zniósł do mas,... 
któż z nas będzie mógł przepłynąć morze, a 
przynieść ją aż do nas“? (Deut. 30). 

Coby oni myśleli, gdyby byli słyszeli o 
Wcieleniu, — o tem, jak dla nas ludzi i dla na- 
szego zbawienia Słowo Boże „zstąpiło z nieba 
i stało się Człowiekiem?“ Jakież byłyby ich my- 
Ślii gdyby byli słyszeli o śŚciślejszym jeszcze 
związku: „Blisko ciebie jest w uściech twoich 
iw sercu twojem' (Deut. 30). 

O Słowo Boże, któreś „nato przyszło na 
świat, aby świadectwo dać prawdzie (Jan 18), 
które przychodzisz do serc naszych, by nauczyć 
nas wszelkiej prawdy, jakież uczucia byłyby ich 
przejęły, gdyby byli mogli siedzieć u Twoich 
nóg i słuchać Twych słów, gdyby byli mogli 
przyjąć Cię choć raz jeden do swego serca! 


Skrucha. 


Jakież muszą być moje uczucia, który tak 
mało cenię Twe błogosławione słowa, — słowa, 
które słyszę tylokrotnie w Piśmie św., które sły- 
szę niezliczoną ilość razy w głębi mej własnej 
duszy! Jakżeż często byłem głuchy na Twe wy- 
rzuty, na Twe natchnienia, na Twe przynagla- 
nia? Słyszę to, co drudzy pragnęli słyszeć a nie 
słyszeli. A tem, co słyszałem, wzgardziłem. To, 
co byłoby przekształciło ich życie, mnie zostało 
danem, a ja dar odrzuciłem jako rzecz bez war- 
tości. 

Boże mój, dziękuję Ci z głębi serca, żeś 
mi żyć przeznaczył po Wcieleniu a nie przed 
tą chwilą, że mogę używać wszystkich środków 
uświęcenia, których mi dostarcza Kościół Św. a 
nie przebywam wśród ciemności niewiary i błę- 
du. Lecz jakżeż niedbałem było moje życie! Z ca- 
łego serca żałuję, żem zmarnował to, co było 
Twojem więcej niż mojem. Żałuję szczególnie 
za wszystkie moje przekroczenia, pochodzące 
z gnuśności, tchórzostwa lub względu ludzkie- 
go, za zły przykład, który dawałem. ,,Przepasé 
g* 
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przepaści przyzywa' (Ps. 41). Grzeszyłem nie- 
zmiernie w mojem życiu. Gdzież ucieknę jeśli 
nie do Ciebie, Boże mój? „Będziesz miłościw 
grzechowi mojemu, bo go sila“ (Ps. 24). 


Po Komunii. 
Adoracja. 


Rabboni! Nauczycielu — okrzyk 
wiary! 
Hołd składam Ci pobożny, Bóstwo utajone, 
Co pod nikłych postaci kryjesz się osłoną, 
Przed Tobą się me serce korzy w uległości, 
Gdyż w Ciebie się wpatrując, omdlewa z miłości. 

Że Ten, który spoczywał na Marji kolanach, 
który uspokajał morze wzburzone, był drogim 
Gościem Betanji, cierpiał i umarł na Kalwarji, 
— że Ten prawdziwie ze mną przebywa, nieza- 
chwianie w to wierzę. O utajone Bóstwo, naj- 
głębszy oddaję Ci pokłon, Mistrzu! 


Dziękczynienie. 


Rabboni! Nauczycielu! — okrzyk 
pochwalny! 
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Chwalimy Cię, błogosławimy Cię; wielbi- 
my Cię; wysławiamy Cię; dzięki składamy To- 
bie, Panie, Synu jednorodzony, Jezu Chryste! 

Ty sam Święty, sam Pan, Ty sam Najwyż- 
szy, Jezu Chryste, z Duchem Św. w chwale 
Boga Ojca. Amen. 

O Boże, najprzedziwniejszy we wszystkich 
Twych drogach, a szczególnie w tajemnicy Twej 
miłości, podnieś me serce do Ciebie w pochwal- 
nych pieniach, Mistrzu! 

i A gdy ma dusza zglodniala karmi sie dziš 
Toba, chlebem żywym, daj mi żyć dla Ciebie, 
jakoś rzekł, Mistrzu! 


Miłość. 


Rabboni! Nauczycielu! — okrzyk 
powitalny, który powinieneś słyszeć za każdym 
razem, gdy przychodzisz. Był on aktem wiary 
Marji, i adoracją i dziękczynieniem i podziwem 
i radosnem uwielbieniem, gdy upadła do stóp 
Twoich w ogrodzie Zmartwychwstania. Mogłeś 
zawierzyć temu gorącemu sercu, iż szukać bę- 
dzie, aż Cię znajdzie, to też ukazałeś jej się zra- 
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zu jako Bóg ukryty. Jej wzrok, jej słuch, wszyst- 
ko prócz jej serca było w błędzie aż do chwili, 
w której nazwałeś ją po imieniu: Marjo! Mistrzu! 

O Panie i Nauczycielu, wszystkiego mi nie- 
dostaje oprócz jednej wiary. Adoracja i dziękczy- 
nienie, i miłość i podziw i radosne uwielbienie, 
gdzież one? Lecz głęboko w mem sercu jest 
wiara, z której wszystko to wytryśnie na dźwięk 
Twego głosu. Mów, Panie, zawołaj mnie po 
imieniu. Nie ukrywaj wciąż przede mną Twego 
oblicza. IMozesz choć trochę uchylić zasłonę a 
jednak pozostać jeszcze Bogiem ukrytym. Czyż 
nie będę błogosławionym, który nie widziałem, 
jak Marja, ale uwierzyłem? „Panie, wesprzyj 
niedowiarstwo moje!“ (Mar. 9). Spraw, by moja 
wiara nieustannie wzrastała w jasność, aż mię 
doprowadzi do blasku Twej obecności, gdy w u- 
niesieniu miłości upadnę przed Twem .odstonie- 
tem obliczem, wołając z większą radością niż 
Marja: Rabboni! Nauczycielu! 


Prośba. 


„Jeden jest Nauczyciel, Chrystus‘‘ (Mat. 23). 
Nietylko jesteś Nauczycielem moim, Panie, 
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ale także Właścicielem. Nie jestem jedynie 
Twoim uczniem, jestem Twą bezsprzeczną wła- 
snością. Dzięki niechaj będą Bogu, że tak jest. 
Wszystko, co mam i czem jestem, do Ciebie na- 
leży: czas, talenty, praca, zdrowie, życie, wszyst- 
kie zmysły mego ciała, wszystkie władze mojej 
duszy. Weź je, o Panie, one są Twoje, Tobie je 
wracam. Strzeż, bym nie nadużył żadnego znich! 
Strzeż, bym ich użył wszystkich z czystą intencją 
dla Twojej chwały, dla Twojej większej chwały, 
wybierając środki najbardziej zmierzające 
do celu, dla którego byłem stworzony, przez uży- 
cie których mogę Cię kochać i iść za Tobą co- 
raz bliżej! 

Zlituj się, o Panie i Nauczycielu, nad bied- 
nemi, сіегріасеті, kuszonemi,  zaniedbanemi 
dziatkami! Nad tak licznemi gromadami bied- 
nych pogan na całym Świecie! Nad cierpiącemi 
duszami w czyśćcu! 
Ofiarowanie. (Str. 69). 


l VI. 
17 Рап nasz Jezus Chrystus jako przyjaciel. 


„Takić jest miły mój, a ten jest przy- 
jaciel moj“. (Pieśń nad pieśń 5). 


Przed Котипіа. 


I. Kto przychodzi? 


Miłość, albowiem „Bóg jest miłość“ (I Jan 
4). Powracam znowu do drogiej, lubej myśli — 
o miłości Boga i o tem, jak wielce On jest go- 
dzien miłości. 

Boska natura jest miłością. Chce udzielać 
Siebie i dawać ze Swej pełności. „Otwierasz 
rękę swoją, a napełniasz wszelkie żyjące stwo- 
rzenie błogosławieństwem' (Ps. 144). „Miłujesz 
bowiem wszystko, co jest, i nic nie masz w nie- 
nawiści z tego, coś uczynił, boś nic nie posta- 
nowił albo uczynił, mając w nienawiści... Pa- 
nie, który dusze milujesz“ (Mądr. 11). 

JI Historja ludzkości jest historją Boskiej mi- 
| łości. „Miłosierdzie Pańskie od wieku aż do 
wieku“ (Ps. 102). Nazywanie Starego Zakonu 
zakonem bojaźni niecałkiem jest słusznem, Boże 
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mój. Zupełne objawienie Ciebie w Twej Ewan- 
gelji było zachowane dla Zakonu miłości, prze- 
to byłeś istotnie ukrytym Bogiem wśród cieni 
tych dawnych .czasów. Lecz Twa nieskończona 
słodycz zawsze się zdradzała przez rozmaite sło- 
wa i czyny i czułe wyrzuty i bezmierną litość. 
Nawet wtedy ludzie byli wezwani do „obacze- 
nia, iż słodki jest Рап“ (Ps. 33). 

W naturze swojej ludzkiej także Bóg jest 
miłość. Jako „obraz Boga niewidzialnego, 
(Kol. 1), wyrażenie istności Jego, (Żyd. 1) Jego 
Słowo, na ziemi był widziany i z ludźmi obco- 
wał“ (Ваг. 3). „Słowo Ciałem się stało i mie- 
szkało między nami“ (Jan 1). „I widzieliśmy 
Go, w którym mieszka wszystka zupełność Bó- 
stwa cieleśnie (Kol. 2), pełnego łaski i praw- 
dy“, i czułości i litości. W każdym ruchu oka 
i ust ітак „okazała się dobrotliwość i ludzkość 
Zbawiciela naszego Boga“ (Tyt. 3). 

Byliśmy przygotowani na to. Było to rado- 
ścią raczej niż niespodzianką poznać Ojca w „Sy- 
nu umiłowania swego“ (Kol. 1). Było to rado- 
ścią widzieć, jak to doskonałe ludzkie Serce 
jest doskonałe w Swych ludzkich uczuciach, 
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w Swych ludzkich przyjaźniach. Czyż mogło być 
inaczej? Czyż najdoskonalsze z serc mogło nie 
cenić błogosławieństwa przyjaźni? Jezus je ce- 
nił. Witał mile miłość i współczucie, gdziekol- 
wiek się z niemi spotkał: w Swej Niepokala- 
nej Matce, której serce biło w doskonałej zgo- 
dzie z Jego Sercem, — w biednej grzesznicy, 
która wielce umiłowała i otrzymała przebacze- 
nie, — w swych Apostołach o szorstkiej mo- 
wie, a czułem sercu. Witał je w głosie z tłumu, 
który się podniósł, by Go chwalić, — w płaczu 
niewiast, które Mu towarzyszyły na Kalwarję, — 
w ujęciu się za Nim umierającego łotra na krzy- 
żu. Jest On zawsze tym samym. Dba zawsze o 
swoich przyjaciół i pragnie wzajem ich przy- 
jaźni. Przez cały ciąg dziejów Jego Kościoła 
powtarza się to samo, co widzimy w Betanji i 
na drodze krzyżowej. Jego Serce nietylko się 
odwołuje do serc niewiast Jerozolimskich, lecz 
do serca Agnieszki i Gertrudy, Teresy i Mał- 
gorzaty-Marji. O czułe Serce Jezusa, słusznie 
może św. Paweł wołać: „Jeśli kto nie miłuje 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, niech będzie 
przeklętym* (I Kor. 16). 
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Jesteśmy przejęci zdumieniem, słysząc Bo- 
ga nieba i ziemi nazywającego Abrahama swym 
przyjacielem, słysząc Go mówiącego do Dwuna- 
stu Swych wybranych: „Nie nazwałem was słu- 
саті ale przyjaciółmi“. Lecz cóż pomyślimy, 
gdy widzimy przychodzącego ze Swemi stra- 
pieniami, Swemi pragnieniami do „mdłych tego 
świata“, — powracającego do nich wielokrotnie 
z rozkazem: „Idź powiedzieć mym braciom“, 
udającego się do nich, wybierającego ich nie- 
wątpliwie dla ich słabości, lecz także — kto te- 
mu zaprzeczyć może, — dla zdolności ich rozu- 
mienia Go i współczucia z Nim! 


Wiara. 

O Synu Człowieczy, raduję się widząc przez 
cały ciąg dziejów Twego Kościoła tkliwą, ludz- 
ką miłość Twego Najświętszego Serca. Dziękuję 
Ci, żeś się ofiarował każdemu z nas za przy- 
jaciela podczas naszej podróży przez życie. 
Jest to samotna podróż, Panie drogi, czasami 
bardzo samotna. Miłość i poświęcenie тора nas 
ze wszech stron otaczać, ale są głębie i potrze- 
by w duszy, które tylko Boska przyjaźń dosię- 
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gna¢ zdoła. Szczęśliwym się czuję, przychodząc 
do Ciebie, spoczynku mój jedyny, składając na 
chwilę moją zmęczoną głowę na Twoich pier- 
siach, przynosząc ciężar mego smutku do Two- 
ich stóp, i czując, o Jezu, Synu człowieczy, Two- 
je współczucie. 


Miłość. 

Ach! gdybym mógł tak Ciebie kochać, jak 
gdybym klęczał u Twych stóp i czuł dotknięcie 
Twej ręki na mej głowie i słyszał dźwięki tego 
głosu, który udzielał rozgrzeszenia i budził po- 
wołania. Tak Ciebie kochać, jak Cię kochali 
biedni i chorzy z Galilei, jak Cię kochali Apo- 
stołowie, jak Cię kochała Ta, która znała Cię 
najlepiej ze wszystkich, jak Ty mnie uko- 
chałeś, Panie mój! 

Przynajmniej daj mi Cię kochać z całego 
serca i z całej duszy, ze wszystkich myśli i sił. 
I niechaj moja miłość zasługuje na nazwę miło- 
Sci, okazujac się zaufaniem, hojnością, ofiarą, 
— przyznając radośnie, że wszystko, co czynisz, 
jest słusznem, — nie licząc kosztów, gdy pra- 
cuję dla Ciebie, — oddając ochoczo to, co mi 
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jest drogiem, gdy tego zażądasz, gdy do lepszej, 
zupełniejszej służby dopomoże to wyrzeczenie. 

Boże mój, gdyby ktokolwiek inny był na 
miejscu Twego Boskiego Majestatu, wydaje mi 
się, że nie mógłby dbać ani trochę o miłość ta- 
ką, jak moja, miłość tak niegodną tego imienia, 
tak niepodobną do miłości, którą mnie ukochałeś, 
miłość tak oschłą, tak skąpą, tak nieskorą do 
pracy i ofiary. Jakżeż się to dzieje, oddany i naj- 
wierniejszy Przyjacielu, że możesz dbać o miłość 
taką jak moja? Tylko dla tego, że dbasz o mnie, 
co jeszcze większą jest tajemnicą. 

Jak możesz tak łaskawie na nas się zapatry- 
wać, będąc Bogiem, jakim jesteś, ciemnością 
jest dla mego umysłu, ale słońcem dla mego 
serca. 


H. Do kogo przychodzi? 


Nie do Piotra, nie do Jana, nie do Teresy, 
ani do Małgorzaty-Marji, lecz do kogoś, który 
prócz pragnień nic Mu nie przynosi. Na szczęście 
nie gardzi niemi. Owszem, wielce je ceni. Danie- 
lowi, „mężowi pożądania** (Dan. 10), został obja- 
wiony czas przyjścia Tego, który był „pożądany 


wszem narodom“ (Agg. 2). Symeonowi z przy- 
czyny jego pragnień była dana odpowiedź, że nie 
miał oglądać śmierci, ażby pierwej oglądał Chry- 
stusa Pańskiego. Ty sam, Panie, ,,pragnales pra- 
спіепіет“. Pragnienia są mową, którą rozumiesz 
doskonale, i to pragnienia najmniejszego z po- 
śród nas. Niemam więc mówić: „Skryję się przed 
Bogiem, a z wysokości, kto na mię wspomni? 
Między ludem wielkim nie poznają mię, bo cóż 
jest dusza moja między tak niezliczonem stwo- 
rzeniem (Ekl. 17)... a on rozumie wszelkie ser- 
ce“ (Ekl. 16). „Żądzę ubogich wysłuchał Pan; 
przygotowanie serca ich usłyszało, Panie, ucho 
Twoje (Ps. 9). „Wysłuchaj modlitwę moją, 
Panie, przyjmij w uszy łzy moje“ (Ps. 38). 

Boże mój, jak wysoko szacujesz pragnie- 
nia serca! Jak musisz natężać słuch, by usłyszeć 
nasze pragnienia, by usłyszeć przygotowanie ser- 
ca, by usłyszeć łzy spadające. Usłysz, Panie, 
pragnienia moje! 


Nadzieja i pragnienie. 
„Jako pragnie jeleń do źródeł wodnych, tak 


pragnie dusza moja do Ciebie, Boże. Pragnęła 
dusza тоја do Boga mocnego, żywego (Ps. 41). 
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ill. Dlaczego przychodzi? 

Aby więcej a więcej przeniknąć mię tą dro- 
gą prawdą: „Teżci ja mam serce, jak i wy* 
(Job. 12). Ojciec obmyśla dla swego dziecka po- 
darek, którego nigdy nie przeszło przez myśl 
dziecka pragnąć, ani nawet o nim marzyć. Lecz 
podarek raz dany wydaje się najnaturalniejszą 
i najpotrzebniejszą rzeczą na Świecie, poprostu 
niezbędną do szczęścia dziecka. Tak się rzecz 
ma z Wcieleniem, tym najwyższym darem Boga 
dla człowieka, tą potężną itkliwą tajemnicą, 
która jest wpleciona w każdą żyłkę naszego co- 
dziennego życia. Żaden rozum stworzony nie 
zdobyłby się na przypuszczenie, że jest ona moż- 
liwą. 

Gdyby, co jest niepodobieństwem, myśl po- 
dobna była się nam nasunęła, czyż bylibyśmy 
śmieli, Boże mój, prosić o jej spełnienie, jeśli 
nie modlitwą to przynajmniej pragnieniem? Czyż 
byłbym śmiał rzec do Ciebie: „Panie, Stworzy- 
cielu nasz, rozkazałeś nam znać Ciebie i kochać 
Ciebie, lecz zbyt wysoko ponad nami przeby- 
wasz, byśmy zdołali to uczynić. Byłoby to moż- 
liwem gdybyś chciał do nas się zbliżyć, bo nasze 
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dusze rwą się ku Tobie, a serca, które uczyniłeś, 
dla Siebie, szukają Cię i tęsknią za Tobą. Zbliż 
się do nas, o Panie, Boże nasz! Ach, gdybyś 
mógł przyjść pośród nas, jako jeden z nas. „Obyś 
rozdarł niebiosa i zstąpił' (Iz. 44). 

Kochać Istotę, mającą mą ludzką naturę, 
i być przez Nią kochanym, oto czego wszyscy 
potrzebujemy, czego potrzebuję ja także. Potrze- 
buję, by ta Istota siadła przy mym boku i trzy- 
mała mą rękę i pozwoliła mi spocząć na Swych 
piersiach. Potrzebuję wypowiedzieć moje trud- 
ności ludzkim uszom. Potrzebuję powierzyć mo- 
je strapienia sercu, które czuje jak moje, które 
cierpiało jak moje, które może pomóc mi swem 
ludzkiem współczuciem, które było słabe i drża- 
ło przed cierpieniem tak jak ja, które przez wła- 
sne doświadczenie wie wszystko, co Mu mam 
do powiedzenia. Mój Boże, myślę, że byłbym 
spoglądał ku Tobie i wypowiedział te moje pra- 
gnienia, gdybym był śmiał, — mówiąc ze drże- 
niem: „To jest czego pragnie i o co prosi serce, 
które stworzyłeś dla Siebie. Czyż o zbyt wiele 
prosi?“ 


A Ty wzrok Swój spuszczasz na mnie i 
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mówisz: „Ach, dziecię, jakże mało rozumiesz 
miłość Stworzyciela. Nie, nie żądałeś za wiele, 
nie żądałeś dosyć. Moja znajomość twych po- 
trzeb jest większa, moja miłość jest silniejsza, 
niż to twe serce pojąć zdoła. I jestem gotów u- 
czynić dla ciebie więcej, niż możesz prosić, lub 
sobie wyobrazić. Nietylko tak się zbliżyć, byś 
Mię mógł dosięgnąć, nietylko ludzkie życie pę- 
dzić pod twojem okiem, nietylko siąść u twego 
boku i trzymać twą rękę i twą głowę na mem 
Sercu położyć, lecz przyjść bliżej jeszcze, — 
wejść do twego serca i tam słuchać wszystkie- 
go, co mi masz do powiedzenia, — tam ci dać 
wszystko, czego potrzebujesz, — tam podzielić 
z tobą Me skarby. Nie, nie żądałeś za wiele. 
Lecz powiedz mi teraz, jaki robisz użytek z daru 
Mojej obecności między wami, — ze współczu- 
cia zawsze gotowego Mego ludzkiego Serca? 
Jak często przychodzisz do Mnie po pomoc i si- 
te i radę? Ach, dziecko, masz wszystko i wię- 
cej, niż śmiałobyś prosić, a jednak czyż nie mam 
powodu odezwać się żałośnie: „Gdybyś wie- 
dział dar Boży!“ (Jan 4). 


Skrucha. 

Obdarz nas Panie, hojną ręką zawsze. Twe 
„dary są bez żałowania** (Rzym. 11). Żałowałeś, 
żeś uczynił człowieka, lecz nigdy nie żałowałeś, 
żeś nam dał Siebie samego. Widziałeś wszystko, 
co miało nastąpić: opuszczone przybytki, gdzie 
żadna noga nie przestąpi progu prócz raz w ty- 
godniu i to tylko z obawy przed grzechem. Wi- 
działeś upokorzenia, na które będziesz wystawio- 
ny w rozmaitych wypadkach, jako też przez świę- 
tokradztwa. Jednak daru z Siebie samego nigdy 
nie żałowałeś. 

Lecz ja żałuję, o Panie, a i jakżeż wiele 
mam do tego powodów! Jak gorzko żałuję moich 
zaniedbań, mojej oziębłości względem Ciebie 
w Sakramencie Twej miłości, — braku serca, 
który spostrzegałeś tak często w mem przygoto- 
waniu do Komunji i w mem dziękczynieniu, 
mojego okrutnego pomijania Ciebie uwięzionego 
na ołtarzu. ,,Takaz to jest łaska twoja ku przyja- 
cielowi twemu? Przecześ nie szedł z przyjacie- 
lem twoim? (II Król. 16), mówił mi mój Anioł 
Stróż wiele razy, gdy widziałem Go obnoszone- 
go na procesji lub niestonego do chorego bez 
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czci i bez towarzystwa. Czyż nie mogłem chwil 
kilku zaoszczędzić i iść za Nim choć trochę? 
„Gdzie jest skarb twój, tam jest i serce twoje“ 
(Mat. 6). 

Pan nasz jest w tabernakulum dla mnie. 
Jest tam, aby być moim towarzyszem, moją 
ucieczką, moim skarbem, moim przyjacielem. 
Bez względu na wszystkich innych, znajdują- 
cych się w domu, On by tam pozostawał dla 
mnie. Tam czeka na mnie. Czy moje postępo- 
wanie względem Niego podczas lat minionych 
było jakiemkolwiek odwdzięcznieniem za podob- 
ną miłość? Czy warto jest, by zostawał tam dzień 
za dniem, rok za rokiem? 

O mój Przyjacielu, mój Skarbie, spraw, by 
serce ciągnęło mnie więcej a więcej do samotne- 
go tabernakulum, gdzie czekasz na mnie dniem 
i nocą. 


Pokora. 

„Beze Mnie nie czynić nie mozecie (Jan 
15). Wiem to, Panie, moim kosztem, lub raczej 
wdzięczny jestem za doświadczenie, które mię 
tego nauczyło. Wolę moją moc mieć w Tobie 

Q* 
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niż w sobie samym. Wolę być latoroślą raczej 
niż winną macicą. 

Jest powiedzianem o Abnerze, że wysłał po- 
słańców do Dawida mówiąc: „Uczyń ze mną 
przymierze a będzie ręka moja z tobą. Który 
rzekł. Bardzo dobrze, ja z tóbą uczynię przymie- 
rze“ (II. Kr. 3). Zrób przymierze ze mną, o Pa- 
nie. Bądź ze mną, Przyjacielu mój, we wszyst- 
kiem, co czynię, bo „wszystko mogę w tym, któ- 
ry mię umacnia“ (Fil. 4). 


Po Komunii. 


Adoracja. 
Kornie Cię adoruję, ukryty Boże. 
Chwalimy Cię, błogosławimy Tobie, czcimy Cię, 
[wyslawiamy Cię. 

„Zaprawdę Tyś jest Bóg ukryty, Bóg Izraelow, 

[Zbawiciel** (Iz. 45). 
O Jezu, ukryty Boze, wotam do Ciebie! 
O Jezu, ukryte Światło, zwracam się do Ciebie! 
O Jezu, ukryta Miłości, biegnę do Ciebie! 
Całą siłą, którą posiadam, uwielbiam Ciebie. 
Całą miłością, którą posiadam, tulę się do Ciebie. 
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Całem mojem sercem pragnę dostać się do Ciebie, 
I nie bać się już upaść lub odpaść od Ciebie. 


Dziękczynienie. 

„Wielbi dusza moja Pana i rozradował się 
duch mój w Bogu Zbawicielu moim, iż wejrzał 
na niskość służebnicy swojej'* (Łuk. 1). „Błogo- 
sławiony Pan na wieki. Stań sie, stań się“ 
(Ps. 88). 

Błogosławiony, który przychodzi w imię 
Pańskie! Hosanna na wysokościach! 

Niech będzie uwielbiony Jezus Chrystus, 
prawdziwy Bóg i prawdziwy człowiek! 

Niech będzie uwielbione imię Jezusowe! 

Niech będzie uwielbione Najświętsze Serce 
Jezusowe! 

Niech będzie uwielbiony P. Jezus w Naj- 
świętszym Sakramencie Ołtarza! 

Niechaj będzie Bogu chwała za niewysło- 
wiony dar Jego! 


Miłość. 
„A pokłoniwszy się Bogu i podziękowaw- - 
szy, usiedli“ (Tob. 11). Tak rzecz się ma z To- 
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bą, Panie drogi, Przyjacielu „większym przyja- 
cielem będący, niźli brat“ (Przyp. 18). Pomagasz 
mi wielbić i składać dzięki, a potem siadasz, by 
słyszeć, co Ci mam do powiedzenia. Czasem, 


by nic nie słyszeć, bo nic Ci nie mówię, — mo- 
je serce jest twarde i suche i rozproszone. Cza- 
sem, by nic nie słyszeć, — mie dlatego, że nic 
niemam do powiedzenia, lecz dlatego, że mówić 
nie potrzeba — szczytem przyjaźni jest bowiem 
możność przebywania ze sobą, bez przymusu roz- 
mowy. 


Ty się stosujesz do mnie. Znosisz moje 
zmienne usposobienia, znosisz mnie, gdy ja za- 
ledwie mogę znosić siebie, mój cierpliwy, lito- 
ściwy, zapominający o .sobie Przyjacielu. 

Jezu, czemu mnie tak kochasz? Czemu przy- 
pisać mogę, że moje szczęście tak wielką radość 
Ci sprawia. Gdybyś nie był Bogiem, mógłbym 
myśleć, że Twój wzrok nie spostrzega złości 
tego samolubnego serca, która Twe własne 
Serce tak dotkliwie raniła. Lecz jesteś Bogiem 
i wiesz wszystko. Drogi Panie, Ty mnie znasz, 
a jednak Twoja wiedza nie przeszkadza Twojej 
miłości swobodnie się roztaczać. 
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Daj mi teraz łzy, by płakać, bo łzy są obja- 
wem głębszej radości niż uśmiechy. Każdy nowy 
dowód Twej wielkiej miłości upokarza mię wię- 
cej i więcej, i zapomniane grzechy stawia mi 
przed oczyma. lm więcej Ciebie kocham, Panie, 
tem więcej nienawidzę moje własne zimne serce, 
im więcej ranisz mię miłością, tem więcej czuję 
ból. Cóż więc pocznę, najdroższy Panie, po- 
wiedz, czyż ucieknę od Ciebie i ukryję moją 
nędzę i martwote tam, gdzie jej nie dojrzysz, 
lub czyż prosić będę, byś mnie Twą drogą mi- 
łością nie obdarzał już więcej? Ach! nie, miłość 
musi być cierpieniem na ziemi, jeśli jest rozkoszą 
w niebie. 


Prośba. 


„Teżci ja mam serce jako i wy“ (Job 12). 
„Tak jest, Panie, a z pełności jego myśmy 
wszyscy wzięli“ (Jan 1). Ono jest teraz tak 
blisko mego serca, spraw, by moc z Niego mnie 
się udzieliła. Uczyń mnie podobnym do Ciebie 
w mojem postępowaniu z drugimi: łagodnym, 
pobłażliwym, poświęcającym siebie, zapominają- 
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cym o sobie, pomijającym siebie. Nikt nie po- 
mijał siebie tak jak Ty. Daj mi Twą miłość po- 
mocną, Twą słodycz, Twą cierpliwość, Twą wy- 
rozumiałość, Twoje współczucie. Wszystko to 
mieści się w Twojem Sercu, Panie, spraw, by się 
do mojego przelało. Widzisz, jak wielce mi tego 
potrzeba. 

Daj, czego mi potrzeba. Wspomóż mnie. 
Pośpiesz się ku wspomożeniu memu. Pamiętaj, 
że Twój Duch Św. mówi do nas: „Nie mów przy- 
jacielowi twemu: Idź, a wróć się, jutro ci dam, 
gdy możesz zaraz daé“ (Przyp. 3). Daj mi dzi- 
siaj; daj mi teraz, czego potrzebuję, o Panie. 
Patrz, jak kołacę i kołacę do drzwi Twego 
Serca. Jeśli nie chcesz otworzyć mi dlatego, że 
jestem Twym przyjacielem, otwórz dla mojego 
natręctwa. 

Polecam Ci, Panie drogi, wszystkich Twych 
przyjaciół, wszystkich Twych wiernych sług na 
ziemi, wszystkich, względem których masz wiel- 
kie zamiary. Tak wiele zależy od ich dojścia do 
przeznaczonej im wysokości. Pomnij na Twą 
chwałę, którą to obchodzi, na dusze, którym 


137 


mają dopomóc, i daj im obfitość wszelkiej ро- 
trzebnej łaski. 
Ofiarowanie. (Str. 69). 


VII. 
CHRYSTUS PAN JAKO KRÓL. 
„Oto Król wasz“. (Jan 19). 


Przed Komunią. 
L Kto przychodzi? 


„Król nad królami і Рап nad pany“ (Obj. 
19), Król chwały (Ps. 23), Król możny a bardzo 
straszny, siedzący na stolicy swojej i panujący 
Bóg“ (Ekkl. 1). Ten, o którym jest napisano: 
„A na głowie jego wiele koron (Obj. 19). Ty- 
siąc tysięcy służyło Mu, a po dziesięć tysięcy 
kroć sto tysięcy stało przy Nim (Dan. 7). I woj- 
ska, które są na niebie, jechały za Nim (Obj. 
19). Upadali dwadzieścia i czterej starszych 
przed siedzącym na stolicy i kłaniali się i rzu- 
cali korony swe przed stolica“ (Obj. 4). „Po- 
tem na ziemi był widzian i z ludźmi obcował 
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(Baruch 3). Toś ty jest król?... Jam jest kró- 
lem. Jam się nato narodził i natom przyszedł 
na Świat (Jan 18). Jam jest postawiony Królem 
nad Syjonem“ (Ps. 3). 

Wszakże jak mało występuje ze swą kró- 
lewskością. Pomiędzy cechami tak ujmującemi, 
któremi się odznacza nasz Król, brak zupełnie 
wyniosłości. Tak mało mówi o Sobie. Tak mil- 
cząco do nas przybywa. Tak cicho stosuje się 
do naszych zwyczajów, że musimy wciąż przypo- 
pominać sobie, kim On jest. Królom nigdy się 
nie udaje ośmielić zupełnie tych, со ich ota- 
czają; zdradzają bezwiednie swój stan przez 
różne żądania, które stawiają. „Czyż zapominasz, 
powiedział jeden z nich, że jestem twoim kró- 
lem?“ 

Inaczej jest z Królem królów. Nie daje 
nam poznaé, ze sie zniza, przychodzac do nas, 
Ze nasze towarzystwo Mu ciezy po tem, do któ- 
rego przywykł, że nasze całe obejście i nasza 
szorstkość rażą Jego nieskończoną wykwint- 
ność. Pozostawia św. Pawłowi opisanie wyni- 
szczenia Swego Wcielenia: „Przyjąwszy postać 
sługi, stawszy się na podobieństwo ludzi, i po- 


139 


stawą naleziony jako człowiek (F. 2). On Sam, 
jeśli śmiemy tak się wyrazić, zdaje się dumnym 
z tego, co zyskał przez swoje przyjście. Lubi 
zwać się Synem Człowieczym. A raz 
wśród nas się znajdując, usiłuje być jednym 
z nas, o ile to Mu jest możliwem. To со mamy 
do robienia i znoszenia, On będzie robił i znosił, 
a gdy nasze codzienne niedostatki i kłopoty 
uważamy jako rzecz naturalną, tak i On je uwa- 
ża. Tak rzadko mówi o tem, czem jest, że nie- 
którzy utrzymują, iż nigdy nie powiedział otwar- 
cie, że jest Bogiem. Jeśli działa cuda przez dnie 
całe podczas trzech lat swego publicznego na- 
uczania, to przez wzgląd na nas, i mówi o nich 
tylko, gdy nasze dobro tego wymaga. O swych 
strasznych cierpieniach zaledwie czyni jaką 
wzmiankę — dwa lub trzy razy, to wszystko, 
i tak spokojnie, zupełnie jak o rzeczy, której się 
należało oczekiwać. Gdy minęły, mówi, że były 
one tylko tem, czego mieliśmy prawo się spodzie- 
wać, że nasz Mesjasz zrobi dla nas. „Czyż mie 
było potrzeba, aby to był cierpiał Chrystus? 
(Łuk. 24). To, jak gdyby naigrawanie, biczowa- 
nie i ukrzyżowanie, które zupełnie zachwiały 
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wiarę Jego uczni, nie były wreszcie niczem tak 
bardzo nadzwyczajnem. 

Czemuż więc nie kocham Cię, o Jezu naj- 
ukochańszy? O najdroższy Królu, któżby mógł 
przytoczyć mi jeden choćby powód na całym 
szerokim Świecie, dlaczego jabym Cię kochać 
nie miał, dlaczego nie poświęciłbym Ci każdej 
żyłki, którą krew we mnie krąży, dlaczego nie 
usiłowałbym całem mojem sercem i duszą i my- 


ślą i siłą oddać Ci miłość za miłość? 


Wiara. 

„Wielka jest chwała naśladować Рапа“ 
(Ekkl. 22). Wiem o tem, o Panie, wiem o tem. 
I wiem, jak zupełnie jestem niegodnym być zali- 
czonym pomiędzy Twych naśladowców, Twych 
osobistych towarzyszy, Twych przyjaciół. Nie 
mogę żadną miarą pojąć, jak mogłeś mnie wy- 
brać. Lecz wzbudzam akt wiary, nie pojmując, 
i tak przychodzę do Twych stóp, abym przez 
połączenie z Tobą stał się trochę mniej nie- 
godnym. 
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Miłość. 

„1 tyś był z Jezusem Nazáreńskim“ (Mat. 
26). Królu mój i Wodzu, napełnij moje serce 
tak silną miłością ku Tobie, żebym ochoczo 
szedł za Tobą wszędzie, nawet na cierpienie 
i hańbę. Niechaj wyrzut uczyniony Piotrowi bę- 
dzie moją chwałą. Niechaj moją najwyższą am- 
bicją tutaj, niechaj mojem szczęściem w wiecz- 
ności będzie: „I tyś był z Jezusem Nazareńskim''. 


Il. Do kogo przychodzi? 


Widzę Króla stojącego na obrosłej trawą 
dolinie w pobliżu Jerozolimy, otoczonego przez 
tych, którzy wierzą w Niego i kochają Go. Jest 
On jasny i piękny i serca Jego sług rwą się ku 
Niemu, gdy tak stoi w pośrodku nich na zie- 
lonej murawie, z polnemi kwiatami u Swych 
stóp. Widzę Go, wzywającego niektórych, kil- 
ku, aby byli Jego szczególnymi zwolennikami, 
Jego poufałymi towarzyszami, Jego przyjaciół- 
mi. Wybiera ich i tu i tam; woła ich po imieniu, 
każdego zosobna. Czyż śmiem uwierzyć temu? 
Ku mojemu nieskończonemu zdziwieniu, ku me- 
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mu niezmiernemu zawstydzeniu, ku mej najwyż- 
szej radości, słyszę moje własne imię wywołane! 
Widzę tych, co w ten sposób zostali wezwani, 
występujących z szeregów i tworzących małe, 
ciaśniejsze koło dokoła Niego, osobistych towa- 
rzyszy, Jego przyjaciół. „Już was nie będę 
zwał sługami, lecz przyjaciółmi** (Jan 15). 

Takie wezwanie jest Jego dobrowolnym da- 
rem. Jest On Panem swych darów i rozdziela 
je, jak Mu się podoba. Wszystkich ludzi wiąże 
prawem Swych przykazań. Niewielu zaprasza 
do pełnienia Swych rad, należę dotych nie- 
wielu. Niektórym duszom przeznacza wielkie 
dary, innym jeszcze większe, innym wreszcie naj- 
większe, — jestem wybrany na naj- 
wieksze. 

Zaiste mogę spuścić oczy; zaiste mogę Mu 
dziękować, że nie podług zasług i godności roz- 
dziela Swe łaski, lecz podług wolnego wyboru 
Swej wspaniałomyślności. 

O darze ponad dary, o łaskawe wezwanie, 
Boże mój, jakżeż to być może, iż Ty, którego 
miłość wszechwiedzaca przenika najskrytsze taj- 
niki, mnie ten dar przeznaczyłeś! Byłbyś mógł 
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mieć tyle serc czystszych od mojego, tyle dusz 
o wiele godniejszych Twego słodkiego dotknię- 
cia. Jest to twoją chlubą, o łasko, wstępować 
do najmniej odpowiednich serc і twem świa- 
tłem najciemniejsze zakątki oświecać. Miłośnie 
przeto uwielbiam, o Boże dobroci, wybór Twój; 
daj mi łaskę zachować Twą łaskę i na większą 
jeszcze. zasłużyć. 

Cóż Mu oddam? Niezawodnie to, czego 
oczekuje: współdziałanie należne takiemu powo- 
łaniu. Jestem wezwany do szczególnej czci 
i służby Bożej. Muszę czuwać, by temu odpo- 
wiedzieć. Jak u dworzanina, przebywającego 
w pałacu, zawsze w bezpośredniej obecności kró- 
la, musi być w mojej czci, uwielbieniu i służ- 
bie: delikatność, pilność, dokładność, wspaniało- 
myślność, jakie nie są żądane od tych, co stoją 
dalej. Mojej służbie przypatruje. się Рап 
zbliska i będzie ona wspaniale nagrodzona. 
Szuka u mnie pociechy; odepchnięty przez ogół 
ludzi, zwraca się do serc Mu oddanych, żeby im 
się zwierzyć. To też nie mogę się wymawiać 
od żadnej usługi, a gdy zrobię wszystko, co 
w mojej mocy, jeszcze będzie to wielka łaska- 
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wość ze strony Pana, że tak nieudolną służbę 
raczy przyjąć. 

Lecz są stopnie oddania nawet wśród wy- 
branych. Są ci, którzy się zadawalają wypełnie- 
niem swych zobowiązań, wykonaniem swej oso- 
bistej pracy, baczeniem na ruchy swej własnej 
dywizji. Lecz co do całej armji, co do ogólnych 
obrotów, co do towarzyszenia Królowi zbliska, 
nie mają do tego pociągu, nie celują w tem. 
A są inni, których jedynem pragnieniem jest iść 
za Królem, o ile się da, najbliżej. Tam, gdzie 
bitwa jest najzaciętsza, gdzie razy są najcięższe, 
gdzie marsze najdłuższe, a brzemiona najcięższe, 
— tam oni są, ponieważ On tam jest. Umartwie- 
nia, które nie są konieczne, cierpienia i obelgi, 
i zelżywość oni wybierają, ponieważ On je wy- 
brał. 

„Czynić zawsze, o ile tylko zdołam, jak naj- 
lepiej dla Niego. Wszystko, co mi jest możliwem 
uczynić, uczynię dla Niego!‘‘ — To jest okrzyk, 
który ich serca wydają. To będzie mój okrzyk. 
On jest Królem, dla którego się żyje, — Królem, 
dla którego się umiera, — Królem, dla którego 
z radością winno się poświęcić osobiste sprawy, 
wygodę, zdrowie, siły, czas, talenta, życie samo. 
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Wierność jest instynktem, wrodzonym po- 
pędem katolickim. Podczas Wielkiego Rokoszu, 
katolicy angielscy złożyli dla królewskiej spra- 
wy wszystkie zasoby, które prawa karne im po- 
zostawiły. Ich srebro zostało stopione, ich domy 
zamienione na fortece dla króla. Niechaj tak bę- 
dzie ze wszystkiem, co jest moje. Niechaj to 
wszystko razem zgromadzę i złożę u stóp mego 
Króla, choć to wszystko jest nader mało dla ta- 
kiego jak On. Co tylko zdołam uczynić, to uczy- 
nię, by mój dom czy zakonny czy rodzinny stał 
się fortecą, broniącą Jego sprawy. Taką będzie, 
jeśli Jego zasady królują tam niepodzielnie, je- 
śli Jego służba jest myślą górującą w każdem 
sercu. Nie ci, co mię otaczają, tem bardziej nie 
ja, jako pierwszy i główny wzgląd, lecz wszę- 
dzie i zawsze Król, Jego służba, Jego większa 
chwała. 

Przyjdź Królestwo Twoje! — wmo- 
jem własnem sercu najpierw, a potem w każdem 
sercu, na które mogę wpłynąć w tych, co są mi 
bliscy i drodzy, w tych, co są mi powierzeni 
przedewszystkiem. 

A najpierw w mojem własnem sercu. Tak, 
10 
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bo każdy silny, trwały wpływ dobry musi wy- 
nikać z wewnętrznego ducha. Musi pochodzić 
z osobistego przywiązania do Ciebie, ze ścisłego 
zjednoczenia z Twojem Najśw. Sercem. To Ser- 
ce musi mnie zniewolić do wyrzeczenia się dba- 
nia o wygody i dobrobyt, dbania o honor i re- 
putację, dbania o siebie pod jakąkolwiek for- 
mą, jeśli mam iść za moim Panem zbliska i du- 
sze dla Niego pozyskiwać. 

Widzę Go wyciągającego ręce i mówiącego 
do mnie: Czy chcesz przyjść? Żąda pomo- 
cy, żąda osobistej usługi, osobistej ofiary ta- 
kiej, jaką dał mnie. Czy chcesz przyjść? 
Czy zadowoli cię mój pokarm, mój napój, mój 
ubiór, czy zadowoli cię dzielenie moich prac, 
moich wyrzeczeń; czy zadowoli cię mój po- 
karm. — Wola Ojca mego; mój napój — cier- 
pienie; moja szata — upokorzenie i wzgarda. 
Czy chcesz przyjść? Czyż mogę się wahać? 

O Władco i prawdziwy Przewodniku, u- 
padam na kolana przed Tobą. Nie jestem godny, 
jestem najniegodniejszy Twego wezwania. Lecz 
weź mię, jakim jestem. Oddaję się w ręce Two- 
je: „Pójdę z Tobą, gdzie jedno pójdziesz** (Łuk. 
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0). „Na którymkolwiek miejscu będziesz, Królu, 
Panie mój, choć w śmierci, choć w żywocie, 
tam będzie sługa Twój“ (II. Król. 15). 


Pokora. 

Jakżeż sw. Franciszek Borgjasz cenił swe 
powołanie! Może pokora i wdzięczność tego po- 
kornego serca wnikną do mojego, jeśli użyję je- 
go słów i prosić będę, by tak czuć, jak on czuł: 

„O Panie mój, w którym jedynie swoją uf- 
ność pokładam, cóż jest we mnie, abyś na mnie 
wejrzał? Cóż znalazłeś we mnie, abyś mię za- 
wołał do zajęcia miejsca w towarzystwie Twych 
sług wybranych! Oni winni być waleczni, a ja 
jestem tchórzem; winni gardzić Światem, a ja 
jestem niewolnikiem jego sądów; winni niena- 
widzieć siebie, a ja jestem pełny miłości własnej. 
Cóż więc znalazłeś we mnie? Może spostrze- 
głeś, iż zuchwalej od innych pomijam Twoje 
rozkazy, obojętniejszy jestem dla Twojej chwały, 
więcej przywiązany do moich własnych korzyści. 
Zaprawdę, jeśli tych rzeczy szukałeś, znalazłeś 
je we mnie. 

Miłośnie przeto, o Boże dobroci, uwielbiam 
10* 
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wybór Twój; daj mi łaskę zachowania Twej 
łaski i zasłużenia na większą. 
Skrucha. 

Wzamian za wszystkie Twe względy, Boże 
mój, nie żądasz wiele, lecz żądasz wierności. 
A ja byłem tak niewierny, tak mało ochoczy 
w Twej służbie, tak skory do szukania siebie, 
tak pełen niedostatków w każdym kierunku. 
Wiem wszakże, iż nie chcesz, abym się zniechę- 
cał. Wiem, że jesteś gotów każdej chwili podać 
nam rękę. Przebacz wszystko, co jest do prze- 
baczenia. Wiesz, Boże mój, co to znaczy. Czyż 
mógłbym o to prosić kogokolwiek innego niż 
Ciebie? 


III. Czemu przychodzi? 


Przychodzi, by zapalić me serce wierną mi- 
łością ku Sobie, przywiązaniem do Jego Oso- 
by, od którego gorliwość mej służby zależy. 
Przychodzi, aby być blisko mnie, by się uczynić 
dostępnym dla mnie, by się zjednoczyć Ściśle 
ze mną, abym mógł przez to ocenić Jego war- 
tość, nauczyć się Jego dróg, poznać Go. 
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Nie znać Go jest ciemnością i śmiercią. Znać 
Go jest światłością i życiem wiecznem. „A ten 
jest żywot wieczny, aby poznali Ciebie samego 
Boga prawdziwego, i któregoś posłał Jezusa 
Chrystusa'* (Jan 17). On jest Wizerunkiem па 
górze ukazanym, podług którego wszyscy wy- 
brani mają być ukształtowani. Znajomość Jego 
jest warunkiem w porządku Opatrzności Bo- 
skiej do spełnienia Jego posłannictwa na świecie. 

P. Bóg nie wymagał od Apostołów, aby 
byli uczonymi lub zdolnymi, lecz by znali Jego 
Syna. Św. Piotr również tego wymagał, gdy 
przedstawił innego, by zajął miejsce Judasza: 
„Potrzeba tedy z tych mężów, którzy się z nami 
schodzili przez wszystek czas, którego Р. Jezus 
wchodził i wychodził między nami... aby jeden 
z nich był z nami świadkiem (Dz. Ap. 1). Ta 
sama osobista znajomość była dana św. Pawłowi, 
objawiona mu przez samegoż Pana. To samo 
jest wymagane od wszystkich, którzy przez swe 
powołanie są wybrani do prowadzenia dalej 
dzieła Jezusa Chrystusa. 

Jest to warunek konieczny do powodze- 
nia. Jest to ćwiczenie, przez które muszą żołnie- 
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rze przechodzić, zanim mogą być dopuszczeni 
do zmierzenia się z nieprzyjacielem. Narzędzie, 
aby spełniało przeznaczone mu zadanie, musi 
być połączone z siłą, ruch mu nadającą; musi- 
my być w łączności z P. Jezusem, musimy się 
w Niego wpatrywać, musimy być Mu podobni 
co do charakteru, zwyczajów, upodobań i wstrę- 
tów, co do sposobów pracy i zasad, jeśli mamy 
wpływać na drugich, jak On wpływał. Przycią- 
gał wszystkich do siebie, aby mógł wszystkich 
do Boga przyciągać. Musimy wszystkich do Bo- 
ga przyciągać, dając im Jezusa Chrystusa. 
Osobiste przywiązanie do Niego, poufałość 
z Nim, jest więc powinnością dla nas. Musi to 
być owocem badawczej pracy i modlitwy. 
Mówimy o tych, których kochamy i któ- 
rych znamy zbliska: „Powiedziałby to, postąpił- 
by w ten sposób, to mi go przypomina, to jest 
podobnem do niego“. Musimy dojść do takiej 
znajomości Chrystusa Pana, żebyśmy się do Nie- 
go stosowali i Jego cechy znamienne odtwa- 
rzali, jedni w ten, drudzy w tamten sposób. To 
jest tajemnica znalezienia łatwej drogi do serc 
wszystkich. Ci, którzy mają to silne, osobiste 
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przywiązanie do Pana naszego, posiadają takt, 
zręczność, łatwość w obejściu, które innym są 
odmówione. Bo ci, co znają Go lepiej, kochają 
Go więcej i więcej są przez Niego ubłogosła- 
wieni. Bardziej do Niego są zbliżeni i bardziej 
do Niego podobni tutaj, aby być bliżej Niego 
i podobniejsi do Niego niebawem. 

To osobiste przywiązanie do Pana naszego, 
jest jedyną rzeczą, potrzebną dla wielu dusz, by 
je uczynić tem, czego Bóg żąda, i wszystkiem, 
co im potrzeba, by się stać bardzo pożyteczne- 
mi w jego służbie. 

Jeśli to jest prawdą, Panie mój, a wiem, że 
to jest prawdą, wtedy jasnem jest, dlaczego 
przychodzisz do mnie. Będę miał wiele do mó- 
wienia Tobie, wiele prośb do przedłożenia i 
wiele do otrzymania od Twego Serca. 


Nadzieja i pragnienie. 


Kto przychodzi? 


Słowo, które się Ciałem stało dla mnie, 
Pan, który umarł dla mnie, 
Miłość, która się stała pokarmem dla mnie, 


kogo przychodzi? 


Do istoty odkupionej przez Nięgo, 
Do istoty spokrewnionej z Nim, 
Do istoty, która tęskni za Nim. 


Poco przychodzi? 


By królować na swym tronie, 
By panować niepodzielnie, 
By wszystko uczynić swojem. 


Po Komunii św. 
Adoracja. 

„Teraz tedy oto jest Król wasz, któregoście 
obrali i żądali** (1 Król. 12). „Wywyższać Cię 
będę, Boże, Królu mój“ (Ps. 144). 

„Ту sam jesteś Król mój i Bóg mój (Ps. 
43), błogosławiony i sam możny Król królów i 
Pan panujących (1 Tym. 3), Król mój, który jest 
w świątnicy'* (Ps. 67). 

»Spiewajciez Bogu naszemu, śpiewajcie; 
śpiewajcie Królowi naszemu, śpiewajcie!* (Ps. 
46). „Żeć ten jest Bóg, Bóg nasz na wieki i na 
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wieki wieków, on nas będzie rządził na wieki“ 
(Ps. 47). 


Dziękczynienie. 


„Błogosławcie Boga naszego, a dajcie sły- 
szeć głos chwały jego“ (Ps. 65). „Będę wołał 
do Boga Najwyższego, Boga, który mi dobrze 
| uczynił. (Ps. 55). „Błogosławcie, wszyscy słu- 
dzy Pańscy, którzy stoicie w domu Pańskim, 
w sieniach domu Boga naszego“ (Ps. 133). 
„Wielbcie Pana ze mną a wywyższajmy imię je- 
| go społecznie“ (Ps. 33). „Błogosławiony Pan, 

że dziwnie okazał miłosierdzie swe nade mna“ 

(Ps. 30). „Niech powiedzą, którzy od Pana są 
| odkupieni, które wykupił z ręki nieprzyjaciel- 
| skiej i z krajów zgromadził je“ (Ps. 106). ,,Ja- 
koś rozmnożył miłosierdzie twoje, Boże!* (Ps. 
35). „Cóż oddam Panu za wszystko, co mi do- 
| brze uczynił?“ (Ps. 115). „Ofiaruj Bogu ofiarę 

chwały, a oddaj Najwyższemu śluby twoje (Ps. 
| 49). „Śluby moje Panu oddam przed oczyma 

wszystkiego ludu Jego, w sieniach domu Pań- 
skiego, w pośrodku ciebie, o Jeruzalem (Ps. 
115). „Niech Ci, Panie, wyznawają wszystkie 
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sprawy twoje, a święci twoi niech Cię błogosła- 
wią!“ (Ps. 144). „Chwal, duszo moja Pana, bę- 
dę chwalił Pana za żywota mego, będę śpiewał 
Bogu memu póki mię stawa‘ (Ps. 145). „Bo cóż 
ja mam w niebie, albo czegom chciał na ziemi 
oprócz Ciebie, Boże serca mego i części moja, 
Boże na wieki!“ (Ps. 73). „Panie, Boze mój, na 
wieki wyznawać Ci będę' (Ps. 29). 
, Miłość. 

„Nie bój się, bom cię odkupił i nazwałem 
cię imieniem twojem: mójeś ty“ (lz. 43). Tak, 
Twoim jestem, Boże mój, Twoim całkowicie, 
Twoim jedynie. Wiem, że gdyby to zależało tyl- 
ko od Twojej woli, moja wytrwałość i zbawie- 
nie byłyby zapewnione. Lecz moja własna, zdra- 
dziecka, zmienna wola zawsze jest gotowa do 
zboczeń i odstępstwa. Do jakiejże skały mam ją 
przytwierdzić, cóż znajdę, by ją zabezpieczyć 
przed własną niestałością? Jedna rzecz tylko mi 
pozostaje: silna, osobista miłość do Tego, któ- 
rego mi dałeś za Odkupiciela i Zbawcę. 

Ze wszystkich pobudek osobista miłość do 


P. Jezusa jest najsilniejszą i trwa najdłużej. Inne 
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tracą па sile. Miłość Boża jakaś nieokreślona, 
próby czasu i doświadczenia nie wytrzyma ; przy- 
chodzi pokusa, i ci, którzy liczyli na swą odpor- 
ność, odpadają. Lecz ci, którzy lgną do Pana na- 
szego z głęboką, osobistą miłością, zostają nie- 
wzruszeni aż do końca. 


Ażeby taka miłość była możliwą, muszę wie- 
rzyć mocno w osobistą miłość P. Jezusa ku mnie. 
Nie należy mówić: „Rozumiem, że Pan nasz mo- 
że kochać tego lub tamtego, lecz dopatrzeć się 
nie mogę, coby mógł znaleźć do kochania we 
mnie. Moje zapatrywanie nie ma być inne. 
Mam wierzyć szczerze, jak we wszystkie inne 
tajemnice, że On mię kocha i żąda mojej miłości. 

Ani mówić nie należy: „Moje serce jest in- 
ne i twarde. On nie może dbać o miłość taką jak 
тоја“. Pan nasz żąda mojej miłości takiej, 
jaka jest, takiej, jaką dać Mu mogę. Niema 
dwóch serc, któreby Mu dawały ten sam rodzaj 
miłości. Nie domaga się, abym Mu dał miłość 
kogokolwiek innego, ale moją własną. Żąda od 
każdego, co każdy dać może. I tak domaga się 
ode mnie miłości, którą tylko moje serce dać 
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może, miłości, której, jeśli Mu jej odmówię, ni- 
gdy mieć nie będzie! 

O Panie i Nauczycielu, jakżeż mogę odmó- 
wić tego, co jest Twojem, do czego masz wszel- 
kie możliwe prawo. Jakżeż mógłbym nie przy- 
nieść Ci z radością tego trochę, co mam do da- 
nia. Weź, o Panie, weź wszystko. 

O Władco i Wodzu prawdziwy, o Chry- 
stusie, mój Królu, klęczę przed Toba tutaj jak 
lennik w dawnych poddańczych czasach, by zło- 
żyć mą przysięgę hołdowniczą. Kładę me zło- 
żone ręce w Twoje zranione dłonie i odnawiam 
gorące moje przyrzeczenia. | przynoszę Tobie 
wszystko, co ode mnie zależy, by Ci wyrazić 
hołd i poddaństwo. Wszystkie władze mej du- 
szy, wszystkie zmysły mego ciała, wszystkie u- 


czucia mego serca, — wszystko to ofiaruję To- 
bie. (Sume et suscipe! — Weź, weź wszystko, 
o Panie!). 


Prośba. 


„Spuścił z wysokości, a uchwycił mię i wyr- 
wał z wód wielkich. Wybawił mię od nieprzy- 
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jaciela bardzo potężnego i od tych, którzy mię 
w nienawiści mieli, bo byli mocniejsi nad mię. 
І wywiódł mię na przestronne miejsce, wyba- 
wił mię, żem Mu się upodobał (2 Król. 22). 
Przetoż będę, Panie, wyznawał Tobie, a imie- 
niowi Twemu będę Śśpiewał'** (tamże 50). 

Boże mój, utrzymuj zawsze w sercu mojem 
uczucie wdzięczności, z jakiem się oddało Tobie, 
w dniu, w którym Cię obrałem za moją cząstkę: 
Przynajmniej wtedy byłem szczery, wszystko, co 
miałem oddałem Tobie: ciało i duszę i umysł 
i serce i wolę. Nie było to wiele, ale jak Piotr 
rzec mogłem, iż to było wszystko, — wszyst- 
ko, co miałem, i gdyby to było tysiąc razy wię- 
cej, radośnie byłbym i tego się pozbył, byle 
być Twoim i iść za Tobą, Panie mój. Czyż był 
uszczerbek w ofierze? Czyż nie dochowałem Ci 
wiary? Ach! daj mi łaskę być zawsze tem, czem 
byłem wtedy w moich pragnieniach, w wyrze- 
czeniu się siebie, w szczerości mej ofiary. 
„Umoonij to, Boze, coś w nas- sprawił“ (Ps. 67). 
„Odnów dni nasze jako pierwej (Treny 5). 

O Boże, który mi dałeś łaskę do rozpoczę- 
cia, daj mi teraz obfitszą łaskę do udoskonalenia 
mej ofiary i utwierdzenia się w niej. 


Polecam Ci wszystkich, których ukochałeś 
wraz ze mną i podobnemi łaskami obdarzyłeś, 
| z którymi mieszkam pod jednym dachem. Masz 
HI Twe zamiary względem nich wszystkich i wzglę- 
| dem każdego. Oddaję Ci każdego i wszystkich. 
[| Przez wzgląd па ich zasługi, przez wzgląd na 
LA mój związek z nimi, w którym mam nadzieję, że 
pozostawać będę w godzinę śmierci, zmiłuj się 
nade mną. 

Zaliczyłeś mię do Twych wybranych w tem 
| | życiu, zalicz mię do nich w życiu przyszłem. 
| Powiedz mi na sądzie: „Prawdziwie z nich je- 
| steś' (Mar. 14). Spraw, by zostało powiedzia- 
nem do każdego z tych, co mieli pieczę o du- 
| szach naszych, jak do św. Pawła: „A oto daro- 
l wał ci Bóg wszystkich, którzy się wiozą z to- 

| һа... I tak się stało, że wszystkie dusze wylądo- 
wały bezpiecznie'* (Dz. Ap. 27). 
M Ofiarowanie (str. 69). 


il '  LITANJA PRZED LUB PO KOMUNII SW. 
MANI Kyrie elejson. Chryste elejson. Kyrie elejson. 
dl ! Chryste, usłysz nas. Chryste, wysłuchaj nas. 
iH Ojeze z nieba, Boze, zmituj sie nad nami. 


Synu, Odkupicielu świata, Boze, 

Duchu Święty, Boże, 

Święta Trójco, jedyny Boże, 

Jezu, Chlebie żywy, który z nieba zstąpił 1), 

Jezu, Chlebie z nieba, który dawa żywot 
światu ?), 

Boże ukryty i Zbawicielu *), 

Panie mój i boże mój), 

Któryś nas miłością wieczną umiłował >), 

Którego kochaniem jest być z synami czło- 
wieczymi °), 

Któryś dał Ciało swoje za żywot Świata 1), 

Który zapraszasz wszystkich, by do Ciebie 
przyszli 5), 

Który obiecujesz żywot wieczny tym, którzy 
Cię przyjmują *), 

Który pożądaniem pożądałeś pożywać tę 
Paschę z nami 10), 

Który jesteś zawsze gotów przyjąć i powitać 
паз, 

Który stoisz u drzwi naszych i kołacesz 11), 


1) [ай 6; 3) Jan 6; 9) Iz. 45; *) Jan"20;/5)/ Jer. 
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31; 


s) Przyp. 8; 7) Jan 6; 5) Mat. 11; °) Jan 6; 1°) Łuk. 22; 


п) Apok. 3. 
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Który powiedziałeś, że jeśliby kto otworzył 
Ci drzwi, wnijdziesz do niego i będziesz 
z mim wieczerzat''*) 

Który przyjmujesz nas w Twoje ramiona 
i błogosławisz nas wraz z dziateczkami, 

Który pozwalasz nam siedzieć u Twych stóp 
wraz z Magdaleną, 

Który nas zapraszasz do spoczywania na 
piersiach Twoich wraz z umiłowanym 
uczniem, 

Któryś nie zostawił nas sierotami,!*), 

Najdroższy Sakramencie, 

Sakramencie miłości, 

Sakramencie słodyczy, 

Życiodajny Sakramencie, 

Sakramencie тосу, 

łoże mój i wszystko moje, 

Aby nasze serca pragnęły Ciebie, jako pra- 
gnie jeleń do źródeł wodnych 13), 
Abyś się nam dał poznać, jak dwom uczniom 

| przy łamaniu chleba 11), 

Abyśmy Twój głos poznali, jako Magdalena, 


is [nir u Z 


шец peu 
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Abyśmy z żywą wiarą wyznali z umiłowa- 
) nym uczniem: Pan jest15), 

| Abyś błogosławił nam, którzyśmy nie wi- 
| dzieli a uwierzyli 16), 

Abyśmy Cię kochali w Przen. Sakramencie 
ze wszystkiego naszego serca, “ze 
wszystkiej naszej duszy, ze wszystkiego 
umysłu naszego i ze wszystkiej siły 
naszej 17), 

Aby owocem każdej Komunji był nowy 

| przypływ miłości, 

| Aby jedynem naszem pragnieniem było ko- 
chać Cię i pełnić Twa wolę, 

Abyśmy zawsze trwali w miłości Twojej 18), 

Abyś nauczyć nas zechciał, jak mamy przyj- 
mować Cię i witać, 

Abyś mas nauczył modlić się i Sam modlił 

się z mami 19), 

Aby z Tobą cnota każda w naszem sercu 
zamieszkała, 

Abyś przez ten dzień pozostawił nas w ści- 

słem z Tobą zjednoczeniu, ) 
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| 19) Łuk. 11. 
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Jezu, Miłośniku ubóstwa, który nie miałeś, | 


gdzieby głowę skłonić, pozwól mi na- 
śladować Ciebie w doskonałem ubó- 
stwie 20), 

Jezu, Miłośniku czystości, który się pasiesz 
między liljami, pozwól mi naśladować 
Ciebie w doskonałej czystości ?1), 

Jezu, Miłośniku posłuszeństwa, posłuszny 
aż do Śmierci, pozwól mi naśladować 
Ciebie w doskonałem posłuszeństwie??), 

Abyś nam dał łaskę wytrwania aż do koń- 
ca 23), 

Abyś zechciał być wtedy naszą, podporą 
i wiatykiem, 

Abyśmy z Tobą i opierając się na Tobie, 
przeszli bezpiecznie przez wszelkie nie- 
bezpieczeństwa, 

Aby aktem naszym ostatnim był akt dosko- 
małej miłości, a ostatnie nasze tchnienie 
wyrazem gorącego pragnienia znalezie- 
nia się w domu Ojca, 


20) Mat. 8; **) Pieśń 2; 2) Fil. 2; 2*) Mat. 10. 


jaiueg ‘seu [ецопуѕАм ‘Awisoid әдә!2 


oo 


ww 


1 


D 
Qa 


Aby słodkie Twe oblicze uśmiechało się do 
nas, gdy pojawimy się przed Tobą, 
Abyśmy niezbyt długo pozostawali wygnani 
zdala od Ciebie, najdroższy Panie, 
Abyśmy, gdy przyjdzie czas, mogli 7 na- 
szego więzienia ulecieć do Ciebie i w 
Twem Boskiem Sercu znaleźć spoczy- 

nek na wieki, 


ШЕ ‘Seu ИТ \ш!50Ш 910417 


Baranku Boży, który gładzisz grżechy świata, 
przepuść nam, Panie. 

Baranku Boży, który „gładzisz grzechy świata, 
wysłuchaj nas, Panie. 

Загапки Boży, który gładzisz grzechy Świata, 
zmiłuj się nad nami. 

W. „Zostań z nami, Panie, boć się ma ku wie: 
czorowi'. 

O. „I dzień się już nachylił" (Łuk, 24), 


Módlmy się. 


Przychodzimy do Ciebie, Panie drogi, z apo: 
stołami, mówiąc: „Przymnóż nam wiary“ (Luk, 
17). Daj nam silną i żywą wiarę w tajeminicę 
Twej rzeczywistej obecności pośród nas. Daj 
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nam wspaniałą wiarę setnika, która taką po- 
chwałę uzyskała od Ciebie. Daj nam wiarę uko- 
chanego ucznia, by Cię poznać w ciemności 
i rzec: „Pan jest“ (Jan 21). Daj nam wiarę 
Marty, by wyznać: „Ty jesteś Chrystus, Syn 
Boga żywego“ (Jan 11). Daj nam wiarę Magda- 
leny, by paść Ci do nóg, wołając: „Rabboni, 
Mistrzu!“ (Jan 20). Daj nam wiarę Twych 
Świętych, dla których Przen. Sakrament był nie- 
bem, rozpoczętem na ziemi. W każdej Komunji 
przymnażaj nam wiary, bo wraz z wiarą miłość 
i pokora, i cześć i wszelkfe dobro do naszej du- 
szy wstąpią. 
Najdroższy Panie, przymnóż nam wiary! 


KORONKA PRZED LUB PO KOMUNII SW. 
Na krzyżyku modlitwa św. Ignacego: 


Duszo Chrystusowa, poświęć mnie! 
Ciało Chrystusowe, zbaw mnie! 

Krwi Chrystusowa, napój mnie! 

Wodo z boku Chrystusa, obmyj mnie! 
Męko Chrystusowa, wzmocnij mnie! 

O najłaskawszy Jezu, wysłuchaj mnie! 


W ranach Twoich, ukryj mnie! 

Nie daj mi się rozłączyć z Tobą! 

Od wszelkiego złego obroń mnie! 

W godzinę śmierci powołaj mnie! 

1 każ mi przyjść do Siebie, abym z Świętymi 
Twoimi chwalił Cię na wieki wieków! 
Amen. (300 dni odpustu). 

Na dużych paciorkach: Ojcze nasz... 

Na małych paciorkach: Zdrowaś 
Marjo, łaski pełna, Pan z Tobą, błogosławionaś 
Ty między niewiastami i błogosławiony owoc 
żywota Twego, Jezus, którego przyjęłaś tak 
godnie. Święta Marjo, Matko Boża, módl się za 
nami grzesznymi, abyśmy mogli godnie Go przy- 
jać, teraz i w godzinę śmierci naszej. Amen. 


Módlmy się. 


Boże, któryś nam w tym cudownym Sakra- 
mencie pamiątkę męki Twojej zostawił, daj nam, 
prosimy, tajemnice Ciała i Krwi: Twojej tak 
czcić, abyśmy odkupienia Twojego skutków w nas 
samych na zawsze doznawali, który żyjesz i kró- 
lujesz z Bogiem Ojcem w jedności Ducha Św. 
na wieki wieków. Amen. 


Uwielbiam Cię. 


Uwielbiam Cię nabożnie, Bóstwo utajone, 
Co kryjesz się prawdziwie pod figur zasłoną. 
Me serce Tobie, Panie, się całe oddaje, 

Bo Ciebie rozważając, zupełnie ustaje! 


Wzrok, dotyk, smak o Tobie nie mówi nic do 
[mnie, 
Słuchowi tylko wierzy me serce niezłomnie, 

Przed wszystkiem, co Syn Boży rzekł, z wiarą 
[gnę czoła, 

Nic na to słowo prawdy brzmieć pewniej nie 
[zdoła! 


Na krzyżu Bóstwo kryło blask w męce konania, 
Tu razem Człowieczeństwo swą postać zasłania, 
Lecz wierząc i wyznając natury te obie, 

Wraz z totrem żałującym głos wznoszę ku Tobie! 


| Nie patrzę, jak Tomasz, w ślad rany głęboki, 
|! Lecz Bogiem moim Ciebie wyznaję bez zwłoki. 
| Spraw, abym zawsze w Twojej umacniał się 
[wierze, 
Pokładał ufność w Tobie i kochał Cię szczerze. 


Pamiątko zgonu Pana, którą: sam stanowi, 
O Chlebie żywy, życie ślący człowiekowi, 
Daj duszy mojej z Ciebie brać żywot dziewiczy 
I w Tobie zawsze pełność znajdować słodyczy. 


O tkliwy Pelikanie dusz, Jezu mój Chryste, 
Krwią Twoją serce moje z win obmyj nieczyste. 
Wszak zbawić cena jednej jej tylko kropelki 
Od wszelkiej zdoła zbrodni ten cały świat wielki! 


O Jezu, dziś Cię w cieniu zasłony oglądam, 
Spraw, błagam, niech się spełni to, czego tak 


[żądam, 
Bym, widząc odsłoniętą twarz Twoją bez cienia, 
Szczęśliwym był z Twej chwały jasnego widze- 
[nia! Amen. 
(100 dni odpustu po Komunji św.). 
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